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~ TATERNIK 
ANDRZEJ PACZKOWSKI 

Zamiast programu 
Pod wzg lędem ak tywnośc i uczes tn ików, 

zasięgu i urozmaicenia dyskusji , ostatni W a l ­
ny Zjazd Delega tów P Z A na leża ł — wedle 
mnie — do najbardziej ożywionych i inte­
resujących w ś r ó d tych, k tó re odbyły się 
w ciągu minionych ki lkunastu lat. Trudno 
już' dziś — a piszę w k i l k a dni po zakończe­
niu obrad — ogarnąć i u sys t ema tyzować 
wszystkie pomysły, inicjatywy i tendencje, 
jakie się na tym Zjeździe u jawni ły . Można 
jednak, jak sądzę, wydobyć n iek tó re sprawy 
najważnie jsze , najczęściej czy najbardziej 
dobitnie przedstawiane, i sp róbować ułożyć 
z nich w s t ę p n y rejestr zadań naszej organi­
zacji i naszej społeczności, k tó r a ją tworzy. 

Przy wysuwaniu różnego rodzaju propo­
zycji nie s fo rmułowanym, ale chyba zgodnie 
p rzy ję tym założeniem było utrzymanie moż­
liwości finansowych Związku i k l u b ó w na 
dotychczasowym poziomie — przy pewnej 
zmianie proporcji w źródłach finansowania, 
k tó re będzie mus ia ło oprzeć się w w i ę k s z y m 
niż dotychczas stopniu na rozwijaniu dzia­
łalności gospodarczej (usługowej) k l u b ó w na 
rzecz przeds ięb iors tw i instytucji p a ń s t w o ­
wych. Dziś jeszcze trudno orzec, czy założe­
nie to będzie mogło być spełnione, ale trze­
ba zdawać sobie sp rawę , że wiele zależeć 
będzie od obrotności poszczególnych k l u b ó w 
w wyszukiwaniu , i organizowaniu nowych 
możliwości gromadzenia ś rodków na dz ia ła l ­
ność. Jest jednak bardzo prawdopodobne, że 
pogłębianie się obecnego kryzysu gospodar­
czego (żeby tylko o n im tu mówić) nie tylko 
drastycznie ograniczy subwencjonowanie, ale 
także w istotny sposób zmniejszy zakres 
ogólnej działalności gospodarczej. Tak więc 
wszelkie uk ł adan i e programu dzia łania — 
zwłaszcza teraz i zwłaszcza na najbl iższy 
okres — podszyte jest jedną wie lką n iewia­
domą: czy będą ś rodki na jego real izację? 

Nie chcę rozwodzić się nad war iantami 
dalszego biegu w y d a r z e ń i p rzy jmuję — po­
dobnie jak to uczyniono na Zjeździe •— że 
zaplecze finansowe pozostanie mniej więcej 
na poziomie dotychczasowym, a przepisy 
regulu jące gospodarowanie n im (limity, przy­
działy, normy etc.) nie ulegną większej 
zmianie. Jak wobec tego rysują się g łówne 
punkty naszego planu pracy i dz ia łań na 
najbl iżesze lata? 

Niewątp l iwe jesit — i t ak i by ł tenor zna­
cznej części wys tąp ień i wn iosków — że m u ­
simy przys tąpić w sposób skoordynowany 
i konsekwentny do upo rządkowan ia wszyst­
k ich spraw związanych bezpośrednio z na­
szą obecnością w Tatrach. Jest to kompleks 
zagadnień obszerny, złożony i solidnie zanie­
dbany, nie tylko zresztą z w iny Związku czy 
ogółu t a t e rn i k ó w . Ze spraw o charakterze 
technicznym, co do k tó rych uzgodnienia 
z T P N już nas tąpi ły , zaliczyć można: 

1. Utrzymanie uzyskanego w r. 1980 standardu 
i w a r u n k ó w bytowych na obozowisku Szałas iska; 

2. Wykonanie przed latem 1981 r. podobnych prac 
na Rąban iskach i Polanie Rogoźniczańskiiej; 

3. Wykonanie remontu , ,Betlejemki" — także 
przed latem 1981 r. 

Do rejestru tego należy włączyć ' t e ż sta­
rania, aby pozytywnie dla taternictwa roz­
wiązana została sprawa Starego Schroniska 
przy M o r s k i m Oku, k tó re powinno stać się 
g łówną bazą pobytową w tym rejonie, prze­
de wszystk im w okresie zimy. Winn i śmy dą­
żyć do tego, aby na sezon 1981—82 obiekt ten 
mógł być gotowy do eksploatacji na w a r u n ­
kach podobnych do tych, na jak ich funkcjo­
nuje „Bet le jemka" . Pon ieważ w grę -wchodzą 
tu interesy wielu instytucji — T P N , P T T K , 
administracji pańs twowej — nie wszystko, 
tak jak to ma miejsce w sprawach wyżej 
wymienionych, zależy od nas. Zgodnie z za­
sadą współodpowiedzia lnośc i naszego ś rodo­
wiska za losy Tatr, musimy, i to nie czeka­
jąc na inicjatywy T P N , podjąć konkretne 
dz ia łan ia na rzecz ochrony przyrody tatrzań­
skiej. Nasze miejsce w Tatrach i nasza, po­
zycja wśród tych, k tórzy o Tatrach decydu­
ją, są w dużym stopniu zależne od tego, co 
sami jako ś rodowisko wniesiemy w ochronę 
t a t r zańsk ie j przyrody. Jest to sprawa nie 
tylko Zarządu P Z A , ale nas wszystkich, 
a wiąże się ona za równo z zapewnieniem 
dyscypliny w przestrzeganiu przepisów Par ­
ku, jak i z podejmowaniem prac społecznych 
na jego rzecz, takich jak sprzą tan ie śmieci, 
udział w akcjach rekultywacyjnych itp. 

Ze sprawami t a t r z a ń s k i m i związane są też 
wnioski zmierzające do rewiz j i obowiązują­
cego systemu uprawnień wspinaczkowych. 
G ł ó w n y m motywem tych zmian jest fakt, iż 
opracowany przez nas w r. 1974 regulamin 
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był moitcryiczaie ł amany , zaś ani Związek, an i 
k luby nie mia ły praktycznie żadnych możl i ­
wości egzekwowania zawartych w n im po­
s tanowień . W M e c i e : przepis, k tó ry jest 
w takiej skal i naruszany, przestaje odgrywać 
swoją rolę, a nawet wywie ra skutki niepo­
żądane, żeby nie powiedzieć — fatalne, nie 
powinien więc być utrzymywany. Rzecz nie 
jest wszakże taka zupełnie prosta — „zniesie­
my , system i wszystko będzie dobrze". Nie 
było przecież jego celem biurokratyczne re­
jestrowanie t a t e rn ików, ale wspomożenie 
dz ia łań zmierzających do poprawy stanu 
bezpieczeńs twa wspinaczek, zresztą nie tylko 
ta t rzańskich . Wobec dość znacznego rozwoju 
ilościowego, od lat sześćdziesiątych nie było 
już możl iwe indywidualne traktowanie tego, 
kto, z k i m i gdzie może się wsp inać , aby u¬
niknąć dodatkowych zagrożeń wynika jących 
z braku doświadczenia czy zbyt ma łych 
umieję tności . Us tanawia jąc system stopni 
sportowych pos łużyl i śmy s ię analogią w po­
staci systemu u p r a w n i e ń żeglarskich, przy­
ję tych powszechnie i raczej powszechnie re­
spektowanych. Zmiany, w istocie konieczne, 
trzeba będzie dobrze wyważyć , aby nie wy­
lać dziecka wraz z kąpielą. 

Ten z kolei problem ma, jak sądzę, dość 
ścisły związek ze sp rawą powołania Sądu 
Koleżeńskiego, k t ó ry winien s tać się nie t y l ­
ko regulatorem konf l ik tów zachodzących 
rzeczywiście na płaszczyźnie s t o s u n k ó w mię ­
dzy poszczególnymi osobami, ale t akże swe­
go rodzaju wyrocznią w sprawach dotyczą­
cych e tyki taternickiej, a wykracza się prze­
ciwko niej nie tylko popełnia jąc poważne 
b łędy w sztuce, ale także — i to bez po rów­
nania częściej — podejmując l ekkomyś lne 
decyzje, na raża jące życie p a r t n e r ó w , ratow­
n ików czy nawet osób przygodnych. Nie jest 
oczywiście sp rawą Zarządu ustalanie zakresu 
i form dz ia łan ia Sądu, ale w jego powołan iu 
widzę t akże dążność do stworzenia organu, 
k tó ry mógłby autorytatywnie, bez obciąże­
nia bieżącą ru tyną organizacyjną, w n i k a ć 
w sprawy etyki taternickiej i mora lnośc i 
społecznej , z k tórą uprawnienia wspinaczko­
we mają związek wcale nie -tylko formalny. 

Ponownie na porządek dzienny wpisany 
być musi temat „szkolenie", i to na wszyst­
kich jego poziomach. Konieczne będzie, jak 
sądzę, nie tylko stałe rewidowanie i popra­
wianie obowiązujących przepisów i wymo­
gów, ale także zwiększanie ak tywnośc i K o ­
misj i Szkolenia P Z A w jej funkcjach kon­
trolnych, doradczych i inspiracyjnych wobec 
szkolenia prowadzonego przez kluby. Nie je­
stem w tej sprawie optymistą, chyba pod 
tym warunkiem, że spełnią się pesymistycz­
ne przewidywania, co do możl iwości konty­
nuowania ekspansji w górach najwyższych. 
Bez wą tp ien ia wówczas znaczna część ener­
gi i i pomysłowości , przede wszystkim w k l u ­
bach, przeniesiona zostanie na sprawy bar­
dziej przyziemne, - aniżel i wie lk ie (lub małe) 
wyprawy. Jeżel i tak nie będzie, za równo 
Związek, jak i k luby s taną przed bardzo 
trudnym zadaniem zapewnienia systematycz­

nej opieki nad ca łym w s t ę p n y m rozwoju ta­
ternika — przy niewielkich, pamię t a jmy , 
ś rodkach finansowych i n i k ł y m zaintereso­
waniu tą sp rawą ze strony doświadczonych 
wspinaczy, w tym i n s t r u k t o r ó w i dyplomo­
wanych t r ene rów, k tórzy jakoś bez w y r a ź ­
nej chęci ga rną się do częściowego choćby 
z/wrócenia naszej społeczności tego, co od 
niej wzięl i i biorą. 

C i , k t ó r z y mnie znają, wiedzą, że nie je­
stem bynajmniej zwolennikiem przystrzy­
gania wszystkiego na jedną modłę , narzu­
cania swoich poglądów — które , rzecz jasna, 
powinny być s łuszne, ale nie mogą być „ j e ­
dynie s łuszne" — lekceważenia odrębności , 
niwelowania różnic i wypierania się tradycji . 
Niemniej jednak budzi dość p o w a ż n e obawy 
brak pewnego ś rodowiskowego consensu, czę­
ste przejawy partykularyzmu, trwanie przy 
mało uzasadnionych stereotypach. Stan ten 
utrudnia p racę Zarządu, choć u w a ż a m za na­
turalne, że toczy się dookoła niego „gra sił". 
Oczywiście, naturalne wtedy, jeśl i gra ta ma 
charakter s ta rć poglądów i postaw, a nie i n ­
teresów, k tó re nie biorą pod u w a g ę spraw 
wspólnych . Na tym tle jednym z najpi lniej­
szych a jednocześnie wcale nie ł a t w y c h za­
dań będzie zażegnanie tendencji dezintegra-
cyjnych, k tó re u jawni ły się (nie pierwszy 
raz) na Zjeździe na p r z y k ł a d w sprawach 
związanych ze ś rodowisk iem studenckim, 
s t anowiącym pokaźny i poważny , a mający 
swoją wyraźną specyfikę sk ładn ik naszego 
ruchu. Mnie j nagląca, ale wcale nie mniej 
ważna , a bodaj że nawet bardziej skompliko­
wana, jest sprawa koegzystencji w jednym 
związku alpinizmu i wspinactwa jaskinio­
wego. 

W .trakcie obrad Zjazdu wiele razy docho­
dziło do głosu zaniepokojenie wypadkami 
wspinaczkowymi, mówiąc nawiasem od lat r 

s tanowiącymi stałą t roskę w ł a d z Zarządu. 
Rzecz nie sprowadza się tylko do p rob lemów 
związanych ze szkoleniem, choć nader czę­
sto szeroko poję tych przyczyn wypadku 
można się doszukać u samych początków ta­
ternickiej edukacji ofiary. Nie zamyka się 
też w indywidualnej odpowiedzialności , k t ó ­
rą bierze na siebie każdy, kto wpisuje się 
do alpinistycznego grona. Rozwiązań szukać 
trzeba również na drodze zwiększenia po­
czucia odpowiedzialności społecznej , k tóra 
spoczywa na kierowniku wyprawy czy wy­
jazdu, na osobach, k tóre decydują o doborze 
kierownika, i na tych wreszcie, k tórzy ma­
jąc za sobą odpowiednie przepisy, zatwier­
dzają jego k a n d y d a t u r ę . G d y b y ś m y chcieli 
przyjąć założenie, że każdy, kto podejmuje 
się p rowadz ić w y p r a w ę bądź w niej ucze­
stniczyć, dobrze obliczył swoje możliwości — 
zarówno techniczno-wspinaczkowe, jak i or­
ganizacyjne ^ - sprawa b y ł a b y banalnie pro­
sta: „chcesz jechać? — jedź!" Jednak w a l ­
pinizmie, podobnie jak na szosie, powinna 
obowiązywać zasada ograniczonego zaufania, 
ale — p o d k re ś l am to już po raz k tó ryś z rzę ­
du — powinna ona obowiązywać wszystkich. 
A najpierw należy zacząć od siebie samego. 

146 http://pza.org.pl



Taką zasadę musi przyjąć za pods t awę swe­
go dzia łania i konsekwentnie jej przestrze­
gać za równo Związek, jak i kluby. Nie każ ­
dy, kto chce — umie, a jeśli nie umie, nie 
powinien robić tego co chce, zwłaszcza jeśli 
w konsekwencji dz ia łania pows tać może za­
grożenie dla niego samego lub dla innych. 

Rewiz j i na leży też poddać, i to za równo 
wobec rysujących się t rudnośc i finansowych, 
jak i aby być w zgodzie z nowymi k ierunka­
m i a lpinizmu światowego, politykę wypra-
wową i wyjazdową Związku. Po t rzebę tę 
uzasadni ł obszernie na Zjeździe Wojciech 
Kur tyka . Komis ja Sportowa P Z A i komisje 
zrzeszonych w n im k lubów wezmą z pew­
nością pod u w a g ę to jego wystąpienie , jak też 
inne podobne wnioski i propozycje. Niewą t ­
pl iwie Związek powinien p rzyk ładać więcej 
uwagi do inspirowania i wspomagania orga­

nizacyjnego wyjazdów typu wymiennego, 
zwłaszcza na Kaukaz i w góry radzieckiej 
A z j i Centralnej. Jest to zadanie tym p i ln ie j ­
sze, że wyjazdy z w ł a s n y m i dewizami będą 
— niezależnie od dalszego rozwoju sytuacji 
ogólnej — coraz trudniejsze do zrealizowa­
nia, i to do obu stref p ła tn iczych. 

Powyższa l ista zagadnień nie jest pełna, 
ale nawet gdyby by ła pe łna , już wtedy mo­
żna by powiedzieć, że pracy czeka nas dużo. 
A w większości nie są to przecież sprawy 
do za ła twien ia „od r ę k i " — jednorazowe 
i uzależnione tylko od czynn ików typu orga­
nizacyjnego. Kluczowe bowiem należą bez 
wątp ien ia do p rob lemów związanych ze sfe­
rą świadomości i wiążącym się z nią poczu­
ciem odpowiedzialności . Bez głębszych zmian 
w tym zakresie niczego t rwa łego nie osiąg­
niemy. 

JACEK KOLBUSZEWSKI 

0 taternictwie i kulturze - trochę inaczej 
Niewiele z dawnych poglądów na temat 

ro l i i sensu taternictwa zachowało aktual­
ność w tak dużym stopniu, jak napisane 
w r. 1912 przez Zygmunta Klemensiewicza 
s łowa: „Biorąc rzecz ze skrajnie społecznego 
stanowiska jest taternik cz łowiekiem uprzy­
wilejowanym, korzysta bowiem z własnośc i 
publicznej (gór) we większej niż reszta spo­
łeczeńs twa mierze i powinien dług ten, o ile 
możności , spłacić..." P isa ł Klemensiewicz te 
słowa w czasie, gdy taternictwo było z jawi­
skiem eli tarnym, nie dziwota więc, że do­
m a g a ł s ię , by ówcześni taternicy spłacal i 
dług na polu „pracy dla społeczeństwa" . D z i ­
siejsi taternicy pracują dla społeczeństwa 
w swej pozagórskie j codzienności, nie ma 
więc powodu, by wznawiać anachroniczne 
aspekty dyskusji na temat „społecznej war­
tości taternictwa". Jest natomiast, i to aż 
za wiele powodów, by zwrócić u w a g ę na 
pewne, uboczne z pewnością, konsekwencje 
ogromnego wzrostu l iczby t a t e rn ików, ko­
rzysta jących z owej własnośc i publicznej, j a ­
ką są Tatry. 

Już bowiem przypadkowe i z pewnością 
powierzchowne obserwacje p rowadzą do 
przykrego wniosku, iż współcześnie — w ro­
k u 1980 — dla wie lu (stanowczo za wielu!) 
t a t r zańsk i ch t u r y s t ó w taternictwo s tało się 
synonimem chamstwa. Nie uwa ln ia j ąc od 
winy naj różnie jszych przypadkowych od-
wiedzaczy Tatr, z ubolewaniem stwierdzić 
trzeba, że taternicy, powołan i do dawania 
najlepszego p r z y k ł a d u wysokiej kul tury, nie-

— Jeszcze jedno słowo na ,,k...", a zobaczycie! 

Rys. Wi to ld Sas-Nowośielski 

rzadko dają p r z y k ł a d y najgorsze. Gdybyż to 
rzecz ograniczała się do nonszalancji, z ja ­
ką t r a k t u j ą owi „ t a t e r n i c y " zwyczajnych 
tu rys tów, okazując i m swą pełną lekcewa­
żenia „wyższość", można by na rzecz mach­
nąć ręką, dochodząc do wniosku, że mło -
d y m - g ł u p i m k iedyś to przecież przejdzie. 
Ale w rzędzie owych przewin widzieć trzeba 
także przejawy braku elementarnego wycho­
wania. Niecenzuralne a k rzyk l iwie u ż y w a n e 
s łownic two, po t rącan ie przez zbiegających 
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ścieżkami t a t e r n i k ó w kobiet, dzieci nawet — 
bo nie ustąpi ły drogi „zdobywcom", przy­
k ł a d y nieuczciwości , aż po pospolite kradzie­
że włącznie , alkoholowe libacje połączone 
z woka lnymi popisami t r w a j ą c y m i do godzi­
ny drugiej w nocy, niechlujstwo wreszcie, 
zanieczyszczanie tak schronisk, jak i samych 
gór — wszystko to daje innym przybywają ­
cym w Tatry pods t awę do budowania owej 
tożsamości taternictwa i chamstwa. Co gor­
sza, cały ów smutny bagaż z powodzeniem 
„ekspo r tu j emy" za granicę . Zda rza ły się i n ­
terwencje policj i w Chamonix, s łychać o gru-
b iańsk ich postawach w bazach wypraw, 
ostatnio także o alkoholowych zabawach 
w hotelach w Katmandu. Jest oczywiste, że 
nie wszyscy taternicy są temu winn i , że — 
przeciwnie — chodzi raczej o n iewie lk i mar­
gines. Brak kul tury, „ba l ang i " w schroni­
skach i na „ tabor i skach" , ł a m a n i e regu ł ety­
k i taternickiej, są ostro p i ę t n o w a n e w d ru ­
kowanych w „ T a t e r n i k u " omówien iach sezo­
nów wspinaczkowych, a piszą przecież te 
omówien ia przedstawiciele młode j , najbar­
dziej sportowo nastawionej generacji. Nie ­
chlubna działalność części rzuca jednak od­
ium na całość. Klemensiewicz mia ł rac ję — 
i ma ją dzisiaj, dziś bowiem taternicy 
w w i ę k s z y m ' niż k iedykolwiek stopniu ko­
rzystają z dobra publicznego, j ak im są T a ­
try, nie mówiąc już o mater ialnym wsparciu, 
jakie i m daje społeczeństwo przy wyjazdach 
i wyprawach. Zdanie zatem, że od taterni­
k ó w właśn ie oczekiwać należy najbardziej 
wzorowej postawy jest po prostu truizmem, 
tyle, że zapomnianym. J a k ż e tu więc mówić 
o ku l tu ro twórcze j ro l i taternictwa, gdy na 
część t a t e r n i k ó w spada n iepodważa lna wina 

za rażące naruszanie dobrych górsk ich zwy­
czajów? 

Obawiam się, że część winy spada w tym 
przypadku także na kluby, czy rzecz b iorąc 
szerzej, na P Z A . W szkoleniu a d e p t ó w tater­
nictwa nacisk k ładz ie się — i słusznie — na 
doskonalenie sp rawnośc i technicznej, ale sta­
nowczo za mało uwagi przywiązuje się do 
kulturowej edukacji, do wpajania i m zasad 
etyki taternickiej i e tyki w ogóle. (Co powie­
dzieć o taterniku, k tó ry porzuci ł osłabłego 
czy rannego partnera, lub o innym, k tó ry 
odmówił pomocy w sprowadzeniu t r u d n ą 
dla turysty ścieżką osoby chorej, nagle za-
niemogłe j na Orlej Perci?) Czy kluby i P Z A 
nie mają żadnej w ładzy nad swymi człon­
kami? Jakże to się dzieje, że nie ma w tat­
r zańsk im schronisku nikogo, kto by inter­
wen iowa ł w rażących wypadkach narusza­
nia dobrych obyczajów? Jak to się dzieje, że 
po t rwa jące j do późna w noc pijatyce, m ł o ­
dzi ludzie wyrusza ją nas tępnego dnia na 
wspinaczki? Tragiczne a bezsensowne w y -
p i d k i , k tó rych można było un iknąć , w y k r e ś ­
lają ze społeczeństwa młodych t a t e r n i k ó w 
tylko dlatego, że imponują i m wzorce i po­
stawy, dla k t ó r y c h wśród ludzi gór nie po­
winno być miejsca. Nonszalancja, fanfarona­
da i najpospolitsze chamstwo zakrada ją się 
między młodych wspinaczy. Zło to zosta­
ło zauważone już dawno, trzeba mu jednak 
zacząć ostrzej i konsekwentniej przeciwdzia­
łać. Rzeczywistość polskiego alpinizmu skła­
da się nie tylko z imponujących sukcesów 
i wybi tnych dokonań , ma ona — powiedzmy 
to wreszcie otwarcie — także , i ową nie­
chlubną odwro tną s t ronę medalu... 

Masyw Kunyang Chhish (7852 m) widziany ze szczytu Disteghil Sar East. Fot. Tadeusz Piotrowski 
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ANDRZEJ MACHNIK 

O skali trudności w Tatrach 
W związku ze s t a łym podnoszeniem się po­

ziomu wspinaczki klasycznej, a t akże hako­
wej, m.in. dzięki doskonaleniu sprzętu, już 
od dziesięciu chyba lat panuje w Tatrach 
swoisty zamęt w sposobie oceniania dróg. 
Powoduje on, że wspinacz nie znający do­
brze najnowszej histori i taternictwa prze­
biegnąć może z u śmiechem na ustach drogę 
szóstkową (np. Paraka na Żółtej Ścianie), by 
nas tępnego dnia bezradnie u tknąć , gdy na 
kolejnej drodze zabierze się do pokonywa­
nia odcinka I V + . T o samo przeżyć można 
na hakówkach . N a jednej z ca łym spoko­
jem wbi jać będz iemy po ucho rynny na od­
c inku A4 (droga „przez p ł y t y " na zachodniej 
ścianie Łomnicy) , ,podczas gdy na innej pot 
nas obleje ze strachu na odcinku A2, na po­
wiązanych w pęczki poziomych jedynkach 
(droga Czoka i Kie łkowskiego na ścianie K o ­
t ła Kazalnicy) . 

Przez wiele dat obowiązywała u nas w T a ­
trach skala przymiotnikowa stosowana przez 
W . H . Paryskiego, z biegiem czasu nieco mo­
dyfikowana (por. t. 16 s. 3—6), zaś po stro­
nie s łowackiej — skale F . Krou t i l a i J . G e l -
Inera oraz A . P u ś k a ś a . Z ich objaśnień, 
a t akże z definicji w skalach zachodnich w y ­
nika, że V I = skrajnie trudno <WHP), k ra j ­
ne t aźko ( K G i A P ) , extremely difficult 
(UIAA) , extremement difficile (ED, F rancu­
zi), ausserst schwierig (Niemcy). Skrajnie 
trudno, czyl i V I , to „non plus ul t ra dla naj­
lepszych a lp in i s tów" — pisze J . Kurczab 
w „ T a t e r n i k u " 2/69, zaś odpowiednia komi ­
sja U I A A ujmuje to tak: „Tylko dla naj­
lepszych. Małe chwyty wymaga ją nadzwy­
czajnej siły w palcach (niezbędny specjalny 
trening) oraz zmysłu r ó w n o w a g i i gibkości . 
Najwyższe wymagania pod w g l ę d e m siło­
w y m i psychicznym. Wie lka ekspozycja — 
przy stanowiskach często s łabych i niewy­
godnych. Nawet dla najlepszego wspinacza 
w najlepszej formie V I + stanowi wspinacz­
kę na granicy odpadnięc ia ." („Off Be lay" nr 
16). Przy tym sposobie definiowania, do cia­
snego i ograniczonego z góry przedzia łu usi­
łowano wt łaczać nowe zdobycze, k tó re t rud­
nościami coraz bardziej przewyższa ły to, na 
czym „rzęzi l i" starzy mistrzowie. S twarza ło 
to konieczność przeklasyfikowania w dół po­
zostałych dróg, co wobec ich ilości nie było 
ani ł a twe , ani nawet możl iwe. 

Osobny problem s tworzyła sama definicja 
szóstki. Wie lu wspinaczy doskona łych lecz 
skromnych s twierdzi ło , że nie s tać i ch na 
przejście p r a w d z i w e j s z ó s t k i , wobec 
czego nawet najtrudniejsze swoje przejścia 
wycenial i odpowiednio niżej . J edną z ostat­
nich p rób wychylenia się w przec iwną stro­
nę, było sklasyfikowanie drogi K u r t y k i na 
M a ł y m M ł y n a r z u na V I + , co sprawiło,-- że 

droga z miejsca s ta ła się celem a t aków. 
„ K u r t y k a je doisf lahky..." — stwierdzi l i 
S łowacy (Igor Kol ler ) , dokonawszy czwarte­
go przejścia drogi. Było to w r. 1972, kiedy 
m ł o d y lecz świe tny już zespół s łowacki 
Andrej Bel ica i Igor Ko l l e r zwrócił u w a g ę 
na najtrudniejsze polskie drogi. W tym cza­
sie również Polacy zainteresowali się naj­
nowszymi zdobyczami s łowackimi i czeskimi. 
Od razu s t a ł o ' s i ę jasne, że nasi sąsiedzi co­
kolwiek obniżają t rudnośc i klasyczne. N a ra­
zie dotyczyło to dróg .z lat sześćdziesiątych, 
nikt bowiem inie mszył jeszcze tych z sie­
demdzies ią tych. Generalnie duże t rudnośc i 
zaczynały się tu od V + wzwyż, j ednakże już 
z wie lu odcinków I V + wychodzi l i nasi wsp i ­
nacze pobladli z emocji. Szczególnie często 
zdarzało się to na drogach L . Palenicka. 
Wkró tce przyjął się termin „ e x t r e m n e I V + " , 
a wspinacze nasi dochodząc do takich miejsc 
„sprężal i się masywnie". Takie podejrzane 
I V + znaleźć można np. na Cza rnym Fi larze 
na zachodniej ścianie Łomnicy , czy na su-
perdirettissimie Skrajnego Kopin iaka . Pe­
wien zespół t a t e r n i k ó w o niezbyt wybuja­
łych ambicjach dał się k iedyś n a b r a ć na ta­
kie I V + na Czerwonej T u r n i — wróci l i zbie-
dzeni po nocy. Oprócz „ex t remnych I V + " 
znaleźć można t akże inne budzące n iepokój 
oceny. N a Durnym Szczycie od strony P i ę ­
ciu S t a w ó w Spiskich V . Ś l imak poprowadz i ł 
drogę n a z w a n ą „Vel 'ky kośicky problem". 
Na kolejnych wyciągach ocena 11+ przepla­
ta ła się z III—, chociaż na nich „poużito jed-
nićky" . Inne drogi nie dostarczają już tak 
patologicznych p rzyk ładów, j ednakże nie 
wiadomo np. za bardzo, jak przejść klasy­
cznie V + na Ćuńasove j ceście na Łomnicy , 
gdzie również osadzono jedynki. 

Począwszy od lat s iedemdzies ią tych po sło­
wackiej stronie Tatr zrobiono niewiele już 
d róg szóstkowych. „Rzężenie" zaczyna się te­
raz na p ią tkach: Ty lko uznane s ławy poz­
wa la ły sobie na to, by ws tawić gdzie nie­
gdzie V I — . Nie znajdziecie natomiast szóstki 
na takich drogach, jak „Barborć ine slzy" na 
W i e l k i m Fi larze na zachodniej ścianie Ł o m ­
nicy, czy też na p ią tkowej drodze „przez 
p ł y t y " na Liptowskiej Turn i , a przecież k a ż ­
da z nich jest znacznie trudniejsza od osła­
wionego n iegdyś „g rzybka" na Mięguszo­
wieckim Szczycie P o ś r e d n i m . Ogólne p o r ó w ­
nanie skali t rudnośc i klasycznych dróg pol ­
skich i s łowackich z lat s iedemdzies ią tych 
można by p rzeprowadz ić nas tępu jąco : pol­
skie V + = s łowackie I V + , V — ; polskie V I — , 
V I = s łowackie. V , V + , V I — . 

Po zapoznaniu się ze zdobyczami sąs iadów 
moda na obniżanie t rudnośc i przyję ła się 
i u nas. P o m k n ą ł do „Kras Slovenska" opis 
zdegradowanej „ K u r t y k ó w k i " . „Zdziwieniem 
napawa fakt, że tak ła twą drogę autorzy 
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pierwszego przejścia zdobywali przez 3 dni. 
Ech, łza się w oku kręci , gdy pomyśleć , że 
k iedyś Jan Al f red Szczepański nieomal spa­
cerkiem kosił podobne drogi — bo i góra ta 
sama, i t rudnośc i niewiele wyższe" — sko­
m e n t o w a ł to Z. Wach w „ T a t e r n i k u " 2/72 
na s. 77. Wiele z dróg poprowadzonych w la ­
tach 1975—77 nie wychyla się w ocenie trud­
ności powyżej V + . Tendencja do zaniżania 
u t r z y m a ł a się u nas przez szereg lat i moc­
no zakorzeni ła . „Było ci trudno?" — pyta 
jeden z czołowych skałołazów. — „No to da­
jemy III!". W r. 1977 p r ó b a sklasyfikowania 
na V I + drogi nazwanej „schody do nieba" 
na Kaza ln icy spotka ła się ze śmiechem i fa­
lą powtórzeń . Ogólnie jednak w sztucznym 
obniżaniu t rudnośc i klasycznych pozosta l iś­
my w tyle za S ł o w a k a m i i Czechami. Odbi­
l iśmy sobie za to ria drogach hakowych. 
Dawno zniknęło już gdzieś A4, n ieśmia ło po­
jawia ło się jeszcze A 3 . V / r. 1972 oglądałem 
świeżo sporządzony opis drogi Czoka i Kie ł -
kowskiego na ścianie Kot ła Kazaln icy . Całą 
h a k ó w k ę wyceni ł on na A l , z jednym miej­
scem A2 . Z rozmowy wynika ło , że autor opi­
su w tym to właśn ie miejscu poleciał 10 m, 
zaś p rowadzący robi ł wyciąg 5 1/2 godziny. 
Po wyrazach niedowierzania pojawi ł się 
w „ T a t e r n i k u " urealniony opis, k t ó r y zawie­
ra ł już więcej miejsc A2. A pamię t ać trze­
ba, że ta znana z t rudnośc i droga robiona 
była jeszcze na standardowych miękk ich 
hakach. Wkró tce jednak pojawi ły się twar­
de haki C M V , przy k t ó r y c h pomocy spokoj­
nie można było pokonywać miejsca niezwy­
kle trudne do przejścia na hakach miękkich . 
Zimą 1976—77 „ s k a t o w a n o " na Kaza ln icy 
nową drogę, zwaną „ k a n t e m wielkiego za­
cięcia". Jest ona cała hakowa z oceną A l — 
A2 . Wiadomo jednak, że przy przejściu uży­
to dużej liczby „ j edynek" i r u r p ó w ze stali 
C M V . „Co to za A l na rurpach?" — powąt ­
piewano. „ J a k k toś nie ma pieniędzy na 
sprzęt, niech się nie wspina!" — brzmia ła 
odpowiedź. Począwszy więc od r. 1970 powo­
l i znikało A3 i A 2 , w n i ek tó rych opisach po­
zostało już tylko A l . Uwadze czyte ln ików 
polecam fakt, że A0 niekoniecznie oznaczać 
musi chwyt za wbi tą po ucho r y n n ę , lecz 
być może za słabą j edynkę lub rurpa, przed 
k t ó r y c h osadzeniem trzeba s ię -będzie solidnie 
napocić . 

Sprawa oceny t rudnośc i odc inków prze-
bywanych za pomocą, sztucznych ś rodków, 
dziś jednak schodzi na drugi plan wobec 
ogólnego zainteresowania t r u d n ą wspinaczką 
klasyczną. Od k i l k u już lat nasze wiodące 
ś rodowiska używają w ska łkach własne j 
skali , wzorowanej na dziesiętnej skali ame­
rykańsk i e j , otwartej u góry (decimal grading 
system). Klasyf ikac ję tę zbudowano na pod­
stawie obranych dróg wzorcowych, zwraca­
jąc u w a g ę w zasadzie tylko na drogi od 
owych wzorców trudniejsze. I tak w skał ­
kach zawierc iańskich klasyfikacja trudnych 
dróg zaczyna się od 5 (5.1, 5.2, 5.3, 5.4 itd.). 
natomiast 'w Skałkach podkrakowskich — c d 
6 (6.1, 6.2, 6.3 itd.). Wobec n iewie lk ich roz­
m i a r ó w naszych skałek oceny te obejmują ca­

łą drogę. Wzajemne wizyty czołowych skało­
łazów umożl iwi ły po równan ie obu tych skal, i 
tak np. zawierc iańskie 5.7 zbliżone jest do k ra ­
kowskiego 6.2, zaś krakowskie 6.1 to mniej 
więcej a m e r y k a ń s k i e 5.11. Od dwóch mniej 
więcej lat oceny te dla uży tku własnego za­
czynają też toyć przenoszone' w Tatry. Pokutu­
jąca dotąd definicja o szóstce, jako non plus 
ultra dla najlepszych, skutecznie .uniemożliwiła 
uzgodnienie ocen przy użyc iu dotychczas sto­
sowanej ska l i I -VI . Wprowadzony przez U I A A 
s iódmy s top ień t rudnośc i jest mocno spóźniony. 
Przecież w ska łkach Saskiej Szwajcari i , b ę ­
dących jednym z przodujących pod wzglę­
dem wspinacżk i klasycznej re jonów, mamy 
już tych stopni 9 z podzia łem na podstopnie 
a, b i c (por. T. 3/80 s. 136). Można przewi­
dzieć, że wprowadzanie kolejnych stopni de­
cyzją dostojnego gremium i definiowanie 
ich za k a ż d y m razem jako "„non plus ultra 
dla najlepszych" zamyka skalę od góry 
i w związku z dużą bezwładnością reakcji 
na pos tęp we wspinaniu nie zapobiegnie jej 
„duszeniu" . W tej sytuacji naturalny wyda­
je się zwrot k u skali otwartej, w k tó re j 
sprawa dodawania kolejnych stopni decydu­
je się samorzutnie i nie nasuwa skojarzeń 
o absolutnej granicy ludzkich możliwości. 
Wydaje m i się, że najbardziej szanuje tra­
dycję skala, k tó r a powyżej stopnia 5 na 
określenie wyższych t rudności , posługuje , się 
doda tkową cyfrą, tj . 5.1, 5.2, 5.3 i td . W za­
sadzie zmierza ona do szóstki, nigdy jej nie 
osiągając. W tym układzie szóstka może po­
zostać rzeczywiście absolu tną granicą ludz­
k ich możliwości . 

Czy się to komu podoba, czy nie, wejście 
w Polsce w życie nowych sys t emów klasy­
fikacji już się prawie dokonało , zaś brak 
szerszego ich uzgodnienia powiększa tylko 
zamęt i dezor ientac ję . Sprawa dojrzała do 
dyskusji i jakichś autorytatywnych us ta leń . 
Na zakończenie niech mi wolno będzie po­
dać k i l k a p r z y k ł a d ó w wyrażen i a t rudnośc i 
t a t r z a ń s k i c h dróg w skalach a m e r y k a ń s k i e j 
(A), krakowskiej (K) i zawierc iańskie j (Z). 

A . M n i c h — wschodnia śc iana drogą Gryczyń-
skiego (klasycznie) — 5.10 

A . M n i c h — kant hakowy klasycznie — 5.11 
K . Kaza ln ica — kant f i lara klasycznie — 6.2 
Z. Raptawicka G r a ń — „12 k w a c h ó w " klasycznie 

— 5.4 
Oceny a m e r y k a ń s k i e ustalone zostały na 

podstawie wizyty wspinaczy a m e r y k a ń s k i c h 
w Polsce oraz polskich w U S A (list Z . Mły-
aarczyka do K W Zakopane) . 

Od Redakcji. Artykuł Andrzeja Machnika 
publikujemy nie z zamiarem rozstrzygania 
czegokołwiek w sprawie tatrzańskiej skali 
trudności, lecz jako informację o stanie „na 
dziś" i zaproszenie do dyskusji. Dodajmy od 
siebie, że niesłusznie trzymamy się założe­
nia, iż V I = non plus ultra dla najlepszych. 
Zarówno twórcy zrewidowanej skali alpej­
skiej (skali UIAA), jak i poszerzonej skali 
saskiej zd.ają sobie sprawę z przemieszcza­
nia się granicy ludzkich możliwości i do­
puszczają otwarcie gradacji ku górze. 
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Dla ludzi , k tórzy życie związali z górami , 
zawsze żywe są wspomnienia nie tylko 
wszelkich górsk ich poczynań, ale także osób, 
towarzyszy owych dawnych przeżyć. Cza­
sem są to taternicy czy alpiniści znani 
w k ręgach działaczy górskich, czasem ludzie 
skromniejsi pod wzg lędem osiągnięć, ale też 
jako partnerzy wspinaczek niezapomniani. 
Wśród l icznych moich towarzyszy górskich 
ważne miejsce zajmuje L u d w i k Januszewicz, 
k tórego żywsza działalność taternicka roz­
poczęła się tuż przed wojną, a z k t ó r y m b l i ­
żej złączyły mnie losy wojenne. 

Urodził się on 31 grudnia 1909 r. w Z a ­
wierc iu — jako syn Aleksandra, kasjera ko­
lejowego, i Janiny z Gawrońsk ich . Po I woj ­
nie świa towej przy jecha ł z rodziną do War­
szawy, gdzie ukończył 6 klas gimnazjum im. 
Lelewela, by kszta łc ić się dalej w Szkole 
Budowy - Maszyn i Elektrotechniki Wawe l ­
berga i Rotwanda. Po jej ukończeniu pra­
cował w fabryce „ K a b e l " w Ożarowie . Nie­
źle p ła tna posada pozwoli ła mu na zakup 
motocykla, a ten z kolei — na częstsze od­
wiedzanie ulubionych Tatr. 

Z Tatrami L u d w i k zetknął się jako k i l k u ­
nastolatek, poznając je turystycznie wraz 
z kuzynem, Stefanem Pruszkowskim. Z n im 
też odbył pierwsze wspinaczki na Orlej Basz­
cie, Buczynowych Turniach, północnej ścia­
nie Szatana. Taternictwo u p r a w i a ł bez kon­
taktu z K lubem, nie p o d a w a ł swych dróg do 
„Ta te rn ika" , trudno więc dziś od tworzyć je­
go działalność z tamtego okresu. A le jedno 
z przejść — czwarte z kolei przejście „ k a n ­
tu" Mnicha , dokonane z Pruszkowskim w r. 
1937, świadczy o wysokim poziomie i ch te­
chniki wspinaczkowej. W r. 1937 został przy­
ję ty do K W , od razu jako członek zwyczaj­
ny. Z tego też roku znane są jego nas tępują­
ce przejścia: północna ściana Żabiego Kon ia , 
I wejście p rawym żebrem pó łnocno-wschod­
niej ściany Rumanowego Szczytu (z Ruth 
Hale i W . H . Paryskim), I wejście wprost dol­
nym urwiskiem północnej śc iany Hl ińskie j 
Turn i , pó łnocno-zachodnia śc iana Wiel ick ie-

«go Szczytu — dwukrotnie, r óżnymi war ian­
tami. 

Ludwiki Januszewiczu 
W tym czasie pozna łem L u d w i k a , ale liną 

związałem się z n im dopiero w sierpniu 
1938 r. w Alpach . Był to ostatni przed woj­
ną obóz treningowy K W , k i e rowa ł n im W a ­
wrzyniec Żuławski . Fatalna pogoda zmu­
szała nas do ciągłych odwro tów — wspólnie 
z L u d w i k i e m dokona l i śmy tylko 3 wejść 
•szczytowych: 6 sierpnia na Aigui l l e du P lan , 
8 sierpnia na Aigui l l e du M i d i i ^ 18 sierpnia 
na Tour Ronde. L u d w i k okazał się wspania­
łym towarzyszem. P r z y p a d l i ś m y sobie do 
gustu i razem z n im i Włodkiem Gos ław-
skim snul i śmy plany na przyszłość. Los jed­
nak rozdzieli ł nas: najpierw mój wyjazd 
w Ruwenzori , potem wybuch wojny. 

Jako oficer rezerwy, L u d w i k wyjecha ł 6 
września motocyklem z Warszawy, by do­
łączyć do swojej jednostki. Walczył w sze­
regach W P , potem wylądowa ł we Lwowie , 
gdzie spotkał się z Mariuszem Zaruskim. 
Opiekował się choru jącym już Gene ra ł em. 
Po różnych perypetiach znalazł się w K a r e ­
l i i , gdzie p r acowa ł jako drwal . S tąd do ta r ł 
do tworzących się polskich oddziałów, a wraz 
z n imi wiosną 1942 r. p rzyby ł do Palestyny, 
gdzie organizowała się 3 Dywizja Strzelców-
Karpackich . T a m właśn ie , w l ipcu 1942 r„ 
nas tąpi ło nasze spotkanie. Popros i ł em o prze­
niesienie mnie do plutonu moździerzy 4 B a ­
onu 3 D S K , pod bezpośrednie dowódz two 
L u d w i k a . Od tego czasu by l i śmy razem przez 
2 lata. Szare żołnierskie życie n a b r a ł o r u ­
mieńców. W Palestynie, Libanie , S y r i i , Egip­
cie czy I raku każdą wolną chwi lę wykorzy­
s tywa l i śmy na wypady, zwiedzając Assuan, 
Giseh, Baalbek, Nin iwę i inne s łynne miej­
scowości. Wykorzys tywa l i śmy też każdą oka­
zję, by w y r w a ć się w góry. We wrześn iu 
1942 r. wesz l i śmy na najwyższy wierzchołek 
grupy Hermon w Antyl ibanie — Dżabal asz 
Szajch (Jabal ash Shaikh, 2812 m). W czasie 
10-miesięcznego pobytu w Iraku, gdzie na­
sza dywizja przechodzi ła szkolenie i osła­
n ia ła obszary ropy naftowej przed desan­
tem niemieckim, dzięki obrotności L u d w i k a 

Tlvol i 1945. Z prawej Ludwik Januszewicz, z lewej 
Tadeusz Pawłowski . 

Fot. Wiktor Ostrowski 
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uda ło się nam zorganizować 2 obozy wyso­
kogórskie w grupie Ruwanduz gór Zagros. 
Obóz zimowy w lu tym 1943 r. mia ł charak­
ter szkoleniowo-narciarski. Zdoła l i śmy wte­
dy z L u d w i k i e m wejść jedynie na M a m - i 
K h a l a n (2515 m), nie powiodła się natomiast 
p róba wejścia na na jwyższy w grupie szczyt 
Halgur th (3725 m). Za to obóz w l ipcu 1943 r. 
przyniós ł nam wejścia na co najmniej 10 
wie rzcho łków wyższych niż 3000 m. w tym 
— dwiema drogami — na Halgurth. O obo­
zach tych szczegółowo p i sa łem w „Ta t e rn i ­
k u " 6/1947. 

Nasz dalszy Wispólny szlak wytycza ła kam­
pania włoska — wadki w Apeninach, Monte 
Cassino, Loreto, Ankona . Mieszkając razem, 
długie wieczory, a często całe bezsenne noce 
wype łn i a l i śmy rozmowami na temat gór, 
zwłaszcza Tatr i taternictwa. L u d w i k mia ł 
pamięć do topografii, bezbłędnie wyliczał 
wszystkie szczyty i przełęcze, potraf i ł też 
znakomicie opowiadać o swoich górskich 
przygodach. Opowieści te p rze lewał też z ta­
lentem na papier, o czym świadczą choćby 
jego wspomnienia w X X I I roczniku „Ta t e r ­
n i k a " — „Północna ściana Żabiego K o n i a " 
oraz „W Rumanowym i G a n k u " (to drugie 
przedrukowane przez J . Kolbuszewskiego 
w zbiorze „Czarny Szczyt"). W roczniku 
X X X z 1948 r. znajduje się jego a r t y k u ł 
„Przygoda na Vettoretto" — świe tny opis 
p róby zdobycia pó łnocno-wschodnie j ściany 
tego szczytu w maju 1946 r., w towarzystwie 
Witolda Orłowskiego. 

W l ipcu 1944 r. L u d w i k a w a n s o w a ł na k a ­
pitana, ja dos ta łem awans na podporuczni­
ka i objąłem po n im dowódz two plutonu. 
Ścisły kontakt u t r z y m y w a l i ś m y jednak do 
końca wojny. Po wojnie w jego wypadach 
górskich udzia łu nie b ra ł em, bowiem nasze 
drogi rozeszły się. Ja w r. 1947 powróc i ł em 
do kraju, on w paźdz ie rn iku tego roku oże­
n i ł się, a w maju 1948 Ir. wy jecha ł d ó Wene­
zueli. Odtąd przez szereg lat nap różno usi­
łowałem dowiedzieć się czegoś o L u d w i k u , 
dopiero w r. 1976 zdobyłem jego wenezuel­
ski adres i ponownie nawiąza ł em korespon­
dencję . Dowiedzia łem się z niej, że ogrom­
nym n a k ł a d e m pracy uzyska ł stanowisko na­
czelnego inżyniera kopalni żelaza „ F e r r o m i -
nera Orinoco" w Ciudad Piar . Dochował się 
dwóch synów. N a r. 1980 p l anowa ł przyjazd 
do Po lsk i . Trudno mi wyraz ić , jak bardzo 
czekałem tej chwi l i . Nie doszło jednak do 
skutku to nasze spotkanie: 9 sierpnia 1978 r. 
L u d w i k zmar ł nagle na serce na Wyspie Św. 
Małgorza ty na Morzu Kara ibsk im, gdzie 
uda ł się z synem na wycieczkę. 

Przytaczam poniżej u rywk i ostatnich l i ­
s tów otrzymanych od niego z Wenezueli, 
k tó re mogą przybl iżyć nam tę p iękną postać 
mi łośnika gór, a przede wszystkim Tatr: 

„Zycie, które sobie sam ułożyłem, nigdy 
bardzo nie odpowiadało temu, co chciałem 
osiągnąć. Jeżełi komu zazdroszczą, to Tobie 
tego pięknego górskiego życia, które do tej 
pory prowadzisz. Mnie, widzisz, jak mówią, 
poniosły ambicje, tym bardziej, że jestem 
w obcym kraju i mogą mnie cenić tylko za 
to, co jest prozaicznie materialne. No i tak 
przeleciało 28 lat, że nie dotknąłem ręką 
skały. Z górami mam tyłko tyle wspólnego, 
że każdego roku jadę na wakacje w Andy 
Sierra Nevada de Merida i tak sobie powo­
lutku wędruję. Na przykład do Laguna Ne-
gra w dolinie Santo Domingo na wysokości 
4100 m, kładę się na głazie pomiędzy1 obcą 
mi trawką i kwiatkami i patrzę, jak chmu­
ry łażą po szczytach, odsłaniają płaty śnie­
gu, żleby, upłazy — i wtedy nagle robi mi 
się to podobne do Kościelca, Swinicy, do na­
szych Tatr. I nawet czasami trwam długo 
w tych złudzeniach, bo wiatr szumi ID tra­
wach i krzakach i woda marszczy się na je­
ziorze i chlupie krótką falą. Potem otrząsam 
się z tych widm i wracam, trochę uciekam, 
na przełęcz do szosy i walę samochodem na 
dół — ze wspomnieniami, które mnie gonią, 
pokrzykując. 

Pięknie to musi być tam w Zakopanem 
obudzić się rano i widzieć, że Tatry stoją 
tak samo jak zawsze, gotowe aby żyć nimi 
i cieszyć się nimi. 

Nie wiem dlaczego, ale kiedy myślę o To­
bie, to najczęściej przypomina mi się nasza 
wycieczka na Monte Mileto, zaraz jakoś 
wiosną przed bitwą o Monte Cassino. Było 
jeszcze zimno, po żlebach leżały płaty śnie­
gu, o.le na dole kwitły już cykłameny, no 
i my tak sobie leźliśmy trochę po trawach, 
trochę po śniegu, trochę po skałkach aż do 
szczytu, gdzie siedliśmy na płaskim głazie, 
tak jak zwykłe ID górach, tylko że do rze­
czywistości przyyjracał nas głuchy odgłos 
omia artylerii, gdzieś z frontu ód Monte 
Cassino (...) No i pomyśl, że to była nasza 
ostatnia wsnólna wycieczka i losy tak nie­
przewidzianie się rozbiegły! Nie wiem, czy 
sobie jeszcze to przypominasz, bo to było tak 
dawno, ale ja mam to bardzo świeżo w pa­
mięci..." 

Tak... tak, przypominam to sobie, L u d w i ­
ku , i nigdy nie zapomnę ani ciebie, ani bo­
gatych wspó lnych przeżyć. 

TADEUSZ PAWŁOWSKI 

Dobrego startu w Nowy Rok 1981 i wielu ładnych dróg w górach — życzą 
Czytelnikom 

Polski Związek Alpinizmu i „Taternik" 
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ZDZISŁAW RYN 
Klinika Psychiatryczna A M w Krakowie 

Mózgowa astenia wysokogórska 

Na podstawie b a d a ń "psychiatrycznych pol­
skich a lp in is tów opisano szczególną formę 
uszkodzenia ośrodkowego u k ł a d u nerwowe­
go, spowodowaną w p ł y w e m urazowych czyn­
n ików środowiska wysokogórskiego. Uszko­
dzenie to ma charakter organiczny i może 
wys t ępować w różnych formach: charakte­
ropatycznej, encefalopatycznej i neuroplegi-
cznej. Przebieg choroby jest p rzewlek ły lub 
(i) postępujący. Mózgowa astenia wysokogór­
ska rozwinę ła się u osób, k tó re p rzebywały 
na dużej wysokości przez dłuższy czas 
i u k t ó r y c h w przebiegu ostrej choroby gór­
skiej wystąpi ły zaburzenia psychotyczne 
oraz doszło do głębokich zaburzeń somatycz­
nych w postaci tzw. deterioracji wysokościo­
wej. 

Dotychczasowe obserwacje i badania wska­
zywały na to, że wzniesienie się na duże wy­
sokości, obok reakcji przystosowawczych, 
może wywołać rozmaite zaburzenia organiz­
mu, za równo fizyczne jak i psychiczne. Te 
ostatnie są niemal stałą komponen tą ostrej 
choroby górskiej i świadczą, że mózg w y k a ­
zuje szczególną wraż l iwość na niedostatek 
tlenu. Jeszcze wyraźn ie j obserwujemy to 
w tzw. p rzewlek łe j chorobie górsk ie j , w k tó ­
rej obok zaburzeń somatycznych i psychicz­
nych, zaznaczone są także objawy neurolo­
giczne. Najgroźnie jszym powik ł an i em jest 
wysokościowy obrzęk mózgu, k tórego prze­
bieg jest zwykle nag ły i tragiczny. Obserwa­
cje powyższe nasunę ły uzasadnione przypu­
szczenie, że przebycie tych powik łań na du­
żej wysokości może powodować d ł u g o t r w a ­
łe lub nawet nieodwracalne uszkodzenie mó­
zgu. 

W celu zweryfikowania tej hipotezy prze­
prowadzono wieloletnie obserwacje i badania 
kliniczne 40 wybi tnych polskich a lpinis tów, 
uczes tn ików wypraw wysokogórskich . B a ­
dania psychiatryczne, uzupełn ione badaniem 
psychologicznym i elektroencefalograficznym, 
przeprowadzano w okresie przedwyprawo-
wym, w czasie wypraw oraz po ich zakoń­
czeniu. Łącznie u 11 osób stwierdzono utrzy-

Referat wygłoszony na V I Konferencj i Nauko­
wej P s y c h i a t r ó w Polskich i Czechosłowackich w 
Łodzi , 7—9 I X 1980 r. 

mywanie się ob jawów psychopatologicznych 
świadczących o uszkodzeniu ośrodkowego 
u k ł a d u nerwowego. Ich organiczny charakter 
potwierdz i ły w y n i k i b a d a ń psychologicznych, 
neurologicznych i E E G . Uwzględnia jąc swo­
isty zespół czynn ików urazowych oraz me­
chanizm powstania tych uszkodzeń, nazwa­
no je zespołem mózgowej astenii wysoko­
górskiej (asthenia altitudinaris, high-altitude 
cerebral asthenia, astenia cerebral de altura). 

Określenie. Zespołem mózgowej astenii wy­
sokogórskiej określa się swoistą odmianę 
organicznego uszkodzenia mózgu, spowodo­
waną d ł u g o t r w a ł y m w p ł y w e m urazowych 
czynników ś rodowiska wysokogórskiego. Ze­
spół ten może się u jawnić w trzech formach: 
charakteropatycznej, encefalopatycznej i ne-
uroplegicznej. 

Przyczyny. Astenia wysokogórska rozwija 
się u osób poddanych d ł u g o t r w a ł e m u oddzia­
ływan iu urazowych czynników środowiska 
wysokogórskiego, wśród k t ó r y c h za na jważ ­
niejsze uznano: niskie ciśnienie parcjalne 
tlenu, obniżone ciśnienie atmosferyczne, n i ­
ską t e m p e r a t u r ę , zmniejszoną wilgotność, 
nasilone promieniowanie słoneczne i kosmi­
czne itp. Istotna jest indywidualna wraż l i ­
wość na niedotlenienie oraz podatność na 
dzia łanie niskich temperatur. 

Obraz psychopatologiczny. Objawy psychi­
czne astenii wysokogórsk ie j można podzie­
lić na g łówne i dodatkowe. Objawy główne 
dotyczą sfery intelektualnej, emocjonalnej 
i popędowej . W sferze intelektualnej, stwier­
dza się zmniejszenie sprawnośc i i tempa my­
ślenia, osłabienie pamięci , t rudnośc i koncen­
tracji uwagi oraz zawężenie za in te resowań. 
Podstawowy nas t ró j ulega obniżeniu, a na 
tym tle ujawnia się zniecierpliwienie, d r a ż -
liwość oraz skłonność do reakcji impulsyw­
nych. Zmniejsza się odporność na urazy psy­
chiczne. Zaburzenia popędowe u jawnia ją się 
g łównie w sferze seksualnej i związane są 
z ogólnym spadkiem potencji. Obserwowano 
też zaburzenia łaknienia z towarzyszącym 
i m wzmożonym nap ięc iem psychicznym i nie­
pokojem. 

Objawy dodatkowe uzasadni ły w y ró żn i e ­
nie trzech t y p ó w astenii wysokogórsk ie j . 
W typie charakteropatycznym przeważają 
zaburzenia w sferze temperamentalnej i 
zmiany charakterologiczne. Polegają one na 
w y s t ę p o w a n i u niepokoju psychoruchowego, 
drażl iwości , wybuchowości , a także skłon­
ności do używan ia alkoholu. Ten typ astenii 
rozpoznano najczęściej , bo w 5 0 % . Typ ence-
falopatyczny wyróżn ia ły objawy ogniskowe­
go uszkodzenia mózgu. Stwierdzano między 
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innymi a syme t r i ę od ruchów ścięgnistych, 
n ierówność szpar powiekowych, oczopląs, za­
burzenia w polu widzenia . lub ogniskowe 
zmiany w zapisie E E G . Ten typ astenii roz­
poznano w 40% p r z y p a d k ó w . W typie neuro-
plegicznym, rozpoznanym w jednym przy­
padku, stwierdzono n iedowład sk rzyżowany 
obejmujący p r a w ą kończynę górną i lewą 
dolną. Niedowład ten by ł pozostałością po­
rażenia , jakie wystąpi ło w czasie pobytu na 
wysokości 7700 m. 

Rozpoznanie i badania dodatkowe. Zespół 
mózgowej astenii wysokogórsk ie j rozpoznać 
można na podstawie charakterystycznego 
obrazu psychopatologicznego, jeśli jego wy­
stąpienie można odnieść do odpowiednich 
okoliczności urazowych w warunkach wyso­
kogórskich . Wydaje się, że nawet jednorazo­
we przebycie tzw. deterioracji wysokośc io­
wej może spowodować t r w a ł e uszkodzenie 
mózgu. Należy podkreś l ić , że objawy astenii 
zwykle są nasilone nieznacznie i nie zawsze 
zwracają u w a g ę otoczenia. W począ tkowym 
okresie dolegliwości wiąże się zwykle z prze­
męczeniem i wyczerpaniem trudami wypra­
wy. 

Organiczny charakter opisanego zespołu 
potwierdzają w y n i k i b a d a ń dodatkowych. 
W y n i k i t e s tów organicznych w grupie z roz­
poznaniem astenii w 50% w s k a z y w a ł y na pa­
tologię organiczną, a w około 30% na po­
granicze normy i patologii. Zapisy E E G w tej 
grupie cechuje patologia uogólniona, w po­
staci spłaszczenia i rozrzuconych l a l theta. 

Różnicowanie. W różn icowaniu należy b rać 
pod u w a g ę uszkodzenie mózgu o etiologii 
pourazowej, intoksykacyjnej, zapalnej lub 
naczyniowej. W ustaleniu właśc iwego rozpo­
znania decyduje stwierdzenie związku przy­
czynowego — czasowego i objawowego — 
między objawami, a doznaniem urazu wyso­
kościowego o opisanych cechach i nasileniu. 

Patomechanizm. Uwzględnić należy w p ł y w 
bezpośredni niedotlenienia, jak również w tó r ­
ne zaburzenia w krążeniu mózgowym, zmia­
ny metaboliczne i ewentualny obrzęk mózgu. 
Jeśl i wyjść z założenia, że objawy ostrej 
choroby górskie j są wyn ik iem wysokośc io­
wego obrzęku mózgu, to zespół mózgowej 
astenii można by t r a k t o w a ć jako zejście za­
awansowanych form tego obrzęku. 

Leczenie, profilaktyka, prognoza. Doświad­
czenia w leczeniu astenii wysokogórsk ie j są 
na razie bardzo ograniczone. P r ó b y stosowa­
nia ś rodków ogólnie wzmacn ia jących czy 
usp rawnia j ących pracę mózgu, np. centro-
phenoxinu, wi tamin itp. nie upoważnia ją do 
wyciągania ogólniejszych wniosków. P r o f i ­
laktyka winna obe jmować odpowiednie spec­
jalistyczne badania przed wyprawą , umie ję t ­
ne prowadzenie akl imatyzacj i w celu unik­
nięcia powik łań psychotycznych i ob jawów 
deterioracji oraz szczegółowe badania po każ ­
dej wyprawie wysokogórsk ie j . Wydaje się, 
że brak b a d a ń po wyprawach był jednym 
z powodów tak późnego stwierdzenia moż­
liwości wys tąpienia t r w a ł y c h zmian w ośrod­

kowym układzie nerwowym u a lp in is tów. 
Z p rak tyk i alpinistycznej wynika , że osoby 
o n iepełnej war tośc iowości oś rodkowego uk­
ładu nerwowego wykazują nieraz mniejszą 
wraż l iwość na hipoksję , a tym samym lepiej 
znoszą pobyt na dużej wysokości i zdolne są 
nieraz do większych wys i łków fizycznych. 
Zweryfikowanie tej obserwacji mogłoby 
mieć t akże znaczenie teoretyczne. 

Szczupłość ł a m ó w „ T a t e r n i k a " nie pozwa­
la na zilustrowanie tej problematyki opisa­
m i kazuistycznymi. Zawiera ją je przytoczo­
ne pozycje bibliograficzne. 

Przedstawione w skrócie w y n i k i badań 
wskazują na możliwość wys tąp ien ia t rwa­
łych uszkodzeń mózgu pod w p ł y w e m urazo­
wych czynn ików ś rodowiska wysokogórsk ie ­
go. Do uszkodzeń takich może dojść u osób, 
k tó re bez używan ia tlenu p r z e b y w a ł y długi 
czas powyże j 7000-8000 m n.p.m. oraz uległy 
zaburzeniom za równo w sferze psychicznej 
jak i fizycznej. Prawdopodobnie istnieje i n ­
dywidualna wraż l iwość na niedostatek tle­
nu, k t ó r a leży u podstaw szczególnej podat­
ności do zapadania na powik łan ia mózgowe, 
a zwłaszcza na wysokośc iowy obrzęk mózgu. 
Nie można t akże wykluczyć w p ł y w u ukry­
tych wad w układz ie k r ążen i o w y m lub od­
dechowym, k tó re u jawnia ją się dopiero 
w warunkach przeciążenia fizycznego na, du­
żej wysokości . Z a r ó w n o obraz psychopatolo-
giczny, jak w y n i k i b a d a ń dodatkowych, 
a także p rzewlek ły lub pos tępujący przebieg 
choroby p rzemawia ją za jej organicznym 
t łem. 

Opis mózgowej astenii wysokogórsk ie j w 
istotny sposób poszerza znajomość patogen-
nego w p ł y w u urazowych czynników dużych 
wysokości na u k ł ad nerwowy człowieka. 
Okazuje się bowiem, że ostra choroba gór­
ska, zwłaszcza powik ł ana obrzękiem mózgu, 
może w niek tórych wypadkach pozostawić 
t rwa ły ślad. 

W y n i k i przeprowadzonych b a d a ń wskazu­
ją na to, że obok innych niebezpieczeństw, 
ńa jakie n a r a ż o n y , j e s t alpinista zdobywają­
cy wysokie góry, nie można lekceważyć 
w p ł y w u niedotleniania na oś rodkowy uk ład 
nerwowy. Możliwość wys tąp ien ia takich usz­
kodzeń pod w p ł y w e m „s t resu wysokośc iowe­
go" potwierdza zmaną sen tenc ję Jacka L-cin-
glanda o tym, że duże wysokości powoli za­
bijają człowieka. 
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ZDZISŁAW KOZŁOWSKI i M A R E K MALATYŃSKI 

yprawa w Andy Kolumbijskie 
Wyprawa „Kolumbia 80" została zorgani­

zowana staraniem i s i łami Polskiego K i u b u 
Górskiego. Środk i dewizowe uzyskano z pro­
mes uczes tników, przy nieznacznym wspar­
ciu (420 dolarów) z P Z A . W wyprawie udział 
wzięl i : Zdzis ław Kozłowski (kierownik), A n ­
drzej Pietraszek (lekarz i zastępca k ie rowni ­
ka), Marek Mala tyńsk i , Piotr Młotecki , D a ­
riusz Naszyński , P r z e m y s ł a w Nowacki , J ó ­
zef Olszewski i Andrzej Sobolewski. Głów­
nym rejonem działania by ły góry_ Sierra 
Nevada del Cocuy (nazywane też przez 
ludność miejscową Sierra Nevada del G i i i -
can), deżące w Kordyl ie rze Wschodniej, 
450 k m na północny wschód od Bogoty. 
Masyw ten, będący p o ł u d n i o w y m prze­
d łużeniem wenezuelskiej Sierra Nevada de 
Mer ida , tworzy 2 równoległe pasma, z k t ó ­
rych zachodnie jest wyższe i po tężn ie j ­
sze. Ki lkanaśc ie wie rzcho łków przekracza 
wysokość 5000 m. Wschodnie stoki pasma są 
urwiste i skalne, zachodnie — mniej strome, 
za to jednak bardziej zalodzone. Granica 
wiecznego śniegu leży na wysokości 4600— 
4800 m. 

Bagaż ekspedycji wys łano drogą morską 
z G d y n i do Ba r r anąu i l l i 10 grudnia 1979 r. 
D. Naszyński i P. Nowacki wyleciel i z k r a ­
ju 23 stycznia 1980 r „ zaś g łówna grupa (6 
osób) uda ła się 15 lutego lotem czarterowym 
do L i m y , skąd autobusami do ta r ł a 23 lutego 
do Bogoty. 

SIERRA NEVADA DEL COCUY 

Bezpośrednio po przybyciu Naszyńskiego 
i Nowackiego do Bogoty i nawiązan iu kon­
taktu z alpinistami kolumbi jskimi , 6 i 7 l u ­
tego Nowacki wziął udzia ł w akcji ratunko­
wej w rejonie Nevado del Tol ima. A l a r m 
o zaginięciu 3 a lp in is tów okazał się na szczę­
ście fałszywy. Wykorzys tu jąc okazję, wraz 
ż Hubertem Frankiem i Juanem Pablo R u -
izem wszedł on na Nevado del Tol ima (5150 m 
— droga bez t rudności ) . Oczekując na przy­
bycie głównej grupy, Naszyńsk i i Nowacki 
przeprowadzil i wraz z Ruizem w dniach 
10—21 lutego rekonesans w rejonie Sierra 
Nevada del Cocuy, przechodząc 3 drogi, w 
•tym dwie śc ianowe. N a u w a g ę zasługuje no­

wa droga 800-metrową północną ścianą Con-
cavo (5150 m), s tanowiąca pierwsze sporto­
we rozwiązanie tej ściany. 

Po spotkaniu obydwu grup w Bogocie, 
podczas wspinaczek treningowych z kolum¬
bijczykami w ska łkach , Nowacki doznał po­
ważne j kcimtuzji stopy, talk więc w górach 
Sierra Nevada del Cocuy wyprawa dzia ła ła 
w składzie 7-osobowym, k t ó r e m u towarzy­
szyło przez pewien czas 4 a lp in is tów ko lum­
bijskich, związanych ze szkołą wspinaczko­
wą „El Escalador", p rowadzoną w Bogocie 
przez Krzysztofa Szafrańskiego. 

W czasie działalności w Sierra Nevada del' 
Cocuy od 26 lutego do 12 marca polscy u¬
czestnicy, operując z bazy i obozu wypado­
wego położonego w południowej części do­
l iny, dokonali 7 wejść szczytowych, w tym 
3 przejść śc ianowych o znacznych t r u d n o ś ­
ciach. N a szczególne wyróżnien ie zasługuje 
pierwsze przejście 500-metrowego wschod­
niego filara Ritacuba Negra (5226 m), doko­
nane przez D. Naszyńskiego i J . Olszewskie­
go. F i l a r stanowi obramowanie s łynnej pół­
nocnej ściany tego szczytu, k tó r a uchodzi za 
jeden z najpotężniejszych skalnych proble­
m ó w A n d ó w Kolumbi jsk ich . F i l a r nie us tę ­
puje ścianie pod względem t rudnośc i , jest 
jednak od niej bezpieczniejszy. Znacznym 

Sierra Nevada de Santa Marta. Od lewej: E l Guar­
dian (5230 m) i Tairona (ok. 5000 m). 

Fot. Marek Malatyński 
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Sierra Neynda de Cocuy. Od lewej: Pico Blanco (5000 ni) i CastUlo (5120 m). Widok od północy. 
Fot. Zdzisław Kozloiuski 

osiągnięciem było też pierwsze przejście 
800-metrowego skalno-ioclowego f i lara pół ­
nocno-zachodniego szczytu Castil lo (5120 m 
— Mala tyńsk i , Pietraszek i Sobolewski). B y ­
ła to zarazem pierwsza droga poprowadzona 
przez to potężne urwisko. Działalność w Co­
cuy prowadzona była z bazy położonej w do­
linie bezpośrednio na wschód od szczytu R i -
tacuba, k tó ry posiada k i l k a wierzchołków. 
Najwyższy z nich, Ritacuba Blanco (5330 m), 
jest na jwyższym wzniesieniem całego masy­
w u Sierra Nevada del Cocuy. Po powrocie do 
Bogoty Naszyński i Mlo teck i odlecieli do 
kraju, zaś pozostali uczestnicy podzieli l i się 
na dwa 3-osobowe zespoły, k t ó r e uda ły się 
w różne grupy górskie na północ i po łudnie 
od Bogoty. 

SANTA MARTA, NEVADO HUILA 

Sierra Nevada de Santa Marta , k t ó r a była 
celem t ró jk i M . Mala tyńsk i , A . Pietraszek 
i A . Sobolewski, jest na jwyższym pasmem 
K o l u m b i i . Rozciąga się ona ze wschodu na 
zachód na długości ok. 40 k m , s tanowiąc pół­
nocne p rzed łużen ie Kordy l i e ry Wschodniej, 
a zarazem najwyższy p rzybrzeżny łańcuch 
górski na świecie (przeszło 20 wie rzcho łków 
przekracza 5000 m — por. T. 4/79 s. 191). 
Przedgórza są pokryte t rop ika lną roś l innoś­
cią, j ądro masywu tworzy k i l k a zaśnieżo­
nych ł ańcuchów (granica wiecznego śniegu 
4500—4700' m). Liczne jeziora i po tężne mo­
reny w dolinach świadczą o znacznym zlodo­
waceniu w przeszłości. Niższe partie gór za­
mieszkane przez Indian Arhuaco, do wej­
ścia w głąb pasma wymagane jest pozwole­
nie wydawane przez przedstawiciela Indian 
w stolicy prowincj i Valledupar. Dotarcie do 
gór jest bardzo czasochłonne i kosztowne, ze 
względu na konieczność wyna jęc ia jeepa na 
przejazd 80-kilometrowej drogi gruntowej, 
częściowo górskie j oraz 3-dniową k a r a w a n ę 
mułów, k tórych ceny są bardzo wysokie. 

Bazę założyliśmy w miejscu zwanym przez 
miejscowych „ P r i m a Laguna", po łożonym w 
dolinie na południe od szczytu E l Guardian. 
Z obozu wypadowego, rozbitego w odległoś­
ci 1 dnia marszu od bazy, w gó rnych par­
tiach doliny zamknię te j masywem na jwyż­
szych szczytów K o l u m b i i , Pico Bol ivar i P i ­
co Colon '(obydwa po 5775 im), dokonana wej­
ścia na szczyt Santander (5600 m), skąd tra­
wersując śnieżną, ostrą i pełną nawi sów 
g rań osiągnięto Pico Bol ivar . Podczas dru­
giego wejścia uczestnicy wyprawy weszli na 
szczyt Tairona (ok. 5000 m) i przetrawerso­
wal i t rudną skalną g r a ń do E l Guardian 
(5230 m). Na dalszą działalność b r ak ło nie­
stety czasu, a warto pamię tać , że do rozwią­
zania jest jeszcze k i l k a poważnych ścian i f i ­
la rów — m.in. na szczytach L a Reina, Pico 
Ojeda i E l Guardian. 

Druga grupa — Z. Kozłowski , P . Nowacki 
i J. Olszewski — działała od 21 do 27 mar­
ca w Nevado del Hui la , paśmie górskim po­
łożonym w południowej części Kordy l i e ry 
Ś rodkowej , s łynącym z panu jących tam 
złych w a r u n k ó w pogodowych. Ł a ń c u c h H u i ­
la, sk łada jący się z 4 wie rzcho łków pocho­
dzenia wulkanicznego, otoczony jest t ropi­
ka lnym lasem (selwą), przez k tó ry do pod­
nóża gór p rze rąbana jest tylko jedna ścieżka. 
Wobec, niemożności wynajęc ia tragarzy, dojś ­
cie do obozu wypadowego odbywa się w b ło ­
cie i deszczu, wśród gęstej roś l inności i ko ­
n a r ó w . Okoliczności te powodują, że dłuższa 
działalność w tych górach jest bardzo utrud­
niona. Nasz zespół rozbił namiot powyżej 
selwy, u podnóży Pico Norte (5240 m), po 
czym P . Nowacki i J . Olszewski dokonali — 
poprzedzonego n ieudaną próbą — przejścia 
ok. 1000-metrowej zachodniej śc iany tego 
szczytu nową drogą. 

Wraca jąc do L i m y przez Ekwador , ucze­
stnicy wyprawy weszli na dwa najwyższe 
wulkany tego kraju — wygas ły Chimborazo 
(6310 m) oraz nadal ak tywny Cotopaxi 
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(5897 m). Podczas tego ostatniego wejścia 
zła pogoda i brak widoczności sprawi ły , że 
znana i nietrudna droga stała się w rzeczy­
wistości skomplikowanym kluczeniem w o-
giroimnym labiryncie szczelin i se raków. 

* 
Wyprawa „Kolumbia 80" pragnie serdecz­

nie podziękować wszystkim przyjac io łom 
p o ł u d n i o w o a m e r y k a ń s k i m , k t ó r y c h pomoc, 
gościnność i opieka w ogóle ją umożl iwi ły . 
Szczególnie wdzięczni j e s teśmy Krzysztofo­
w i Szaf rańsk iemu, k tó ry od początku do 
końca wyprawy służył nam radą i pomocą. 
Gorąco dz iękujemy naszym towarzyszom 
wspinaczek: Juanowi Pablowi Ruiz , k tórego 
dom był naszym domem w K o l u m b i i i H u ­
bertowi F rankowi — za cenne informacje 
i w s k a z ó w k i topograficzne. Dziękujemy też 
naszym rodakom z Ekwadoru : Tomkowi M o ­
rawskiemu oraz pp. Janickim, Ba l ińsk iemu 
i Ku lwiecom za serdeczną gościnność i po­
moc. Wyrazy głębokiej wdzięczności k ie ru ­
jemy do p a ń s t w a Manuel A lb r i z io Fontana, 
w y p r ó b o w a n y c h i d ługole tn ich przyjaciół 
polskich wypraw andyjskich, u k t ó r y c h zna­
leźl iśmy oparcie podczas naszego dwukrot­

nego pobytu w L imie . Dziękujemy również 
za życzliwość okazaną naszej wyprawie po l ­
sk im p l acówkom dyplomatycznym w Bogo­
cie i L imie , a t akże pracownikom i maryna­
rzom po l sko-pe ruwiańsk ich spółek rybackich. 

WYNIKI WYPRAWY 

W niniejszym zestawieniu pozycje 2—11 
dotyczą grupy górskiej Sierra Nevada del Co­
cuy (Del Gii ićan); pozycje 12, 13, 15 i 16 — 
grupy Sierra Nevada de Santa Mar ta ; po­
zycje 1 i 14 — w u l k a n ó w w Kordyl ie rze Cen­
tralnej w K o l u m b i i . 

1. Nevado del T o l i m a . (5150 m), od pd. wsch. 
(I—II): Nowacki , Frank i Ruiz 7 II 1980 

2. Pan de Azucar (5100 m), pn.-wsch. f i larem 
(bez wejścia na wierzchołek , IV—V, ok. 500 m), 
nowa droga: Naszyński , Nowacki i Ruiz 12II. 

3. Cerros de la Plaża- (48S0 m), od izach. (I): No­
wacki , Ruiz 14 II. 

4. Concavo (5150 m), p r a w ą część pn. śc iany 
(III—IV, ok. 800 m), nowa droga: Naszyński i N o ­
wacki 16 II. 

5. Picos sin Nomtare (ok. 5000 m), trawers trzech 
wie rzcho łków z pd. na pn. (miejscami III): M a l a -
le tyński , Pietraszek i Sobolewski 2. III. 

6. Ritacuba Negra (5226 m), pn.-wsch. grzędą, bez 
wejścia na wierzchołek (miejscami III, 5 godzin), 
nowa droga: Naszyński i Olszewski 3.III. 

Mapka z książki P ię t ro Mecianiego ,,Le Ande" (Bolonia 13S5). 
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Południowa ściana Ritacuba Negro (5220 m) opar ła 
się k i l ku już atakom. Wyrysowana polska droga 
wschodnim filarem. 

Fot. Zdzisław Kozłowski 

7. Pico Blanco (ok. 5000 m), zach. f i larem (III— 
—IV, ok. 800 m), nowa droga: Mala tyńsk i , Pie t ra­
szek i Sobolewski 5 III. 

8. Ritacuba Negra (5226 m), wsch. fi larem, (V+, 
14 godzin, ok 500 m), nowa droga: Naszyński i O l ­
szewski 5—6 III. 

9. Castillo (5120 m), pn.-zach. f i larem (IV—V, 
ok. 800 m l , nowa droga: Mala tyńsk i , Pietraszek 
i Sobolewski 7 III. 

10. Ritacuba Blanco (5330 m), od pd.-zach. (I—II), 
częściowo nową droga: Kozłowski i Olszewski 
8 III. 

11. Picos sin Nombre (ok. 5000 m), pn. wierzcho­
łek od zachodu (II): Ma la tyńsk i i Olszewski 10 III. 

12. Santander (5600 m), wsch. fi larem (III, ok. 
500 m): Mala tyńsk i , Pietraszek i Sobolewski 23 III. 

13. Pico Bol ivar (5770 m), granią od Santander 
(II-III): Mala tyńsk i , Pietraszek i Sobolewski 23 III. 

14. Nevado del Hui ła , Pico Norte (5240 m), zach. 
ścianą '(III, ok. 1000 m), nowa droga: Nowack i , O l ­
szewski 24 III. 

15. Tairona <ok. 5000 m), pd.-wsch. granią (I): 
Mala tyńsk i i Pietraszek 28 III. 

WSPINACZE UCZCIE SIĘ CHODZIĆ 

W Muzeum Alpe j sk im w Bernie odbyła 
się dyskusja panelowa na temat w y p a d k ó w 
w Alpach . Stwierdzono, iż k rzywa obrazu­
jąca wzrost l iczby w y p a d k ó w pnie się w gó­
rę ostrzej, aniżeli k rzywa wzrostu frekwen­
cji , co wskazuje na to, że chodzi się z roku 
na rok mniej ostrożnie. Większość nieszczęść 
w Alpach wydarza się w nietrudnym tere­
nie, zwłaszcza podczas schodzenia. B r z m i to 
niewiarygodnie, ale jest p r awdą : a lpinizm 
ekstremistyczny nie prowadzi do tragicznych 

Północna śc iana Concavo (5150 m) z polską drogą. 
Wierzchołek góry ukry ty jest w chmurze. 

Fot. Przemysław Nowacki 

16. E l Guardian (5230 m), granią od Tairony (IV): 
Malatyński i Pietraszek 26 III. 

17. Chimborazo (6310 m), od Schroniska ' W h y m -
pera, drogą Whympera z wariantem pros tu jącym 
w part i i podszczytowej, przez wierzchołek V e l n -
t iml l la (6280 m) na g łówny wierzchołek (I—II): M a ­
la tyński , Nowacki , Olszewski, Pietraszek i Sobo­
lewski (ten ostatni ty lko na Wierzchołek Ve in t i -
mćlla) 8 IV. 

18. Cotopaxł (5897 m), zwykłą drogą od schro­
niska (I): Ma la tyńsk i i Olszewski 11 IV. 

U w a g a : Wysokości i p isownię . nazw 
szczytów kolumbijskich podano węd ług ko­
lumbijskiego pisma „Campo Abier to" (re­
daktor Hubert Frank). Wysokości te są nie­
kiedy (np. dla grupy Cocuy) niższe, aniżeli 
spotykane na mapach ogólnych czy też w i n ­
nych publikacjach alpinistycznych. W świet le 
naszych własnych przybl iżonych p o m i a r ó w , 
wysokości wed ług „Campo Abier to" wydają 
się być bardziej prawdopodobne, niż zawy­
żone o 150—200 m koty z innych źródeł . 

w y p a d k ó w . Dyskutanci by l i zgodni co do te­
go, że młodzież szybko nabywa umieję tności 
wspinaczkowych, natomiast nie umie po gó­
rach c h o d z i ć , radzić sobie w nich w 
zmiennych warunkach, co wymaga d o ś w i a d ­
czenia i ca łych lat spędzonych na w ę d r ó w ­
kach. J ednomyś ln i e akceptowano ideę umie­
szczania s ta łych h a k ó w na popularnych dro­
gach zejściowych, odrzucono natomiast spor­
tową klasyf ikację a lp in i s tów i „ p r a k t y k o w a ­
ne w Związku Radzieckim (a także u nas — 
J.N.) wydawanie ce r ty f ika tów uprawnia ją ­
cych do wspinania". 
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R Y S Z A R D K O W A L E W S K I 

Wyprawa na Disteghil Sar Wschodni 
Jesienią 1979 r. Speleoklub M o r s k i P T T K 

w G d y n i zgłosił w P Z A zamiar zorganizowa­
nia wyprawy w K a r a k o r u m na trudny 
i dziewiczy szczyt Ul ta r (7388 m). Komis ja 
Sportowa po zapoznaniu się z przedstawio­
n y m i dokumentami za twierdzi ła zapropono­
wany cel, sk ład osobowy oraz prel iminarz 
finansowy, a ponadto przyzna ła nam k w o t ę 
3000 d o l a r ó w na opłacenie zezwolenia i kosz­
t ó w związanych z działalnością ekspedycji 
na terenie Pakistanu. Wiosną 1980 r. otrzy­
mal i śmy z Tour ism Divis ion d ługo oczekiwa­
ne zezwolenie, niestety nie na Ultar , lecz na 
zgłoszony w apl ikacj i cel zastępczy: Disteghil 
Sar (Distaghil Sar, 7885 m). Okazało się r ó w ­
nież, że opła ta za s iedmiotysięczniki wzros ła 
prawie o 100%, tzn. z kwoty 800 do la rów 
w r. 1979 do 1516 do l a rów w. 1980. Te dwa 
fakty: otrzymane zezwolenie i jego cena 
(opłatę wnosi się w momencie sk ładan ia ap­
likacji) w istotny sposób zmieni ły nasze pla­
ny organizacyjno-finansowe i praktycznie 
pos tawi ły pod znakiem zapytania całe przed­
sięwzięcie. Pos tanowi l i śmy jednak poczynio­
ne już przygotowania wykorzys t ać i mimo 
wszystko z wyprawy nie z rezygnować . 

13 czerwca nasza pięcioosobowa ekipa: 
Andrzej Bieluń, dr Jacek Gronczewski (le­
karz), Ryszard Kowalewsk i (kierownik), T a ­
deusz Pio t rowski i Jerzy T i l l ak wylec ia ła z 
Warszawy przez Frankfurt , Delhi i Lahore 
do Islamabadu, gdzie wy lądowa ła nas t ępne ­
go dnia wieczorem. Po złożeniu wizyty 
w Ambasadzie P R L dowiedzie l i śmy się, że 
nasz przyjazd został b łędnie zaawizowany 
przez G K K F i S na dzień 22 maja, o czym 
polska p l a c ó w k a powiadomi ła Tour ism D i -
vision, k t ó r a też od tego dnia wyde legowała 
dla nas oficera łącznikowego. Była to kolej­
na przykra niespodzianka, ponieważ musie­
l iśmy kapitanowi Noorowi zapłacić niepo­
trzebnie k w o t ę 1440 rupi i (140 do la rów) za 
okres oczekiwania na nas. 

23 czerwca sprzęt wyprawy wylądowa ł w 
Islamabadzie, a nas tępnego dnia wyna ję ty a¬
gent zała twi ł formalności z odp rawą celną. 
26 czerwca odby ła się odprawa w Tourism 
Divis ion. 30 czerwca, po 3 dniach oczekiwa­
nia na sprzyjające warunk i atmosferyczne, 
odleciel iśmy wraz ze sp rzę tem do Gi lg i tu , by 
1 lipca dotrzeć dwiema c ięża rówkami do 
Hunzy, a s t amtąd w dwu kursach jeepem 
do Nagaru. Ko le jnym zaskoczeniem był dla 
nas raptowny wzrost opłat za usługi traga­
rzy — z ok. 4 do la rów w r. 1979 do 12 w tym 
roku. Pon ieważ nie dysponowal i śmy wystar­
czającą gotówką, mus ie l i śmy w Nagarze zre­
zygnować z wyna jęc ia pierwotnie planowa­
nych 45 ku l i sów i pozostawić kilkaset k i l o ­
g r a m ó w żywności i sprzętu . Po przepakowa-
niach, 3 l ipca w towarzystwie ośmiu traga­

rzy, kucharza i . oficera łącznikowego w y r u ­
szyl iśmy w dalszą drogę, sami dźwigając 
w plecakach po 25 kg. Po 7 dniach karawa­
ny do ta r l i śmy do polany Bularung, znajdu­
jącej się na prawej orograficznie stronie 
lodowca K i a n g (Kunyang). Nasz oficer łącz­
nikowy pozostał wcześniej w miejscowości 
Hispar, tam też pożegna l i śmy dwóch traga­
rzy, k tó rzy nieśli jego sprzęt i żywność. 

Od 10 l ipca przez 4 kolejne dni transpor­
towa l i śmy nasz ekwipunek przez lodowiec 
K i a n g na nie nazwany lodowiec opadający 
spod północnego wie rzcho łka Kunyang C h h i -
,sha, gdzie ma wysokości 5350 m założyl iśmy 
bazę w postaci jednej „Turn i " . 16 l ipca 
w szóstkę poszl iśmy w górę bezimiennego 
lodowca w kierunku przełęczy. Nasz „ k u k " 
zbiegł do bazy, my przespa l i śmy noc na lo­
dowcu i rankiem 16 lipca ruszy l i śmy pod 
700-metrowe spię t rzenie lodowej po łudn io ­
wo-wschodniej ściany potężnego masywu 
Disteghil Sara, gdzie wyznaczy l i śmy miejsce 
pod obóz I, po czym zbiegl iśmy do zostawio­
nych „Turn i " . W dniu 17 l ipca o brzasku 
„ k u k " wyniós ł resz tkę żywności do miejsca 
naszego ostatniego noclegu, natomiast T a ­
deusz Piot rowski , Andrzej Bie luń i Ryszard 
Kowalewsk i pokonali w czasie całodziennej 
wspinaczki lodową ścianę — częściowo ją 
poręczując. Jacek Gronczewski z Ju rk iem 
Ti l l ak iem rozbi l i namiot obozu I. Noc z 17 
na 18 lipca zespół pierwszy przespa ł w „ T u r ­
n i " rozbitej po przejściu śc iany w obozie II 
(5900 m), natomiast zespół drugi w obozie I 
(5000 m). Po dobrej nocy Pio t rowski i K o w a ­
lewski zeszli do bazy, natomiast Andrzej , J a ­
cek i Jurek zostali w „ jedynce" . Tak rozdzie­
leni p r z e t r w a l i ś m y g w a ł t o w n e za ł aman ie 
pogody — dwudniowy nieprzerwany opad 
śniegu. 

21 lipca w lodowatym wietrze wyruszy l i ś ­
my z bazy i połączyl iśmy się z kolegami z 
„ jedynki" , skąd razem z ca łym ekwipunkiem 

Ryszard Kowalewski Fot. Tadeusz Piotrowski 
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Widok z wysokości ok. 7100 m na kopulę szczytową 
Disteghil Sar East (ok. 7700 m). 

Fot. Tadeusz Piotrotcskl 

oraz żywnością na 6 dni ruszy l i śmy do 
„dwójki" . Nas tępnego dnia po pobudce o pią­
tej ruszy l i śmy w dziewiczy teren, objuczeni 
ponad wszelką m i a r ę . Po wie lu godzinach 
uciążliwego marszu, zmęczeni c iężarem, słoń­
cem i wysokością, około godziny 14 zakoń­
czyliśmy kluczenie wśród se raków, aby 
w nag rodę znaleźć w gęstniejącej mgle w y ­
godne pólko pod dwa namioty, położone na 
wysokości 6200 m. Po przenocowaniu, 23 l i p ­
ca, lżejsi o p a r ę konserw, r ó w n y m rytmem 
pięl iśmy się w górę z nadzieją, że podejdzie­
my na przełęcz pod nie nazwany szczyt, na 
mapie Jurka W a l i oznaczony kotą 7300 m. 
Słońce praży ło n iemiłos iernie — to rowa l i śmy 
zapadając się po kolana. Szybko n a p ł y w a ­
jące chmury zas łania ły coraz szczelniej resz­
tk i b łęki tu . Gdy minęło południe , orientacja 
w terenie s ta ła się p rawdz iwą sztuką. K o l e j ­
ny nocleg zarządzi l iśmy po przejściu paru 
tysięcy me t rów, tym razem w pionie zysku­
jąc jedynie 300 m. Noc przespa l i śmy bez 
emocji i po śn iadan iu wyruszy l i śmy w kie­
runku przełęczy, k tó r a w y d a w a ł a się być 
w zasięgu ręki . I t ym razem powtórzy ła się 
historia z dnia poprzedniego: po k i l k u godzi­
nach marszu widoczność spadła do zera — 
każde przetarcie, nawet minimalne, pchało 
nas do góry. W końcu da l i śmy za wygraną 
— pią ty biwak mie l i śmy dostatecznie wyso­
ko: 6800 m. Wieczorem góry odsłoniły się 
w całej swojej potędze. Naprzeciwko nas 
wznosi ła się 500-«metrowej wysokości połud¬
niowo-zachodnia śnieżno- lodowa ściana dzie­
wiczego szczytu. 

Wczesnym rankiem 25 lipca zaczęl iśmy 
przygotowania do ataku. Weszl iśmy środ­
k iem ściany n iemalże dokładnie w l i n i i spad­
ku wierzchołka . Po wielu godzinach wa lk i 
w bardzo stromym lawinias tym śniegu, czy­
sto zmieniając pierwszego na linie, dotar­
l iśmy na śnieżne zwieńczenie góry. Pada jący 
śnieg i mroźny wiatr nie zniechęci ły nas do 
dłuższego pobytu na p i ę k n y m (jak się oka­
zało po zejściu do bazy japońskie j i obejrze­
niu ich map) Yazgh i l Dome 7440 m. Szczyt 
naznaczony na mapie W a l i kotą 7300 m w o-

góle nie is tniał . Po zrobieniu z wierzchołka 
l icznych zdjęć bez pośpiechu wróc i l i śmy do 
naszego obozu wypadowego na 6900 m. 

T y m razem noc była uciążliwa, tak że do­
piero o godzinie ósmej „na lekko" wyruszy­
l iśmy w kierunku ostro rysującej się na tle 
nieba pi ramidy Disteghil Sar East. O drugiej 
po po łudn iu by l i śmy pod jej szczytowym 
spię t rzeniem, j ednakże z gasnącą nadzie ją na 
wejście : gęste mgły znowu c h w y t a ł y nas 
w swoją pu ł apkę . Przys ied l i śmy z wiarą , że 
może się przecież prze jaśni , że mocny wiatr 
przepędzi groźne chmury. G d y po godzinie, 
zrezygnowani, zaczęl iśmy powoli k i e rować 
się w dół, wiatr k u naszej radości zaczął na­
gle odsłaniać niebo. Podję l i śmy jedynie słu­
szną decyzję: na szczyt! Śc iana szczytowa 
była stroma i — jak na wysokość 7000 m — 
nie ła twa , budową p rzypomina ła dolne partie 
północnej ściany Matterhornu. W wichurze 
przenikającej nas do szpiku kości mozolnie 
zdobywal i śmy metr po metrze, aby o godzi­
nie 18.30 s tanąć na w s p a n i a ł y m śn ieżnym 
czubie. Po łknę l i śmy ostatnie piguły „Card i -
lanu", lecz nie mie l i śmy siły, aby sięgnąć po 
aparaty fotograficzne. Zgrab ia łe ręce odma­
wia ły pos łuszeńs twa . Tadek jednak przemógł 
się i zrobił k i l k a zdjęć dla dokumentacji 
wejścia. M i m o zimna, długo sycil iśmy oczy 
p a n o r a m ą otaczającego nas krajobrazu naj­
pięknie jszych gór świa ta , s tojących w pro­
mieniach zachodzącego słońca. Do naszych 
n a m i o t ó w dowlek l i śmy się ledwo powłócząc 
nogami, z k t ó r y c h nie mogl i śmy zdjąć za­
marzn i ę tych bu tów. Długo potem rozciera­
l iśmy stopy, łapczywie pijąc skromne porcje 
gorącego p łynu . 

Rano — po nocy pełnej a t a k ó w kaszlu — 
byl i śmy wyczerpani ale szczęśliwi, że w tak 
k r ó t k i m czasie osiągnęl iśmy tak wiele. W po­
łudnie po zwinięciu obozu w gęstej mgle do­
b rnę l i śmy niemalże po omacku do ś ladów 
niższego biwaku, gdzie zanocowal iśmy. Naza­
jutrz po 10-godzinnym niebezpiecznym mar­
szu osiągnęl iśmy obóz — bazę, lecz pozosta­
l iśmy tylko jedną noc. Przed po łudniem, tra­
wersując lodowiec Kiang , wyruszy l i śmy do 
bazy japońsk ie j , a 31 l ipca w po łudnie zna-

Szczyty Yazghi l Dome (7440 i ok. 7400 m) z połud­
niowej grani Disteghil Sar East. 

Fot. Tadeusz Piotrowski 
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Masyw Disteghil Sar (7885 m i ok. 7700 m) widziany od południowego zachodu. G łówny szczyt został zdobyty 
granią od lewej strony. 

Fot. Tadeusz Piotrowski 

leźl iśmy się w wiosce Hispar, skąd 1 sierpnia 
zeszliśmy do w iosk i Nagar, pcfcciniując 42 k m 
niebezpiecznej ścieżki górsk ie j . Gi lg i t powi­
ta l i śmy wieczorem 2 sierpnia, by 4 i 5 sierp­
nia wy lądować w Islamabadzie i tutaj czekać 
na bagaż, k tóry przesyłano nam partiami. Po 
8 dniach wylec ie l i śmy do Delhi , a nas t ępn ie 
przez R z y m do Warszawy, gdzie w y l ą d o w a ­
l iśmy 16 sierpnia 1980 roku. 

Bez fałszywej skromnośc i stwierdzam, że 
zdobycie dwóch dziewiczych s iedmiotysięcz­
n i k ó w w czasie dwutygodniowego pobytu w 
górach jest osiągnięciem dość wy ją tkowym, 
zwłaszcza w dzisiejszych czasach, k iedy lista 
takich celów jest już bardzo kusa. Wszyscy 
uczestnicy wykaza l i znakomite przygotowa­

nie psychiczne i fizyczne. W trakcie t rwania 
ekspedycji p an o w a ł a atmosfera wzajemnej 
życzliwości i koleżeńskie j współpracy . Po raz 
drugi podziwia l i śmy dra Jacka Gronczew-
skiego, k tó ry zawsze mia ł dla nas dobre sło­
wo i potrzebne lekarstwo, a prócz tego, że się 
wspina ł , p rowadz i ł badania reakcji organiz­
mu na wysokość wed ług specjalnie przygoto­
wanego testu. Tadeusz Pio t rowski był t rady­
cyjnie motorem n a p ę d o w y m ekipy, a przy 
tym najbardziej pracowitym fotografem. 
Mocne ogniwa w naszym zespole stanowili 
Andrzej Bie luń i Jerzy T i l l ak . Co do jedne­
go wszyscy j e s t e śmy zgodni: mimo wielu 
k łopotów i t rudnośc i , by ła to n a p r a w d ę p ię ­
kna wyprawa. 

ZIMA W HIMALAJACH 

N a skutki polskiej inicjatywy z himalaiz­
mem z imowym nie trzeba było długo czekać. 
Jak nas po in fo rmował minister pe łnomocny 
P R L w Katmandu, p. Andrzej Wawrzyniak, 
rząd Nepalu w y d a ł na najbl iższy sezon z i ­
mowy 6 zezwoleń, z tego 5 na szczyty ośmio­
tysięczne. Mount Everest drogą n o r m a l n ą 
atakuje s łynny j apońsk i alpinista i podróż ­
nik, Naomi Uemura, k t ó r y zamierza doko­
nać wejścia samotnie. G r a ń zachodnią od 
Lho L a wzięła cel angielska wyprawa Alana 
Rouse (T. 2/80 s. 84). Dwie in te resu jące w y ­
prawy zorganizowali Włosi. Ty lko 4 a lp in i ­
s tów wchodzi w skład wyprawy C A I , k tóra 
zamierza dokonać I zimowego wejścia na 
Lhotse. Zespołem kieruje Pierantonio C a -
mozzi. Zezwolenie na zaatakowanie Maka lu 
g ran ią po łudniowo-zachodnią o t r zymał Re­

nato Casarotto, stojący na czele 8-osobowej 
wyprawy włoskie j . Norma lną drogą na A n ­
n a p u r n ę chcia łby wejść Naoe Sakashita z 
Doshikai Sangaku — w informacji mowa 
jest o dwuosobowym składzie wyprawy. N a ­
tomiast w 12-osobowym zespole wyruszy ła 
wyprawa Akademickiego K l u b u Alpejskiego 
z Hokkaido, k tó rą prowadzi 43-letni H a r u -
hiko Nakamura na jedyny niższy siedmioty­
sięcznik — Baruntse. 

Działalność wszystkich sześciu grup b ę ­
dziemy śledzić z żywą uwagą — od w y n i k ó w 
tego sezonu będzie w d u ż y m stopniu zależał 
dalszy rozwój himalaizmu zimowego. P r z y ­
pomnijmy jeszcze, że wed ług nowych prze­
pisów nepalskich sezon zimowy obejmuje t y l ­
ko g rudz ień i s tyczeń. Natomiast uchwa łą 
K o m i s j i W y p r a w U I A A , w sezon rozumiany 
sportowo włączono t akże luty. 

Józef Nyka 
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GRZEGORZ BENKE 

Dunaglri 1979 i 1980 
Latem 1979 r. Dunagir i by ła celem 19-oso-

bowej wyprawy centralnej F A K A , pod kie­
rownictwem M a r k a Łukaszewsk iego . W 1 gó ­
rach dz ia ła l i śmy od 6 do 23 wrześn ia . N a 
drodze gran ią po łudniowo-zachodnią założo­
no 4 obozy (I ok. 5800; II ok. 6000; III ok. 
6500 m oraz IV ok. 6700 m). W dniu 20 w r z e ś ­
nia Andrzej Hartman, Ryszard P a w ł o w s k i , 
P r z e m y s ł a w Piasecki i Tadeusz Karolczak 
osiągnęli wysokość ok. 6800—6900 m, z po­
wodu złej pogody musieli jednak zawrócić . 
Na p o w t ó r n y atak szczytowy nie s tarczyło 
już czasu. W okresie akl imatyzacj i K a r o l ­
czak i P a w ł o w s k i przeszli ścianę Rish i K o t 
(T. 2/80 s. 61). 

W r. 1980 Dunagir i znów była naszym ce­
lem. Wyprawa w składzie E w a Szarama (Po­
znań), Tadeusz Kude l sk i (Gorzów), Anie la 
Łukaszewska , Marek Łukaszewsk i , Andrzej 
Hartman, Grzegorz Chwoła (wszyscy z K a ­
towic), Danuta Ja ros ińska , Grzegorz Benke 
— kierownik, Piot r Gl iński , Jan N a m y s ł o w ­
ski, Le s ł aw Sęk — lekarz i Bernard Z ió łkow­
ski (wszyscy z Warszawy) opuściła kraj 15 
lipca. Do bazy w dolinie Ramani do ta r l i śmy 
w dwóch grupach 4 i 10 sierpnia. 6 sierpnia 
została założona baza wysun ię t a (ok. 5200 m), 
a 10 sierpnia — obóz I (ok. 5800 m — Sęk, 
Gliński i Benke), już na grani południowo¬
-zachodniej. Z rozp ię tych w roku ubiegłym 
poręczówek do wykorzystania n a d a w a ł o się 
tylko ok. 50 m (pomiędzy obozami I i II). 
13 sierpnia Ja ros ińska , Zió łkowski i K u d e l ­
sk i założyli obóz II (ok. 6000 ni), bezpośred­
nio pod pierwszym uskokiem grani. 15 sierp­
nia w obozie t y m znaleźli się Hartman, Gl iń­
ski, Sęk i Benke. Tegoż dnia ustalono osta­
teczny plan ataku: Har tman i Benke podej­
mą z obozu II szturm w stylu alpejskim, zaś 
Sęk i Gl iński będą oczekiwać na ich powrót . 

Widok na Dunagiri z górnej części Rishi Gal (Tri- ' 
sul Gal). 1 i 2 — obozy; 3, i i 5 — biwaki zespołu 
szczytowego (ostatni podczas zejścia). 

Fot. Andrzej Lach (l!t7S) 

Decyzja ta była częściowo wymuszona przez 
takie czynniki , jak skąpo skalkulowana żyw­
ność oraz konieczność wcześniejszego powro­
tu do kraju n iek tó rych uczes tn ików. 

16 sierpnia wysz l i śmy z Andrzejem Hart -
manem z obozu IŁ Pokonanie kluczowego 
dolnego odcinka uskoku (z miejscem IV) 
u ła twi ła nam pozosta ła z zeszłego roku dra­
binka. Idąc dalej mieszanym skalnó-śn ież-
nym terenem, miejscami ze sz tywną aseku­
racją, os iągnęl iśmy pod wieczór wysokość 
ok. 6400 m i założyl iśmy biwak. Nas tępnego 
dnia, pokonawszy ostatni fragment uskoku, 
wyszl i śmy na długą, około p ó ł t o r a k i l o m e t r o -
wą g rań , wznoszącą się powoli w kierunku 
wierzchołka . G r a ń była f irnowa, . p o k r y w a ł a 
ją jednak ok. 10-centymetrowa warstwa 
świeżego śniegu. Niezwykła ekspozycja i nie­
wielkie nawisy na obie strony sp rawia ły , że 
droga była b. niebezpieczna. Szl iśmy po łud­
niowymi stokami tuż poniżej grani, a częś­
ciowo ssmym jej oś t rzem. Po raz drugi za­
b iwakowa l i śmy na wysokości ok. 6800 m. 18 
sierpnia, po k i l k u godzinach podejścia, t ym 
razem śnieżno-skalną granią, osiągnęl iśmy 
ok. godziny 15 wierzchołek . Pogoda przez ca­
ły czas była dość dobra, choć mgły ' uniemo­
żliwiły nam obejrzenie panoramy ze szczy­
tu. W zejściu b i w a k o w a l i ś m y na wysokości 
6800 m i nas t ępnego dnia powróc i l i śmy do 
bazy. ' : ; ' 

W dniu 13 sierpnia Marek Łukaszewsk i 
wszedł na szczyt Hanuman (6075 m). 

Rejon Garhwalu , zwany również H i m a l a ­
jami Kumaun , jest ł a two dos tępny, niedrogi 
i ma stosunkowo dobrą pogodę. M i m o żywej 
w ostatnich latach działalności , jest tu na­
dal dużo atrakcyjnych ce lów sportowych, 
jak np. północna śc iana i pó łnocno-wschod­
nia g r a ń Dunagir i , pó łnocna i zachodnią ścia-

162 http://pza.org.pl



na Changabangu, wschodnia śc iana K a l a n k i , 
po łudn iowo-zachodn i f i lar T i r s u l i West, za­
chodni f i lar Hardeol i wiele innych. K a r a ­
wany nie przekracza ją tygodnia, a p r zeważ ­
nie są 4- do 5-dniowe. Czytelnik zapyta być 
może, dlaczego dzia ła l i śmy w monsunie? 
Otóż w 1979 r. uzyska ł em od mieszkańców 
rejonu informację , że porą najlepszej pogody 
w Garhwalu jest okres od około po łowy ma­
ja do końca sierpnia. Potwierdza to też fakt, 
że wiele wejść szczytowych dokonanych zo­
s ta ło właśn ie w tym czasie (np. wejście Odel -

la i Tilmama na Naoda Devi — s ie rp ień 
1936 r., polskie wejście na Nanda Devi East 
— lipiec 1939 r., j apońsk ie trawersowanie 
obu wie rzcho łków Nanda Devi — czerwiec 
1976 r., a m e r y k a ń s k i e wejście na Nanda De-
irf — czerwiec-lipiec 1976 r.). Nasza wypra ­
wa działając w sierpniu t raf i ła na dobrą 
pogodę, k tó r a jednak pogorszyła się znacznie 
w ostatniej dekadzie miesiąca. Uważam, że 
okresem z najgorszą pogodą jest wrzes ień , 
pora tzw. „odejścia monsunu" — dowodem 
choćby tegoroczne powodzie w Uttar Pradesh. 

JÓZEF NYKA i ANDRZEJ SKŁODOWSKI 

Himalaje -
N a podstawie doniesień agencji prasowych, 

g łównie Reutera, a t akże m a t e r i a ł ó w prze­
kazanych nam przez Ambasadora P R L w Ne­
palu, p. Andrzeja Wawrzyniaka , możemy 
już dziś p rzeds tawić czytelnikom przybl iżo­
ny obraz przebiegu himalajskiego sezonu 
pomonsunowego. Z powodu kiepskiej pogody, 
sezon ten nie obfi tował w wielkie, (Wydarze­
nia, brak by ło ' p o k a z ó w dobrego- stylu, czy 
efektownych seryjnych wejść w dużych ze­
społach, .a co najmniej po łowa wypraw w r ó ­
ciła z niczym ^ k i l k a -nawet j zę . , s t r a t ami . 
Zacznijmy od szczytów 1 na jwyższych. 

Na Mount Everest i Lhotse zezwolenie 
mia ła wielka, 53-osobowa wyprawa włosko-
-nepalska, k tó rą k i e rowa ł Francesco Santon. 
28 wrześn ia s tanął obóz I V na Prze łęczy P o ­
łudn iowej , a bohaterami wyprawy by l i Ser-
gio Mar t i n i i Gui l iano de March i , k tó rzy 
spędzil i 6 dni w obozie IV, ponawia jąc ataki 
na szczyt. P r z y drugim z nich b y l i nawet na 
wierzchołku po łudn iowym. Do aktywniej­
szych uczes tn ików należał K u r t Diembefger. 
Chyba jej cz łonkiem by ł też Reinhold Mes­
sner, k tó ry — chcąc się bezpiecznie „odsą­
dzić" od Diembergera w wejśc iach ośmio ty­
sięcznych — p r ó b o w a ł wejść na Lhotse. M o ­
rale wyprawy w y r a ź n i e podcięła w dniu 22 
wrześn ia śmierć w szczelinie lodowej nad 
obozem III Franco P iany (36) z Genewy, do­
brego alpinisty, a t akże znanego działacza 
społecznego. 

W masywie Makalu działa ł m i ę d z y n a r o d o ­
w y team kierowany przez Douga Scotta. 5 
paźdz ie rn ika wprowadz i ł on 4 osoby (2 in ­
nych Angl ików, Francuza i Szwajca rkę) na 
Makalu II (7640 m) — nową drogą, przez 
zachodnią ścianę. Nas tępn ie sk ie rował się na 
M a k a l u I, brak jednak wiadomośc i o w y n i ­
k u tej akcji . 

: Pod Dhaulagiri (816? m) rozbi ły obozy 2 
wyprawy: a m e r y k a ń s k a al l-women, kierowa¬
na przez Verę K o m a r k o v ą (por. T. 1/80 S. 8) 
oraz wyprawa francuska pod wodzą Jeana 
Coudray. 23 i 24 paźdz ie rn ika p ią tka Francu­
zów pokona ła trudny i bardzo stromy „wie l -

jesień 1980 
k i uskok" f i lara po łudniowego (do 7600 m), 
nie zdołano jednak przebyć wietrznej grani 
wiodącej do szczytu. „Nie ma szczytu dla 
F r a n c u z ó w " — smutno głosiły t y t u ł y parys­
k ich dz ienników. Jeszcze smutniej zakończy­
ła się batalia Amerykanek. 7 paźdz ie rn ika l a ­
wina zniszczyła obóz JI (ok. 5600 m) — w 
szczelinie lodowej -śmierć poniosła Aus t ra l i j ­
ka. Lunette' Rutfi Gr i f f i th (27), zaś 4 inne a lp i ­
n is tk i i 5 Sze rpów odniosło obrażenia . W y ­
prawa została przerwana. 

Dhaulagiri (Himalaya) 
Le grand ressaut vaincu 
mais pas de sommet pour leś Franęais 

Również 2 • wyprawy a t a k o w a ł y Manaslu 
(8156 m). 14 paźdz ie rn ika na wysokości 7390 
m zawróci ła "7-osobowa wyprawa austriacka 
Hansa Schella. Według „OeAV-Mi t t e i lungen" 
5/1980 s. 183, jej cz łonkowie zamierzali wejść 
na szczyt- od północnego-wschodu, a n a s t ę p ­
nie zjechać na nartach aż do oazy. Niepogoda 
unices twi ła ten zamiar. Drugą w y p r a w ą k i e ­
r o w a ł a Marger i ta Ś t e rbova z Ołomuńca . De­
pesze mówią o zespole kobiecym, choć w za­
powiedziach rządu nepalskiego figuruje jako 
kierownik Ivo Sedlaćek . 14 paźdz ie rn ika 
Czeszki zawróci ły na wysokości 7200 m- — 
polskie rekordy żeńskie nie zostały więc po­
bite: • : ' • "- : " ' : 

Ną Annapurnę (8091 m) weszło w dniu 3 
paźdz ie rn ika k i l k u uczes tn ików „wycieczko­
wej" wyprawy f i rmy Hauser-Excursionen 
(RFN). Dwaj uczestnicy (w tym kierownik 
L u d w i g Greissl) ulegli w czasie b iwaku od­
mrożeniom, zaś 4 paźdz ie rn ika spad ł 400 m 
i poniósł śmierć 45-letni Winfred Tr inke l . 

Niećo pomyslniejsze są wiadomośc i z n iż­
szych szczytów, zwłaszcza tych na jwcześnie j 
zdobytych.- I tak j apońska wyprawa ńą Ba-
r-untse (7220 m) w. dniach 26, 27 i 28 .września 
wyprowadz i ł a :ia szczyt -granią; południową 
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cały 8-osobowy zespól (w tym 1 Szerpę) . W 
tym samym czasie na Tukuche (6920 m) we­
szło 6 a lp in i s tów i 2 Sze rpów japońskie j w y ­
prawy uniwersytetu Miyazak i . 11 paźdz ie rn i ­
ka na Ganesh I V (7120 m) wszedł zespół fran­
cuski (kierownik Miche l Feuillarde), 15 paź ­
dziernika nową drogę na Annapurnę III (7555 
m) — granią pó łnocno-wschodnią •— zakoń­
czyl i Szwajcar Jean-Pierre i Pemba Sherpa. 
Atak przeprowadzil i oni z obozu III (6550 m). 
18 i 21 paźdz ie rn ika 2 zespoły nowozelan­
dzkie wesz ły ma Amai Dablang (6856 m), jak 
się zdaje — nową drogą. 

Z a ł a m a ł y się natomiast wyprawy po łudn io -
w o - k o r e a ń s k a na Nilgiri Północny, j a p o ń s k o -
nepalska na Gaurishankar i j apońska na Ga­
nesh Himal III (7130 m). Trzech jej cz łonków 
poniosło śmierć w czasie zejścia z obozu I do 
bazy — wśród n ich znany fotograf górski , 
Masaru Mizuno. Wypadek mia ł miejsce 9 paź ­
dziernika, o d ługich poszukiwaniach ofiar do­
nosiły także nasze gazety. 

A co działo się po stronie chińskiej? Dwaj 
uczestnicy wyprawy Naturfreunde z Aus t r i i 

— Egon Obojes i Ewa ld Putz — dokonali 13 
paźdz ie rn ika wejśc ia na Shisha Pangma 
(8012 m) gran ią północno-zachodnią . Dalsze 
ataki w s t r z y m a ł a akcja ratunkowa po ran­
nego lekarza, k t ó r y spadł na wysokośc i 7500 
m. K ie rowa ł w y p r a w ą Hans Mautner. 

Dwie wyprawy czynne były na Minyang 
Kangkar (też M i n y a K o n k a , ch ińska nazwa 
Gongga, 7587 m). Północną g ran ią p rowadz i ł 
artak A l Read, menager turystyczny z K a t ­
mandu. N a wysokości 6100 m lawina p o r w a ł a 
4 wspinaczy — zginął 1 Amerykan in , trzej 
pozostali odnieśli rany, co zmusi ło cały zes­
pół do odwrotu. Nową drogę przez południo¬
wo-zachodnią śc ianę tego szczytu zamierzali 
p rzeprowadz ić Amerykanie , k t ó r y m i kiero­
w a ł Andrew Harward . I ta grupa inie zrea l i ­
zowała siwego planu. 

Tak więc na około 30 zezwoleń wydanych 
przez władze nepalskie i chińskie , na razie 
notujemy 8 zwycięs tw (tylko 2 na szczytach 
8-tysięcznych, i to w Himalajach na jn iż ­
szych), 10 porażek i co najmniej 8 w y p a d k ó w 
śmier te lnych . Jak dobrze, że jesienią nie było 
w Himalajach żadne j polskiej wyprawy.. . 

Wysokogórska wyprawa 
śląskich kolejarzy 

W katowickim „Sporcie" nr 172 z 23 wrze­
śnia 1980 r. ukazał się artykuł pod powyż­
szym tytułem. Przedrukowujemy go bez 
zmian i skrótów, sądząc, że rozweseli na­
szych czytelników, a także pobudzi ich po­
mysłowość. Może ten i ów zaplanuje na 
przyszłe lato jakąś wyprawę — powiedzmy 
na Baranią Górę — z grupą szturmową i o¬
bozem pośrednim, oczywiście w miarę moż­
ności nie całkiem za własne pieniążki. Na 
hasło „wyprawa" na pewno dadzą się jakieś 
przedsiębiorstwa wciągnąć do pomocy. A ga­
zety wydrukują sprawozdanie, więc i sława 
będzie... 

Z Tarnowskich Gór wyruszy ła pierwsza 
wyprawa wysokogórska ś ląskich kolejarzy 
„Mat te rhorn -80" . Ta trudna organizacyjnie 
wyprawa mogła odbyć się ty lko przy popar­
ciu wie lu p rzeds ięb iors tw. 

Dwudziestoosobowa grupa, r e k r u t u j ą c a się 
z turystycznego ta rnogórsk iego ak tywu kole­
jowego, oraz ki lkuosobowa grupa reprezen­
tująca zak łady pracy Tarnowskich Gór, za­
t r z y m a ł a się na k i lkudn iowy trening górski 
w rejonie Innsbrucku, gdzie zdobyto szczyt 
Brandjoch (2597 m) oraz k i l k a niższych. Po­
byt w Innsbrucku traktowano jako przetar­
cie przed atakiem na o wiele wyższe szczy­
ty w A l p a c h Szwajcarskich. Z Innsbrucku 
więc zespół u d a ł się do Br igg w Szwajcari i , 
Celem realizacji g łównego celu wyprawy. 10¬
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-osobowy zespół szturmowy za ins ta lował ba­
zę w y p a d o w ą na lodowcu Greinzgletscher 
(2700 m). W planach było zdobycie drugiego 
szczytu Europy — Monte Rosa na wysokoś ­
ci 4634 m. Zadanie trudne, jednak grupa 
szturmowa chciała dowieść, że również w ra ­
mach turys tyki wysokogórsk ie j można , przy 
odpowiednim przygotowaniu kondycyjnym 
i psychicznym, bez niepotrzebnego ryzyka , 
wejść w wysokie pasma gór. 

Szczyt Zumstein (4563 m) osiągnęli Jacek 
Ożdżański — Mar i an Machura ; atak na dru­
gi szczyt Europy z obozu pośredniego na 
wysokości 2950 m przeprowadzil i Andrzej 
Ossowski i Andrzej Pichura . W dniu 9 I X 
proporzec pierwszej wyprawy wysokogór ­
skiej ś ląskich kolejarzy za tkn ię ty został na 
Dufour-Spitze (4634 m npm.). P l a n min imum 
wykonano. Zła pogoda nie pozwoli ła na atak 
na Matterhorn. Zdobycie wyże j wymienio­
nych szczytów należy uznać za duży sukces 
sportowy. 

A oto skład osobowy wyprawy: k ierownik 
— Marek Żukiewicz, z-ca d/s sportowych 
— Andrzej P ichura , lekarz •— Andrzej Bar t ­
n icki , kwatermistrz — Tadeusz Korzus , człon­
kowie — Andrzej Ossowski, Andrzej Sko ­
wronek, Janusz K a p ł a n e k , Jacek Ożdżeński , 
M a r i a n Machura , Ryszard Kauf , E r y k P o ­
tempa, Aleksander Or łowski , Edward Dra ­
gon, Alo jzy Bie la , Zygmunt Koloch , Mikołaj 
S tudziński , S t a n i s ł a w Harwik , Edward Gó­
recki, Rudolf Zawielak. 
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Podniebni maratończycy 
GRANIAMI ALP 

Długie przemarsze graniowe w Alpach ciąg­
le należą do rzadkości i oceniane są bardziej 
w kategoriach r e k o r d ó w wyt rzymałośc i , ani­
żeli p r o b l e m ó w sportowych. Minionego lata 
we Franc j i mówi ło się o dwóch takich wyczy­
nach. Narciarz-alpinista Jacąues Sangnier (46) 
pokona ł w 20 etapach cały łuk alpejski. W y ­
ruszywszy 25 l ipca z Ischgl w Aus t r i i , prze­
był 580 k i l o m e t r ó w z łączną deniwelacją 
24 000 m — w tym 24 przełęcze o wysokości 
2000—3200 m. W r. 1965 dokona ł on w 33 dni 
pierwszego trawersowania A l p na nartach — 
z Innsbrucka do Grenoble. Autorami drugie­
go podobnego wyczynu stali się Louis A u d o u -
bert, Miche l Mabi lon, Franek Rochas, Pierre 
Luneau, A l a i n Robert i Y v a n Estienne. W 12 
dni przebyli oni 50 szczytów w masywie E c -
rins, w tym tak wybitne, jak Rateau (3809 m), 
Meije (3983 m), G r a n d ę Ruinę (3765 m), Ecrins 
(4101 m), Ailefroide (3950 m) i Rouies (3583 
m). Łącznie pokonali dystans 120 k m i deni­
welac ję 26 000 m. Przed wymarszem założyli 
4 sk łady żywnośc iowe — dwa z n ich „ w y p a ­
rowa ły" , co zmusiło zespół do wcześniejszego 
zakończenia trawersowania. 

PRZEMARSZ PRZEZ KARAKORUM 
Poczynając od końca marca Amerykanie 

Ga len Rowe l l (kierownik), Dan Asay, Ned 
Gilette i K i m Schmitz dokonal i w ciągu 43 
d n i przemarszu wzdłuż pasma K a r a k o r u m — 
na trasie o długości 435 km. Wyruszy l i ciąg­
nąc na nartach 50-kilogramowe ł a d u n k i — 
sk ład żywnośc iowy został uprzednio założony 
w Ascole, mniej więcej w połowie drogi. 
Zespół p rzeszed ł z Khapa lu przez Goma, a 
nas t ępn ie lodowcami Bi lafond i Siachen. Po ­
tem zwrócono się ku zachodowi, posuwając 
s ię wzdłuż lodowców należących do na jd łuż­
szych w A z j i — Baltoro, Biafo, Hispar. A b y 
osiągnąć lodowiec Baltoro trzeba było prze­
t r a w e r s o w a ć wzdłuż zachodniej ściany Sia 
K a n g r i , na dużej wysokości . Końcowy odci­
nek — w górę Biafo i w dół lodowcem His ­
par — zespół p rzebył w 8 1/2 dnia. Porusza­
no się p rzeważnie na nartach, by ły jednak 
partie piesze, a nawet zjazdy na linie z ba­
rier se raków. Tragarzy użyto ty lko na po­
de jśc iu do granicy śniegów. 

H. Adams Carter 

ŁUK KARPAT 80 
W dniu 16 wrześn ia 1980 r. powróci l i do 

k ra ju uczestnicy zorganizowanej przez S tu­
denckie Koło P r z e w o d n i k ó w Beskidzkich z 
Warszawy „Łuk Karpat 80". Wyprawa ta, 
choć inie iserasu stricte alpinistyczna, zainte­
resuje z pewnością nasze środowisko, doko­
na ła bowiem pierwszego w ogóle przejścia 
ca łego grzbietu Karpat — począwszy od B r a ­
t y s ł a w y , przez Polskę i Z S R R , aż po Żelaz­

ne Wrota w Rumuni i . Uczestnicy przebyli 
37 od ręb n y ch grup górskich , weszli na prze­
szło 500 wie rzcho łków wznoszących się po­
wyżej 1000 m oraz na 50 wie rzcho łków prze­
kracza jących wysokością 2000 m. Stanęl i 
m.in. na takich znanych szczytach, jak P i l ­
sko, Babia Góra , Turbacz, Tarinica, P iku j 
w Bieszczadach Wschodnich, Hower la w 
Czarnonorze, Incul w G ó r a c h Rodniańsk ich , 
Omul w Bucegi, Moldoveanu w Fogaraszach, 
Peleaga w M u n t i i Retezatului. Długość J r a -
sy pokonanej w pieszej węd rówce wyniosła 
1904 k m . a suma przewyższeń (podejść) 
70 900 m. Czas t rwania całej wyprawy, łącz­
nie z dojazdami, wyniós ł 93 dni, w tym 79 
dni marszu i 5 dni odpoczynków. 

Ogółem w wyprawie udzia ł wzięło 37 osób, 
z iteigo 5 w grupie graniowej, k t ó r e j członko­
wie przeszli całą t r a sę , oraz 32 w ekipach 
wspiera jących, l iczących w uzależnieniu od 
t rudnośc i odc inków 3—6 osób. Zadaniem 
ekip wsp ie ra jących było m.in. zaopatrywa­
nie wyprawy w żywność . Sprzę t b iwakowy 

i żywność e t a p o w ą graniewcy nieś l i z sobą. 
Waga p lecaków wynos i ła 25—30 kg. G r u p ę 
gran iową tworzyl i : P iot r K u r o w s k i , Jerzy 
Montusiewicz, Zdz is ław Pecul , Wies ław To­
maszewski i Andrzej Wielocha (kierownik). 
Ruchem ekip wspie ra jących s te rował z War­
szawy Jerzy W i l l . 

Celem wyprawy było: 1) pierwsze przej­
ście całego wielkiego łuku Karpat w trakcie 
jednej nieprzerwanej wyprawy; 2) zamani­
festowanie w Roku Ol impi j sk im war to śc i 
górskiej turys tyki kwal i f ikowanej ; 3) .wyka­
zanie prężności i sp rawnośc i organizacyjnej 
akademickiego ś rodowiska turystycznego^ *) 
wykazanie, iż w górskiej turystyce k w a l i f i ­
kowanej można znaleźć cele równ ie atrak­
cyjne i poważne , jak w alpinizmie, jednak 
bez konieczności szukania ich w górach egzo­
tycznych. Cele te udało się wyprawie w ' peł ­
ni zreal izować. 

Andrzej Wielocha 

Łuk Karpat 80. W drodze na Moldoveanu w Fogara­
szach. Od lewej: A . Wielocha, T. Pyrczek, J . M o n ­
tusiewicz i z . Pecul . 

Fot. M. Bayer 

http://pza.org.pl



ANDRZEJ SIOBOWICZ 

Weekendy w 

Shawangungs — rozgrzewka na tzw. „ p r o b l e m ó w -
kach". Wspina się autor a r tyku łu . 

Fot. Mlchele Ferrand 

Wspinaczkę w Stanach Zjednoczonych roz­
począłem na Wschodnim Wybrzeżu . Dużo 
czasu zabra ło m i nawiązan ie kontaktu z 
„ ludźmi" — Nowy Y o r k jakoś nie jest cen­
t rum alpinizmu. 

Dwie godziny na północ, w pobliżu New 
Paltz, znajdują się u rwiska Shawangunks, 
k r ó t k o zwane „Gunks" . Największy teren 
wspinaczkowy Wschodnich S t a n ó w . Pasmo 
dziel i s ię ma k i l k a r e j o n ó w zwanych M i l l -
hrook, S k y Top, Near Trapps i — najpo­
pularniejsze — Trapps. Przewodnik zawiera 
przeszło 400 dróg o długości do 85 m. Wiele 
d róg nie jest w n i m ujętych. Są to 2- do 
3-wyciągowe drogi o t rudnościach. . . T u m a ł e 
wyjaśn ien ie . W U S A skalę a lpejską zna ma­
ło kto, w użyciu jest system dziesiętny, k t ó ­
ry naszemu^odpowiada z grubsza w e d ł u g na­
stępującej tabelki : •' •' 

Shawangunks 
II III— III III+ IV— IV IV+ V — V v + 
3 4 5.0 5.01 5.02 5.3 5.4 5.5 5.6 . 5.7 

V I - - V I V I + V I + V I + 
5.8 5.9 5.10— 5.10 + 5.11 

Począ tkowo wą tp i ł em w precyzję tej . ska­
l i , szybko jednak p r z e k o n a ł e m się o pełnej 
jej wia rygodnośc i — przynajmniej do. 5.10. 

W gronie tamtejszych lojarzy zna laz łem się 
po raz pierwszy z mieszanymi uczuciami. 
Obwieszeni m n ó s t w e m różnorodnego sprzętu, 
najlepszymi gatunkami l in , ' w fantastycz­
nych butach, wyglądają na typowych sno­
bów. A le po paru tygodniach nie różni łem 
się od nich niczym oprócz akcentu. Spędzi ­
łem w Gunks wszystkie soboty i niedziele 
— od kwie tn ia do początku sierpnia. Zal iczy­
łem około 80 d róg do stopnia 5.10—, w i ę ­
kszość 5.7 i 5.8. Jest tam k i lkanaśc ie prze­
wieszek do 4 m wysięgu. Weekend wygląda 
nas tępująco: Przyjazd w sobotę około 9 r a ­
no. Parkowanie 70 s amochodów na szosie 
35 m pod urwiskiem. Opła ta za w s t ę p (teren 
prywatnego parku) 1.25 doi. dziennie, lub 
LI.50 doi. za pół sezonu {do 31 sierpnia). Do­
staje się odznakę i numer. Pod samą skałą 
ciągnie się czysta aleja, po k tó re j kursuje 
gazik obsługi parku. G d y wybiera się dro­
gę dalej, imoana podjechać właśn ie n i m . Po­
w r ó t zawsze górą, wśród m n ó s t w a jagód, a 
niekiedy i dzikich zwierząt (zwłaszcza jeleni). 

Wspinacze, to członkowie Appalachian 
Mountain Club (AMC) , Amer ican Ałp ine 
Club ( A A C ) oraz Sierra Club. Reszta — nie-
zrzeszeni. Najczęściej tworzą s ta łe zespoły 
i przyjeżdżają ze z góry przygotowanym pro­
gramem. Wspinają się niesamowicie bezpie­
cznie, mają bardzo złe mniemanie o ostroż­
ności wspinaczy z Europy. Mus ia ł em prze jść 
odpowiednie testy. K toś obliczył, . że pusty 
„Volkswagen" j adąc z dok ładn ie okreś loną 
prędkością, na ok reś lonym biegu i innych 
parametrach (odległość, ką t jazdy) jest od­
powiednikiem „odpada jącego" i a sekuru jący 
musi go za t r zymać . 

Większość wspinaczy to Amerykanie , wsp i ­
n a ł e m się tam jednak również z Francuzami, 
A n g l i k i e m Johnem Thackrayem, spo tka ł em 
Czechów i Szwedkę . Jedynym partnerem ze 
znajomością j ęzyka polskiego był Marek Bą-
biński z Warszawy, s tudiu jący na Pol i techni ­
ce w Brooklynie . A s e k u r o w a ł początkowo 
poniże j s t a n d a r d ó w a m e r y k a ń s k i c h . K r e w 
chciała zalać naszego partnera, gdy zobaczył 
M a r k a zmieniającego karabinki ponad 40-me-
t rowym luftem, zwłaszcza, że wypią ł również 
jego karabinek. Było to na s łynnej Cascading 
Crys ta ł Kaleidoscope. 

Sobota kończy się w „cywi l i zowane j " re­
stauracji z wydzie loną częścią dla wspina­
czy. Nocleg w namiocie lub „chatce A M C " . 
W niedzielę relaksowe drogi i kąpie l w ska l -
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nym strumieniu. Można nago. A propos: w 
r. 1957 pojawi ła się tutaj grupa bardzo o-
stryęh^ wspinaczy, zwana „Vulgar ians" . Zro ­
b i l i ' oni mnós two dróg 5.8 do 5.10 — wszy­
s tkie nago. W niedzielę prJwrót około 6—7 
po po łudn iu . I tak każdy weekend. Na tzw. 
długie weekendy (święta w pią tk i lub ponie­
działki) zwa ln i a ł em się wcześniej i wyjeż­
dża łem gdzieś dalej na 4 dni . W ten sposób 
pozna łem Seneca Rocks — olbrzymie, do 5 
wyciągów p ły ty skalne w Zachodnie! Wirg in i i . 
Drogi tylko do 5.9, chodzi się po obu stro­
nach t.ych v , ż y l e t e k " . N a grani trudno jest 
u s t ać , ' n i e samowi t e wrażen ie . 

W White Mountains w stanie Verm~nt 
znajduje się granitowa ściana Canon z dro­
gami do 12 wyciągów. Jest to teren studen­
tów z Massachusetts, a przy t y m jedyny re­
jon Wschodniego Wybrzeża z zanotowanymi 
wypadkami śmie r t e lnymi (5). Wsp ina ł em się 
również w ska łkach „Breakneck Ridge" oraż 
„Lost Ci ty" . 

Zwiedzi łem więc p a r ę re jonów, myś lę też, 
że dobrze pozna łem wsp ina jących się Janke­
sów. Czego by o nich nie powiedzieć, jedno 
jest pewne: chodzą świe tn ie , a wie lk ie kia4 
syczme sukcesy nie spadają im z nieba — 
Dracują na n i e c a ł y m i latami. 

ADAM SMÓLSK1 

Mały Kieżmarski od północy 
Północna ' śc iana Małego Kieżmarsk iego 

jest jedną z na jwyższych w Tatrach (900 m). 
Wybór dróg jest urozmaicony pod względem 
t rudnośc i i długości , niemal wszystkie odzna­
czają się p iękną scenerią i są warte- przej­
ścia, Zwłaszcza zimą staje się Mały Kież­
marski a reną bojów wielu s łowackich i po l ­
skich zespołów. K r u c h a i raczej źle uszczeli-
niona ska ła oraz duża i lość trawek czynią 
z wielu dróg atrakcyjne i poważne proble­
my zimowe. K i l k a dróg ma zdecydowanie 
zimowy charakter i nie robi się ich latem 
(droga Jodospadem — nr 13 — w ogóle l a ­
tem, a często i zimą, nie istnieje). Są jesz­
cze możliwości poprowadzenia k i l k u , nowych 
dróg, nie mniej logicznych od już istnieją­
cych. Dużym walorem ściany jest ł a t w y do­
s tęp — ód Schroniska im. Brnća la podcho­
dzi się pod nią pół godziny. Odbija się to jed­
nak niekorzystnie na stylu wie lu przejść, do­
konywanych metodą poręczowania . Charakte­
rystyczna topografia śc iany — podział na 
dwa p ię t ra — powoduje, że część dróg koń ­
czy się lub zaczyna w jej p o ł o w i e . W niniej­
szym zestawieniu' staram - się, odmiennie niż 
przewodnik W H P , odcinki s tanowiące logicz­
ne (orograficznie lub historycznie) całości łą­
czyć w jedną drogę, ponieważ przejścia za­
kończone na wierzchołku mają największą 
war to ść spor tową. Niek tó re mało znaczące 
warianty zosta ły pomin ię te . 

W zestawieniu przy ją łem nazewnictwo za­
proponowane ostatnio przez W. H . Paryskie­
go, chociaż wie lu nazwom nie wróżę szans 
przyjęcia się wś ród t a t e rn ików, jako niez­
godnym z utartymi. Te ostatnie, prze ję te 
zwykle z nazewnictwa s łowackiego, podaję 
gdzie niegdzie w nawiasach. W tekśc ie sto­
suję sk ró ty : w.z. = wejście zimowe, p.w.z. 
= -polskie wejśc ie zimowe. Wiele dnfcrmacii 
zaczerpną łem z „ K r a s Slovenska" (skrót K S ) 
oraz starej „ K r o n i k i " w Schronisku im . 
Brnća la . Niestety ta bezcenna skarbnica wie­
dzy o ca łym rejonie Dol iny Kieżmarsk ie j , 
dająca świadec two jej histori i od i969 r., 
zniknęła pod koniec 1979 r. Ak tua lność mo­
jego opracowania sięga lutego 1980 r. 

His ter ia penetracji północnej ściany M a ­
łego Kieżmarsk iego wyprzedza wiek X I X , 
w poprzek niej wiódł przecież jeden z naj­
starszych szlaków na Łomnicę . Początkiem 
taternickiego zdobywania śc iany było w r. 
1912 śmiałe i logiczne poprowadzenie drogi 
górną połacią przez Hefty'ego i Komarn ic -
kiego. Na nas t ępne tej rangi rozwiązanie 
ściana czekała aż do r. 1929, kiedy to Do-
rawski i bracia Szczepańscy po raz pierws-zy 
znaleźli (nietrudne) przejście dolnych urwisk 
i połączyli swą drogę z wcześniej zrobioną 
p r a w ą połacią górne j części. Już w 3 lata 
później pad ł jednak prawdziwy rekord: Wie­
s ław S tan i s ł awsk i z towarzyszami poprowa­
dził ś rodk iem ściany chyba na jwspania lszą 
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ze swych dróg — w dole kominem noszącym 
dziś jego imię, w górze — p ł y t o w y m i rampa­
m i w l i n i i spadku wierzchołka . Ciekawe, że 
urzeczony kominem, nie znalazł on n a j ł a t ­
wiejszego przejścia dolnej part i i śc iany —• 
chyt rą możliwość nietrudnego ominięcia ko­
mina odkry l i dopiero w r. 1967 Ka lovsky , 
K r c h i K u ć e r a (droga nr 27). 

Drugi okres zdobywania ściany, już bar­
dziej szczegółowego, przypada na lata p ięć­
dziesiąte i wiąże się z nazwiskiem K . Boc­

ka. Pokonano g łówne formacje dolnych ur­
wisk. Szczególnie p iękne rozwiązanie stano­
w i droga Bocka na Złotej Baszcie (tzw. „ T u r ­
ni Bocka"). v" ,;• 

Ostatni, t rwa jący do dzisiaj, modernistycz­
ny okres rozpoczął się w r. 1963 udanym ata­
k iem „ P a j ą k ó w " na pionowe urwisko cen­
tralnie usytuowanego Złotego Kopin iaka 
(„Turni Pa jąków") . Drogę t ę później jeszcze 
wyprostowano, uzyskując e fek towną „super -
d i re t t i s s imę" . Spo tka ł ją jednak ten sam los, 
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MAŁY KIEŻMARSKI SZCZVT 
KK- KIEŻMARSKI KOPINIAK 
ZB~ ZtOTA BASZTA 
ZK- ZiOTV KOPINIAK 
ZT- ZŁOTA TURNIA 

~iam Smó/ski 

co inne głośne h a k ó w k i : dziś ma już komp­
let h a k ó w i latem nie przedstawia większych 
t rudności . W dalszych sezonach (letnich i z i ­
mowych) poprowadzono na prawo i lewo 
szereg innych dróg (kończących się na ogół 
na Drabinie), t rudnych klasycznie i hakowo, 
ale w pewnym sensie „ w y m u s z o n y c h " na ścia­
nie, choć takie np. drogi, jak „ C h r u d i m s k a " 
(nr 34) czy „Zac ięc iami" (nr 31), są popro­
wadzone bardzo mądrze i ciekawie. W tej 
kampani i tylko dwukrotnie zapisali się no­

w y m i drogami Polacy — w latach 1966 
i 1980. W 1966 r. Chrobak li Hierzyfc przebi l i 
się .kruchą ścianą między dwoma charakte­
rys tycznymi kominami na Złotej Turn i , pod 
jej wie rzchołk iem jednak trawersem w lewo 
odbiegli od idea łu direttissimy. I tak zresztą 
ich droga stanowi obecnie jeden z na jpoważ ­
niejszych p r o b l e m ó w zimowych w Tatrach. 

Trochę lepiej wyg ląda polska obecność w 
historii zimowej eksploracji ściany, rozpo­
częta w kwie tn iu 1933 r. t r zydn iową wypra ­
wą Korosadowicza i Staszla na d rogę Szcze­
pańsk ich . N a stałe powróci l i pod ścianę nasi 
taternicy począwszy od pamię tnego obozu 
Wandy Rutkiewicz zimą 1973/74, k iedy to 
wysoka forma uczes tn ików w połączeniu z 
niezwykle korzys tnymi warunkami w skale 
zaowocowały szeregiem sukcesów. Obecnej 
działalności sprzyjają coroczne obozy ś rodo­
wiska- akademickiego w Schronisku im. B r n ć a ­
la. Niestety i zimą nie możemy się r ó w n a ć 
ze S ł o w a k a m i pod wzg lędem liczby i stylu 
przejść. P a m i ę t a m jak w lu tym 1977 r. ze­
spół s łowacki w 3 dni pokona ł całą „super -
d i re t t i ss imę" , po czym czwartego dnia prze­
szedł granią aż do Baraniej Przełęczy. Sens 
takiej końcówki może być kontrowersyjny, 
ale chodzi o kontrast z typową dla polskich 
wspinaczy p r a k t y k ą żmudnego poręczowa-
nia. Obyśmy poprawil i się w nadchodzących 
sezonach! 

I. KOPA KIEŻMARSKA 

1. L e w y m skrajem pn. śc iany QV, 3 godz., WHP 
3433): I w.z. K . Pawl ik i A . (Puśkaś 21 I 1952 (od 
Złotej Drabiny). Wariant do Drabiny: T. Orłowski 
i W . H . Parysk i 4 I X 1953. Wariant wykropkowany 
(I) omija t rudnośc i . 

2. Lewą częścią pn. śc iany (V, 8 godz.): J . Kac-
ko, J . Vestenicky 11 VIII 1977. I w.z. J . Jas ińsk i , 
A . L e w i c k i i K . Spyrka 20 III 1978 (T. 3/79). Sche­
mat wg „Kron ik i " . 

3. Lewym filarem pn. śc iany (V, 4 godz., W H P 
3432): J . Psotka i B . Varga 1 V I I 1853. I. w.z. H a ­
la i K . P lechać 23 IV 1954, II w.z. Z . Czarniak i J . 
Olszewski 7 IV 1965. 

4. Środkiem pn. śc iany (III, 4 godz., W H P 3431): 
B. Duchon i M . Nitsch 28 V I 1934. I w.z. E . Feher, 
J . Kovacik, I. Lehotsky i A . P u ś k a s 13 II 1953, od 
Drabiny. Droga oznaczona na rysunku numerem 
4 tylko częściowo odpowiada opisowi W H P , nato­
miast stanowi naj łatwiejszy i najbardziej logiczny 
sposób przejścia ś rodka ściany. K i l k a przejść z i ' 
mowych. 

5. Diret t issimą pn. ściany (V A l , 8 godz.): Z. 
Cepela, L . Novak i Z . Vi tek 22 VIII 1969. I w.z. J . 
Ko l l ik , V . Skokan i P . Zeman 27 X I I ,1973, II w.z. 
A . Czok i A . Okopińska 3 I 1974 (T. 1/74). Warian! 
wykropkowany: W. Krajewski i J . Tafel 5 n 1980. 
Przebieg drogi w dolnej części niejasny. Schemat 
z „Kron ik i " . 

6. P rawą grzędą pn. śc iany (II, Vi godz., W H P 
3428, 3429): I w.z. I. Kluvanek i J . Zabojnik 25 IV 
1953. K i l k a dalszych przejść zimowych. 

7. Żlebem pn-zach. ściany, ze Złotego Kotła (II. 
'h godz., W H P 3427): J . Doleżal i A . PuskaS 14 
VIII 1954. I w.z. G . K6rtvelyessy i A . P u s k a ś '23 I 
1955. Były dalsze p.z. P rzy dobrym śniegu droga ta 
nadaje się do zejścia. 
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8. Zlewem na Niżnią Kieżmarską. Przełęcz ( i i , 
Vj godz., W H P 3423, 3424): K . Drewnowski i A . 
Staniszewski 29 VII 1908. -Liczne p . z . , ' t a k ż e pol­
skie. , 

II. MAŁY KIEŻMARSKI SZCZYT 

Spośród wyszczególnionych dalej dróg t y l ­
ko k i l k a prowadzi przez całą wysokość ścia­
ny. Z pozosta łych większość rozwiązuje posz­
czególne formacje dolnego p ię t ra , a dok ład­
niej, śc iany Kieżmarsk iego Kop in i aka (Turni 
Szczepańskiego, ok. 300 m), Złotego K o p i n i a ­
ka (Turni Pa jąków, pk. 300 m), Złotej Basz­
ty (Turni Bocka, ok. 500 m) oraz Złotej Tu r ­
ni (ok. 500 m). N a schemacie: K K , Z K , Z B 
i ZT . 

9. Drogami Szczepańskiego (II, 5 godz.). Jest tó 
najłatwiejszy sposób przejścia całości śc i any . 1 Opis 
W H P .3404, 3412: J . K . Dorawski , A . Szczepański i 
J .A . Szczepański 26 VII 1929. I w.z. Z. Korosado-
wicz i J . Staszel 13—15 IV 1933. 

10. Lewą częścią śc iany Kieżmarskiego Kopin ia ­
ka, zacięciem (V, 4 godz.), Schemat w tym nume­
rze. I przejście letnie? I w.z.p. T1. Grochulski i J . 
Majewski 1978. 

U l Lewą częścią śc iany (V, 4 godz., W H P 3403). 
Schemat w tym numerze: I. Matrav i J . Ryban-
sky 14 VIII 1963. I p.w.ż. T. B r y ś , M . Ja rg i łó i J . 
Klincewicz II 1976. 

12. Na lewo od wodospadu (V A2, 7 godz,, sche­
mat W H P 3407): L . Hodal i V . Rusnak 11 VIII 
1975. I w.p. R. Gajewski i A . Machnik 12 X 1977. 
I w.z. M . Bena i J . Svejda 24 II 1976, II w.z. P . 
Gawl ik i B . Marcela IV 1979 (2 dni). 

13. Lodospadem do Złotego Kotła (lód 50—90°, A l , 
schemat W H P 3406): Z . Dr l ik , P . Mizicko, M . Svec 
23 i 24—25 II 1975, z poręczowaniem 80 m ; II w.z. 
B . Hartman, M . Momatiuk i W. Poburka 5 i 8 II 
1980, z poręczowaniem 80 m ; III w.z. T. Kopyś i B . 
Ziółkowski 15 II 1980, w 11 godzin. 

14. Na prawo od wodospadu (VI, 5 godz., W H P 
3405): R. Kusova, K . Bocek i L . Hofirek 31 VII 
1950. I w.z. J . Soldśn i J . V l c e k III 1968, II w.z. 'A. 
Okopińska , A . Czok i M . K r a w c z y k 4 i 5 I 1974, 
z poręczowaniem 80 m. 

i 15. P rawą częścią ściany Kieżmarskiego K o p i n i a ­
ka i lewą częścią śc iany szczytowej (VI, 8 godz.). 
Schemat z K S 4/79: L . Hodal i P . Ko t ry 7 I X 1974. 
Przejść zimowych brak. 

Tzw. „ l ewym Y " do Złotego Kotła (III—V, 2 
godz., W H P 3403): K . .Zlahodova. K . Bocek, i ; « . 
Pr ikazsky 6 VII 1950. I w . z / I . Galfy i I. Urbahóvić 
7 IV 1965. Liczne p.z. 

17. Tzw. „kominem- P u s k a ś a " na Zloty Kopiniak 
(V, 4 godz., W H P 3402). W dolnej części opis nie­
jasny: J . Doleżal i A . P u ś k a ś 14 VIII 1954. I w.z. 
I. Galfy i I. Urbanovic 7 IV 1965 (por. nr 16), T 
p.w.z. D . Miodowicz i J . Wolf 23 X I I 1975. 

i 18. Tzw. „wyraźną szparą" na Zloty Kopiniak 
| v + A4 e, schemat W H P 3401): z . Cepela. L . No-
vśk . O. Pochy ły i p . s t f lbrny 28—29 X I I 1973- i 
20—22 III 1974, łącznie 34 godz.; n w.z. Z." D r l i k 
i P. Maćśk 6—7 I 1977, w 12 godzin. W lu tym 
1977 r. przejście polskie metodą sztafety. Przewod­
nik W H P błędnie sugeruje, że droga t a , w górnej 
części biegnie wspólnie z nr. 17, w rzeczywistości 
krzyżuje się z nią. 

19. Tzw. diret t issimą pn. śc iany (VI A2. schemat 
WHP 3400). Przebieg drogi pierwszych zdobywców 
nad Niemiecką Drabiną jest niejasny, logicznym z a : 

kończeniem może być górna część droei Stanis ław­
skiego: J . Durana, K . Hauschke. P. Pochy ły i J . 
Zrust 17—18 I X 1963; I w.p. M . Kozłowski i P . Ta-
bakowski 23—24 I X 1965. I w.z. J . Durana, P. .Po­
chyły i I. Spitalsky 27—30 III 1964 (do Niemieckiej 
Drabiny), I p.w.z. W. Błaszkiewicz, M . Budny. J -
Holnicki i J . Wolf 25—26 , X I I 1973, z poręczowa­
niem 5 wyciągów, do szczytu (I przejście zimowe 
całości drogi). W dolnej części ściany istnieje lo ­
giczny wariant oznaczony 19': L . J o n i S. S i l h ' n 1 
IX 1974. I w.z. M . Doubner i J . Splichal 19—20 III 
1977. 

20. Tzw. superdire t t i ss imą pn. ściany ( T 7I A2 e r 

niemal komplet haków, opis i schemat W H P 3399). , 
Co do górnej części por. uwagi przy nr.. 19. idea­
łem byłoby kontynuowanie drogi'! wariantem 25.- I 
w.z. P . Pochy ły i J . Zrust 13—19 III 1967, z po rę ­
czowaniem. I w. latem D. J ś g e r s k y i Ó. Pochylv 
14—15 VIII 1967, do Niemieckiej Drabiny 1 w.p. 
— A . Machnik i W. Sonelski 17—18 VIII 1973. 1 
p.w.z. — T. Karolczak i R. Pawłowsk i 27—28 III 
1978, do Niemieckiej Drabiny. , . 

21. Tzw. „ ś rodk iem Y " na Złoty Kopin iak (VI 
AO, schemat W H P 3398): O. Blecha i V . Kanyar 
18—19 I X 1966. III w. letnie J . Ka l l a i J . Skorek 
31 VIII 1971. Wejść z imowych brak? 

Wszyrtkie rysunki : 
Adam Śmólsk i 
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22. Lewą częścią ściany szczytowej, od Niemiec­
kiej Drabiny (IV, 5 godz., W H P 3417): G . Hefty i 
G. Komarn ick i 13 VIII 1912. I w.z. K . Bocek, C. 
Harnićek, R. Kuchar i A . P u ś k a ś 1 I V 1953. Po l ­
skich w.z. brak? 

23. Drogą Stanisławskiego: (V+, .8 godz., W H P 
3497 i 3414): B . Chwaściński , W. Ostrowski i W. 
Stanis ławski 12—13 VI I 1932 oraz W. Stanis ławski i 
P . Vogel 4 VIII 1932 I w.z. J . Cervinka i J . Mle-
zak 24—26 XII 1951, do Niemieckiej Drabiny; I 
p.w.z. M . Brodzk i i R. Szafirski 26 IV 1962 (T. 
1/62). W zimie kalendarzowej L . Cichy i T. Czar­
s k i ' 2 I 1974. 

24. Ś r o d k o w y m filarem śc i any ' s zczy towe j (V+, 5 
godz., W H P 3415 — Zbliżoną t r a sę przeszli zapewne 
zdobywcy drogi nr 19): J . Kró l ł J . Rzechowski 
17 I X 1965. Brak przejść zimowych? 

25. Wariant Piska , ścianą szczytową w l i n i i spad­
ku wierzchołka (VI, W H P 3413): F. Plśek, V . 
Schwarz i V . Zachoval 30 VIII 1950. B rak przejść 
zimowych. • ' . 

26. Płytą na prawo od Komina Stanis ławskiego, 
na Złotą Basztę (V+ A2, 10 godz., schemat W H P 
3396): B , Adam, D . Bakoś i M . Orolin 29 V I 1974.. 
I w.p. A . Osika i M . Pawlikowski- 4 VII 1978. I w.z. 
S. Glejdura i B . Patucny 21—23 XII 1978, z po rę ­
czowaniem. Polsk ich p.z. brak. 

27; Kantem ściany Złotej Baszty (IV+, 4 godz., 
schemat W H P 3395): V . Kalovsky, J . K r c h i J . K u -
ćera 10 VIII 1967. I w.z. J . K r c h i J . iP f ik ry l 1 IV 
1970; I p.w.z. M . Koras i J . Mierzejewski II 1974. 
Wiele zespołów błądzi, zaczynając tę drogę zbyt 
nisko. Pierwszy wyciąg najlepiej przejść kominem 
Stanis ławskiego. Droga stanowi naj ła twiejszy spo­
sób przejścia centralnych par t i i dolnego piętra 
ściany. 

28. Tzw. diret t issimą (lub diagonalą) ściany Zło­
tej Baszty (V+ A3, schemat W H P 3394): P . Bed-
nafik, J . K r c h i J . Rakonća j 28—30 X I I ,1975, z po-
ręczoiwaniem; II w.z. B . Mrozek i J . Uhnak 10, 11, 
12 X I I 1976; I w. letnie P . Mikuś, M . )Vins, M . Keb-
r i i Z . Hermann 20—21 VII 1977, 24 godziny. P o l ­
skich powtórzeń brak. 

29. Drogą Benesa (V+ A2, schemat W H P 3391): I. 
Beneś i L . Sulovsky 5, 6—7 II 1977; I w. letnie Z . 
Hermann i Myśak 14 VIII 1977, 11 godz.; I W.p. K . 
Czerski z tow. 1979. 

30. Drogą Bocka (VI, 7 godz., W H P 3392): K . Bo­
cek i J . Sadek 25 VIII 1949 (wariant w ścianie szczy­
towej w 2 dni później) . I w.z. J . Mlezak i F. V e i -
gel 16 IV 1956. Brak polskiego przejścia zimowego 
— przejście J . Jaworskiego i tow. w lu tym 1974 
odbyło się częściowo drogą nr 27. 

31. Zacięciami na Złotą Basztę <V+ A l . schemat 
WHP 3390): I. Dieśka i O. Duba 28 VIII 1970, 9 
godzin. I w.z. L . Novak, P . Stfibrny i P . Zeman 
30 X I I 1972, 8 godzin. I w.p. M . Krawczyk i L . 
Wilczyński 30 VIII 1971; I p.w.z. (II zimowe w 
ogóle) A . Czok i M . Krawczyk 2 I 1974. Wariant 
prostujący (nr 31'): K . Benedikt, P . K o l a f i J . 
Pechouś 15—16 I 1971. 

32. Droga przez p ły ty (V+ A4, schemat W H P 
3389): J . Rybicka i J . Smid 14—16 III 1976, 29 go­
dzin; A . Belica i J . Stejskal 6,7,9—11 I 1977. I w. 
letnie K . Skalda, O. Sraćek, V . Suchal, V . Svrćak 
i K . Tbmeś 10, 12—13 VIII 1977. Polskich przejść 
dotąd nie odnotowano. 

33. P rawą częścią śc iany Złotej Baszty, przez 
wielkie zacięcie (V A3, schemat w tym numerze): 
A . Smólski i A . Zakrzewski 8—10 II 1980, 27 godzin. 
Autorzy drogi p ragną ją poświęcić pamięc i Janka 
Oficjalskiego. 

34. Tzw. „Drogą Chrud imską" (V A2, schemat 
W H P 3388): L . Pa ien ićek i F. P u ł p a n 8 I X 1966. 
I w.p. M . Koras i J . Wolf 1973. I w.z. H . M y s l i v -
cova i L . Pa ien ićek 2—3 II 1969; II w.z. W. Błasz­
kiewicz' i J . Wolf 3 I 1974, po zaporęczowaniu 
80 m. 

35. P rawym filarem śc iany Złotej Baszty (V+ A3, 
schemat W H P 3387): B . Kad lc ik , P . Mikus i J . 
Spanik 4—5 VIII 1973, 16 godzin. I w.z. J . Just i 

P. Valović 29, 30 X I I 1975. III w.z. J . Grudniewicz 
i A . Smólski 6,7,8 i 10 II 1979. 

36. Z Ucha, lewym kominem (V A l , schemat 
W H P 3386): J . Rakoncaj, V . Sochor i P . Toman 
24 VIII 1973, 6 godzin, I w.z. M . Neumana . ' i J . 
Stejskal 27, 28 II 1974. III w.z. . J . F i ja łkowski , E . 
Sosnowska, i E . Szczęśniak 24, 25 II 1978. , 

37. Z Ucha, drogą Kuchafa (VI, 10 godz., W H P 
3385): K . Bocek i R. Kuchar 10 VII 1950; I w.z. ta­
ternicy czescy 10—11 X I I 1966. III w.z. J . HoLrieki 
i J . Wolf 31 X I I 1973. :, • • '' 

38. Tzw. diret t iss imą ściany Złotej Turni ' (VI A3, 
15 godz,, schemat W H P 3384): E . Chrobak i J-
Hierzyk 13—15 VIII 1966. I w.z. B . K a d l c i k i J . Ho-
manovsky 23,24,26—28 X I I 1973, 41 godzin. B rak 
pewnych danych o polskim w.z. — wzmianka w 
T, 3/97 odnosi się do drogi nr 39. ' ;" t 

39. Z Ucha, prawym-' kominem, tzw, „Szablą" 
(VI- A4, schemat W H P 3383): Z . Cepela, .O. > Po­
chyły, J . Prochazka, i P . Stfibrny 8—6 I 1972, z, po­
ręczowaniem. I W. .letnie J . Romanovsky, Kafia, 
J . Spanik i P . M i k u s 21 VII 1973, 15 godzin; II w. 
z. P . Sorf, J. : Rybicka , P . Plachetsky i P . • NS-
mee 8—9 II 1976, 17 godzin; III w.z'. Demjan i P . 
Valovłe 16—17 II 1976, 14 godzin; V I w.z. J . Fijał­
kowski i E . Sosnowska 15, 16, 17 II 1978. Obecnie 
droga ma już k i lkanaśc ie prze jść zimowych, 

40. Z Ucha, ścianą Wielkiej Złotej Kazalnicy 
(Złotej, lub Uszatej Turniczki) , droga poświęcona 
J . prochazce: O. Pochyły , P . Stfibrny i J . Zrust 
20, 21, 23 VIII 1973, 16 godzin, I w.z. P . Bednafik i 
I. Beneś 4, 5 I 1977; II W.z. J . F i j a łkowsk i i J . Ta-
fel 9, I 1977, -po zapofęczowaniu 60 m. 

41. Żeb rem Wielkiej Złotej' - Kazalnicy (IV-)-, 5 
godz., schemat W H P 3381): J . Pa ien ićek i M . Svec 
21 II 1971; I V w.z. M : Dąbrowski i H . Mierzejew­
sk i 28 XI I ; 1973. 

42. : -Przez tzw. „Białą P ł y t ę " (V- A4, schemat 
W H P 3380): J . Rybicka , V . Svobodova i J . Smid 
8—10 III 1976, 25 godzin; II w.z. A . Stransky i R. 
Teissler 21—22 II 1978. 

43. Fi larem Małej Złotej Kazalnicy (VI A2, sche­
mat w tym numerze): P. Lose i A . Marcisz 7, 9 
II 1980, 12 godzin. V " 

44. Pn-zach. grzędą szczytu, tzw. „fi larem Gro­
sza" (II, 3 godz., W H P 3379) : A . Grosz, T. Kregczy 
i L . Rokfalusy 26 VII 1912, I w.z. F . Eichler, K . 
Johanovsky, F . Kroupa i J . Mazaćek 24 III 1951. 
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WŁADYSŁAW JANOWSKI i ANDRZEJ MACHNIK 

Polskie lato 1980 w Tatrach 
Najwcześniej z apanowa ł ruch na wapien­

nych śc ianach Raptawickich Turn i . Już w 
maju „odhaczono" tu drogę Zająca na pra­
wo od „Świecznika" , poprowadzono też no­
wą drogę na Stołach. Największą popular­
nością cieszyły się drogi klasyczne — do nie­
dawna jeszcze częściowo hakowe, o k t ó r y c h 
w osobnej notatce pisze Andrzej Marcisz. 
We wrześn iu poprowadzono nową drogę na 
Raptawickim Mnichu . 

Jak co roku, tak i tego lata widownią naj­
bardziej aktywnej dzia ła lności polskich ta­
t e rn ików było otoczenie Morskiego Oka. Po ­
goda tym razem niczym nas nie zaskoczyła. 
W czerwcu i pierwszej połowie lipca w wyż­
szych partiach gór zalegały duże ilości śn ie­
gu, większość ścian by ła więc zupełnie mo­
kra . Później nas tąpi ła poprawa, generalnie 
jednak pogoda była s łaba. M i m o to spora 
grupa wspinaczy — dzięki c iągłemu trenin­
gowi ska łkowemu — coraz bardziej napako-
wanych — z większym lub mniejszym po­
wodzeniem a t a k o w a ł a t a t r zańsk ie urwiska. 
Zanotowano dalszy pos tęp we wspinaczce 
klasycznej, czego dowodem są dwa wspania­
łe odhaczenia: „ k a n t u f i l a ra" Kaza ln icy 

Ściana grzędy Niżnich Rysów widziana w skrócie z 
dna Dol ink i Spadowej. Na prawo szczyt. 

Fot. Stanisław Głazek 

i drogi Pankiewicza i Wolfa na Młyna rczy ­
ku , oba dokonane bez lotów, w dobrym sty­
lu . P o w t ó r z e ń było tego lata dużo, szczegól­
nie dróg starych i ma jących komplety ha­
ków, w tej chwi l i już zupełnie standardo­
wych. Były pokazy przejść bardzo szybkich 
i dobrych stylowo, czego p r z y k ł a d e m jest 5-
godzinne przejście drogi Momat iuka z w y ­
prostowaniem na Kaza ln icy (J. Kozaczkiewicz 
i A . Marcisz). W niewiele d łuższym czasie 
pokonuje się obecnie inne „ s t a r e " drogi na 
Kaza ln icy : f i lar z wyprostowaniem (5 1/2 
godzimy), d r o g ę Heinr icha i Chrobaka {5 go­
dzin), drogę Kie łkowskiego (6 godzin). Wię ­
cej k łopo tów sprawia ją osiągnięcia nowsze. 
Dokonano II i III przejścia drogi Czyżew­
skiego i K u r t y k i na Kaza ln icy (A. K u b i c k i 
i M . Skrzypczak oraz K . Pankiewicz z tow.), 
przy czym pierwsze z nich zrobione zostało 
z biwakiem. 

Coraz to wyraźn ie j daje się zauważyć po­
dział specjalizacyjny t a t r z a ń s k i c h eksterma-
listów. Jedni włączają się w nurt czystej 
wspinaczki klasycznej, inn i biją rekordy 
szybkości, często zapominając o — tak prze­
cież istotnym — stylu przejścia. Przedsta­
wic ie l i pierwszego k ierunku jest na razie 
bardzo niewielu. Rewaloryzac ję dróg prowa­
dzi dosłownie k i l k a osób, brakuje także pow­
tórzeń (czystych !) nowo uklasycznionych 
dróg, choć wszelkie p róby pierwszych przejść 
czy powtórzeń znajdują żywy rezonans w t ca­
łym ś rodowisku taternickim. Sprawie towa­
rzyszą zarzuty nieuczciwości , p r zek ręcane są 
fakty, rodzą się nowe mity, co prowadzi 
czasami do braku zaufania i niezdrowej at­
mosfery podej rzeń. Wiele mogliby tu popra­
wić sami autorzy przejść , publ ikując na ła ­
mach „ T a t e r n i k a " i ch szczegóły. 

C i drudzy — „szybkobiegacze" — pojawil i 
się w Tatrach dużo wcześnie j . Swe wyczyny 
realizują oni z pomocą wszystkiego, co jest 
na drodze, wchodząc tym samym w konfl ikt 
z panu j ącymi obecnie tendencjami do wspi ­
naczki czysto klasycznej. Oczywiście są i tu 
przejścia dobre stylowo — również ich auto­
rzy winn i się dzielić uwagami z ca łym ś ro­
dowiskiem za p o ś r e d n i c t w e m „Ta te rn ika" , co 
pozwoli łoby sprawiedliwiej i bardziej rzeczo­
wo oceniać t a t r zańską działa lność. 

O tym, co działo się w Dolinie Pięciu Sta­
wów, czytelnik dowie się z doniesienia K r y ­
styny Sa łyg i -Dąbkowskie j . Z Tatr S ł o w a c ­
k ich nie zano towal i śmy zbyt wielu cieka­
wych przejść. Największą popularnością cie­
szyły się rejony Łomnicy i Kieżmarsk iego 
Szczytu. Dokonano tu k i l k u war tośc iowych 
powtórzeń . I tak grupa t a t e r n i k ó w z Częs to­
chowy powtórzy ła Czarny F i l a r i d rogę „pęk­
nięc iem w płyc ie" na zachodniej ścianie 
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Łomnicy oraz drogę „p ły t ami lewego filara" 
na po łudniowej ścianie Kieżmarsk iego . N a 
tejże ścianie przebyto t akże drogi K r i ś s a k a 
oraz Mar t i ś a i Śpan ika , powtórzono też jesz­
cze raz drogę „pęknięc iem w p łyc ie" na Ł o m ­
nicy. K i l k a zespołów z r ó ż n y m skutkiem po­
szukiwało możliwości sportowego wyżycia się 
na nowych drogach. Ciekawsze w y n i k i osiąg­
nęli zakopianie z W. Cywińsk im na czele, 
a także rodzinny team Głazków młodszych 
(zob. T. 3/80 s. 130 i nowe drogi w tym nu­
merze). 

Przebudowano obozowisko na Szałas iskach, 
Pows ta ły takie urządzenia , jak suszarnia oraz 
us tępy , k t ó r e n.b. cały czas świeciły niena­
ganną czystością. Porządek i dyscyplina u¬
trzymywane były t w a r d ą r ęką Zbyszka Sko­
czylasa. Do mniej korzystnych rzeczy nale­
żało natomiast .zmniejszenie (się po jemnośc i 
„ tabor i ska" , a t akże zbyt wczesne jego zam­
knięcie . L iczba podes tów zmniejszyła się z 50 
do 30, a postawiono je tak, że obecnie są 
one o wiele mniej funkcjonalne, niż poprzed-

Przeziorowa Turnia 

nio, stoją bowiem bokiem do stoku i do na-
miolbu trzeba wchodzie ma czworakach. Usta­
wione zostały na kamieniach, nie ma więc 
pod n i m i miejsca na rzeczy, k tó re nie miesz­
czą się również pod nisko ścielącymi się „ t r o ­
pikami" . Zamknięc ie obozowiska 10 wrześn ia 
(tak jak w r. 1975) skutecznie s t łumi ło ruch 
wspinaczkowy, pozbawia jąc większą część 
t a t e r n i k ó w bazy w górach. Nieliczne resztki 
upartych z trudem walczyły o przetrwanie, 
tu ła jąc się po ką t ach schronisk. Tak wczes­
ne zamykanie obozowiska jest pociągnięciem 
świadczącym o nieliczeniu się z ludźmi , prze­
cież wrzes ień to miesiąc w pełni „wspinacz­
kowy" — ruch w Tatrach jest duży, a poz­
bawianie t a t e r n i k ó w bazy radykalnie ogra­
nicza możl iwości ś rodowiska . 

Wykaz ciekawszych przejść sezonu jest z 
pewnością daleki od komple tnośc i , jeśl i jed­
nak koledzy nie znajdą w n i m swoich osiąg­
nięć, niechaj żal mają sami do siebie, że ich 
do „ T a t e r n i k a " nie zgłosili. To już nie rok 
1960, kiedy wszyscy taternicy się znali i wza­
jemnie wiedziel i , co kto w ciągu lata po­
rab ia ł . 

NOWE DROGI 

Stoły — wschodnią ścianą: J. Muskat, J. Jezior-
czek i W. Łukaszczyk w maju, V+, A0, 2 godzi­
ny. Lewą częścią ściany: R. Malczyk z Marylą 
Adamczyk. 

Kopa Spadowa — środkiem płyt zachodniego fi­
lara.: A. Marcisz i W. Vermessy, VI—, 4 godziny, 
11 VII 1980. 

Mały Młynarz — direttissimą północno-zachodndej 
ściany niższego wierzchołka: L . Kazik i A. Mar­
cisz, VI, 4 godziny, 2 VIII 1980. 

Durny Szczyt — lewą częścią wschodniej ściany: 
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J . Górka i W. P rzyby łowicz 6 VI I 1980, IV, 2 1/2 
godziny, [ 

Poś redn ia Liptowska Turnia — lewym f i larem 
z Dol iny FUrkotnej: W. Cywiński 12 VIII 1980 — 
zob. T. 3/80 s. 129. 

Buczynowa Turniczka — ś r o d k o w y m żeb rem pd. 
śoiany: A . i St. Głazkowie , 19 VIII 1980, III, 3 go­
dziny. :j 

Zęba t a Turn ia — od po łudn ia , ze ż lebu Chmie­
lowskiego: J . B i l s k i i W. Cywińsk i 27 VIII 1980 — 
zób. T. 3/80 s. 130. 

Przeziorowa Turnia — północną ścianą: A . Bach­
leda, W. Cywiński , A . Machnik i W. Sto iński 
1 I X 1980. 

Troista Turnia — ś r o d k o w y m fi larem po łudn io ­
wej śc iany: A . Bachleda i A . Machnik 8 I X 1980, 
IV+, 2 godziny. 

Kościelec — lewym fi larem pó łnocno-zachodn ie j 
śc iany : A . Machnik i M . Pawl ikowsk i 21IX 1980, 
V + , 1 1/2 godziny. . J 

Niżnie Rysy — nowe drogi północną śoianiją 
wschodniej grzędy: G . i St. Głazkowie 20IX 1980 
(IV-}-, 2 1/2 godziny) oraz 21,1X 1980 (V A2, 4 ga­
dziny). I) 

Mięguszowiecki Szczyt — wschodnią ścianą, m i ę ­
dzy drogami Chrobaka i Kurczaba: G . i St. Głaz­
kowie 24 I X 1980, V + A l , 6 godzin. 

-Raptawicki M n i c h •— na prawo od komina M a l ­
czyka: L . Bednarz i A . Maroisz 29 1X 1980, V I (?). 

I PRZEJŚCIA KLASYCZNE 

Kieżmarsk i Szczyt — droga Mar t i śa i Spanika 
na po łudn iowej ścianie: ' A . Marcisz i B . Śmigie l ­
ski 16 V . 1980.. Drugie przejście klasyczne. Miejsce 
A0 ominęl i p ł y t a m i z prawej strony (warianty na­
rzuca ją się). 

Raptawicka G r a ń — droga Zająca, na prawo od 
Świecznika : A . Marcisz i R. K r o k o w s k i . 

Młyna rczyk — droga Pankiewicza i Wolfa (wa­
riantem Malczyka i Myszkowskiego): Z. Czyżewski 
i L . Wilczyński 27 VIII 1980. 

Kazaln ica Mięguszowiecka — kant f i lara: W. Ja ­
nowski i W,- K u r t y k a 5 I X 1980. 

KRYSTYNA SAŁYGA-DĄBKOWSKA 

Rozważania nad 
Leży przede mną „Książka wyjść taternic­

k i c h " ze schroniska w Pięc iu Stawach. Książ­
ka jest stara; pierwsze wpisy pochodzą z lat 
sześćdziesiątych, spory p l ik kartek ktoś w y r ­
wał . Ostatni wpis z dnia 12 sierpnia 1980 r. 
opatrzony został dwoma wymownymi k r z y ­
żykami. . . 

W lecie 1980 r. w rubryce „ w y b r a n a dro­
ga" niepodzielnie k ró lowa ła Z a m a r ł a Turnia . 
Inne szczyty by ły rzadkością . I tak na przy­
k ł ad 5 sierpnia ze schroniska wyruszy ło 10 
zespołów, z tego 8 na Zamar łą . 7 sierpnia — 
7 zespołów, 6 na Zamar łą , 8 sierpnia — 7 ze­
społów, wszystkie na Zamar łą . B y w a ł y dni, 
że na tej niewielkiej ścianie wsp ina ło się 
dwadzieśc ia k i l k a osób. 11 sierpnia --na 13 
wpisów „ ty lko" 7 dotyczy Z a m a r ł e j , jednak 
przy dwóch nazwiskach, dopisano „solo". 

Piot r Konwiszer i Wi to ld Kukotko , k tó rzy 
zginęli na Z a m a r ł e j 12 sierpnia 1980 r. pod­
czas p róby przejścia bez asekuracji zacię­
cia Wrześn iaków, by l i już na Z a m a r ł e j (są­
dząc z wpi sów w „Książce") 7 razy. Jeden 
jedyny raz wpisal i szczyt inny, mianowicie 
K o z i Wierch p o ł u d n i o w y m fi larem (6 sier­
pnia). Podobne wpisy dotyczą innych: naz­
wisk. -

CIEKAWSZE POWTÓRZENIA 

Batyżowieck i Szczyt — droga Pet r ika na po łud­
niowej śc ianie : A . Machnik i W. Sto iński 23 V I i380. 
I polskie przejście . . 

Kazaln ica Mięguszowiecka — droga Czyżewskie­
go i K u r t y k i : A . K u b i c k i i M . Skrzypczak 
7—8 VII I 1980 .II przejśc ie , I latem. 1S godzin. 
K . Pankiewicz i tow. •— pierwsze przejście jedno­
dniowe. ,. 

Mięguszowiecki Szczyt — droga Łoizinskiego na 
ścianie czołowej f i lara: W. Janowski, W. K u r t y k a 
i Z. Sedlak 6 I X 1980. II przejście klasyczne. 

M n i c h — droga Heinricha i Sadusia, I przejście 
kobiece: E . F i j a łkowska i A . Zachara, 8 I X 1980. 

UZUPEŁNIENIA 

Sprostowania wymaga zamieszczona w T. 1/78 
s. 28 informacja o pierwszym jednodniowym przej­
ściu drogi Smida i R y b i c k i na Młyna rczyku , do­
konanym przez Konstantego Miodowicza i Zb ig ­
niewa Czyżewskiego latem 1977 r. Trzeba jasno po­
wiedzieć , że zespół ten nie pokona ł drogi w ca­
łości, a mianowicie nie przeszedł b loku szczyto­
wego. Nie jest to bez znaczenia, ponieważ — jak 
donosił Bogdan Strzelski w T. 2/75 s. 81 „k luczo­
we t rudnośc i znajdują się w dolnej części śc iany 
i w bloku szczytowym". J a k ż e więc mówić o je­
dnodniowym przejściu? 

, , . Wojciech Lam 

Chcia łbym spros tować in fo rmac ję zawar tą w 
omówien iu lata 1979 w Tatrach (T. 2/80 ś. 65). "SUr 
pe rd i re t t i s s imę Kaza ln icy Mięguszowieckie j prze--
szedłem w dniu 21 lipca 1978 r . wraz z Tadeuszem 
Karolczakiem, a nie jak podano z K . Czarneckim 
i D . Możanowiczem latem 1979 r. Nasze przejście 
w r. 1978 było prawdopodobnie pierwszym jedno­
dniowym. ; 

Władysław Janowski 

„Książką wyjść" 
Nie mam zamiaru nikogo n a m a w i a ć do 

wspinania się na takie czy inne wierzchołki , 
u w a ż a m jednak, że chodzenie „w k r a t k ę " pp 
jednej jedynej ścianie wypacza pojęcie ta­
ternictwa. Mogę się zgodzić, że rejon Pięciu 
S t a w ó w nie , na leży -do urozmaiconych pod 
względem wspinaczkowym, istnieje jednak 
wiele p i ęknych i n i e ł a twych dróg nie ty lko 
na Z a m a r ł e j Turn i , z Kominem P o k u t n i k ó w 
na czele. Dlatego z radością przeczytałerh 
wpisy T. i R. Maciejowskich, k t ó r z y nie pod­
dali się panujące j -modzie i 25 czerwca 
wspięl i się na Orlą Basztę , a nazajutrz — nja 
Buczynową St rażnicę , jako jedyni zresztą w 
lecie 1980 r. ,-; 

1 Chodziło się najczęściej na „drogi różną" 
lub „drogi wolne" (?), nie zadając sobie tnjt-
du na wyszczególnienie nazw. Czasem jed­
nak za jednym zamachem „zal iczano" k i l k a 
d róg . I tak ma p r z y k ł a d Z. Kl imaszewsk i i (jjj-. 
Miśkiewiicz w dn iu 11 l ipca wpisa l i n a s t ę p u ­
jące drogi: „Motyka, 'trawers, klasyczna i za­
cięcie Koimariniclkich". ' \ 
: Wśród nazwisk t a t e r n i k ó w pojawia się pa­
rokrotnie nazwisko Ryszarda Krzyżakja. 
Z w r ó c i ł a m ma nie u w a g ę może dlatego, źe 
ów młodzieniec był już parokrotnie k l i en -
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tern G O P R (na skutek dziecinnych b łędów 
b y w a ł po prostu ściągany ze ścian). Wspina­
jąc się z T. Taraskiem uwiecznia on swoje 
"bytności w P i ę c i u Stawach t ak imi oto wpisami: 
„ D o Pustej... i zobaczymy" (14 lipca), albo: 
„I znów do Pustej..." (15 lipca). Również w 
l ipcu pojawia się inny tajemny szyfr, mia­
nowicie w rubryce „skład zespołu", zamiast 
nazwisk, wpisywane jest „4 + 2". Z r egu ły nie 
wpisuje się godziny wyjścia . Może skutkiem 
przeoczeń, a mcże z aseikuranctwa, bowiem 
wpisywanie godziny 12 czy 13 (o tej porze 
bowiem wyruszano z Pięciu S t a w ó w na wsp i ­
naczki) by łoby wręcz nieprzyzwoite. 

Wszystko to jest t rochę dziecinne i niepo­
ważne , biorąc pod uwagę , że „Książka wyjść" 
służy konkretnym celom. Trudno jednak na­
zwać n iepoważną lub dziecinną panującą te­
go lata m o d ę na wspinanie się bez aseku­
racji , co w gwarze wspinaczy okreś lane jest 
jako „chodzenie na żywca" . Chodziło się 
g łównie po Z a m a r ł e j Turn i , podobno w lecie 
1980 r. „ l ewych" Wrześn i aków przebyło w 

SEWERYN GOSZCZYŃSKI 

Nad Łaba 

ten sposób 11 zespołów (w tym —• ojciec 
z synem!). Wspinanie takie odbywało się za­
wsze na oczach galeri i w idzów w Pustej, 
a nas tępn ie — odpowiednio fetowane w 
schronisku. Chodziło się też „na żywca" po 
40-metrowej ściance Kopy , s ta r tu jąc ze 
ścieżki pod schroniskiem. Było to mniej efek­
towne, aniżeli wspinanie na Z a m a r ł e j Turn i , 
pozwala ło jednak na zgromadzenie większej 
galeri i widzów. Beztroskim wspinaczom nie 
przeszkadzało , że s t r ącane przez nich kamie­
nie s tanowi ły zagrożenie dla t u r y s t ó w pod­
chodzących z Dol iny Roztoki . 

Wypadek w dniu 12 sierpnia, kiedy to pod­
czas p róby przejścia bez asekuracji zacięcia 
Wrześn iaków, zabil i się dwaj młodzi ludzie, 
p r z y h a m o w a ł nieco m o d ę chodzenia „na 
żywca" . Sądzę, że przyjaciele Witolda i P i o ­
tra, pomagający w transporcie skrwawio­
nych ciał z progu D o l i n k i Pustej, zrozumieli , 
że przeholowano, lansując ową zabawę z 
dreszczykiem. Szkoda, że zrozumieli tak póź­
no. 

bez dziwów 
W dniach od 1 do 11 maja 1980 r. bawi ła 

w Saskiej Szwajcari i grupa wspinaczy z 
Łódzkiego K W w składzie : Piotr Edelman, 
Elżbieta F i j a łkowska , Jan F i ja łkowski , Se­
weryn Goszczyński , M a r i a Miros ławska , W a l ­
demar Miros ławski j Ewa Sapińska , Ewa 
Szczęśniak; Włodzimierz Sopiela, A n n a Z a ­
chara i Wito ld Ziemba. Do obozu dołączyli 
też Krzysztof Czarnecki i Władys ł aw Janow­
ski, obaj z Jeleniej Góry . 

Ska łk i nad Łabą s tanowią obecnie jeden 
z na js łynnie jszych w Europie r e jonów wspi ­
naczki skalnej, a drogi tutaj poprowadzone 
zaliczane są do najtrudniejszych na' świe­
cie. Niedos tępne dla t u r y s t ó w baszty piasko­
wcowe, często przekracza jące 100 m wysokoś ­
ci, od przeszło wieku przyciągają wspinaczy. 
W pierwszej i drugiej dekadzie naszego stu­
lecia pokonywano tu ściany, na jakie w Tat­
rach przyszła kolej dopiero w ki lkunastu o¬
statnich latach. Przejśc ia dokonane po II woj ­
nie świa towej , jeśli chodzi o t rudnośc i tech­
niczne — w Tatrach nie mają w wielu przy­
padkach żadnych odpowiedn ików. Nasi ko­
ledzy z N R D stosują obecnie skalę 9-stopnio-
wą: I—VI oraz VII(abc), VIII(abc) i IX(abc), 
przy czym pią tk i i szóstki odpowiadają 
mniej więcej starym p ią tkom i szóstkom ta­
t r zańsk im. Trudnośc i drogi Fereńsk iego na 
Mnichu , przechodzonej klasycznie, uzyska ły ­
by ocenę VIIIb , może VIIIc . Kan t Pietscha 
na Z a m a r ł e j Tu rn i czy tzw. kant hakowy na 
M n i c h u — to tylko VII Ia . 

P r ó b a przejścia drogi „Talweg" na Freierturm 
(VIIIb) . Wspinają się J. Fijałkowski i W. Tadeu-
siak. ;, 

Fot. A. Tadeusiak 
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Wspinaczka w Saskiej Szwajcar i i ma cha­
rakter, wed ług okreś lenia samych gospoda­
rzy, „czysto sportowy" (sportlich einwand-
frei). Ze względu na k ruchość piaskowca, nie 
stosuje się haków, nie jest t akże przyję te 
używan ie kostek (T. 3/80 s. 132). Punk ty a¬
sekuracyjne tworzone są na uchach skal­
nych, grzybach, blokach, t akże z węz łów k l i ­
nowanych w szczelinach. N a trudniejszych 
drogach pierwsi zdobywcy osadzają s ta łe ha­
k i , g łównie stanowiskowe. Poza żywą dra­
biną, nie jest dozwolone korzystanie z ja ­
kichkolwiek sztucznych u ła twień , nie wolno 
chwy tać się s ta łych haków, można jednak 
"dpoczywać wisząc w przelotach. Prze jśc ia 
zalicza się tylko p rowadzącym. Dużą uwagę 
zwraca się na styl : przytrzymanie się haka 
oznacza zupełną dyskwal i f ikac ję , żywa dra­
bina czy odpoczynek w przelotach są, jak 
wspomniano, dozwolone, obniżają jednak 
sportową czystość przejścia. Niestosowanie 
kostek i h a k ó w powoduje, że asekuracja, ima 
dość specyficzny charakter, a wielkość współ ­
czynnika odpadnięcia rzadko odpowiada za­
leceniom podręczników. Niemniej jednak o¬
pinie o samobójczych skłonnościach n a d ł a b -
skich wspinaczy są niesprawiedliwe, o czym 
zresztą świadczy t akże umiarkowana liczba 
w y p a d k ó w . Po prostu w o wiele w iększym 
stopniu trzeba tu sobie zdawać s p r a w ę z 
własnych umieję tnośc i i w ła sne j odporności 
psychicznej. 

Wśród P o l a k ó w ska łk i nad łabsk ie nie cie­
szyły się dotąd specjalnym zainteresowaniem. 
Wyjazdy by ły sporadyczne i raczej o tury­
stycznym charakterze, w k a ż d y m razie brak 
jest wiadomości o pokonywaniu trudniej­
szych dróg . Tegoroczny obóz łódzki był 
trzecim z kolei — dwa poprzednie odbyły 
się w r. 1979. Wspinano się g łównie w grupie 
skalnej Schrammstein, częściowo w Af fen -
stein. Pokonano 32 drogi, w tym 4 VIIa , 
4 VIIb , 5 VIIc oraz 2 VIIIa . Nie chodzono po 
drogach najtrudniejszych — leżały one poza 
możl iwościami psychicznymi wszystkich, a 
technicznymi prawie wszystkich. A oto w y ­
kaz naszych ciekawszych przejść: 

Bloss^stock: Nordwand (VIIIa) — 5 maja, J. Fi­
jałkowski i W. Janowski; Gtpfelsturmweg (VI) — 
5 maja, P. Edelman i E . Szczęśniak. 

Dreiliingerturm: Strubickweg (V) — 4 maja, E. 
Fijałkowska i A. Zachara. 

Falkenstein: Westkante (VIIc) — 7 maja, J. Fijał­
kowski, P. Edelman, W. Mirosławski i W. Sopie-
la; K. Czarnecki i W. Janowski; Rangergedacht-
nissweg (VIIc) — 7 maja, J. Fijałkowski i W. So-
piela; K. Czarnecki i W. Janowski; Sudriss (VIIa) 
— 7 maja, E. Fijałkowska, E. Sapińska i A. Zacha­
ra; S. Goszczyński i W. Ziemba. 

Meurer.turm-Westwand (VIIIa) — 10 maja, J . F i ­
jałkowski i W. Sopiela. 

Tante: Mittelweg (VIIa) — 4 maja, P. Edelman 
i W. Mirosławski. 

Vorderer Torstein: Erkerweg (VIIa) — 10 maja, 
S. Goszczyński i W. Ziemba; Sikłwestweg (VIIb> 
— 10 maja, S. Goszczyński i W. Ziemba. 

ANDRZEJ CISZEWSKI 

Dwa razy tysiąc metrów 
W w y n i k u działalności ostatnich lat po­

zostało nam obecnie w Europie niewiele i n ­
te resu jących celów sportowych. Jednym z 
nich była Sima G E S M (—1098 m, do pozio­
mu syfonu końcowego —1077 m), najgłębsza 
do niedawna jasknia Hiszpani i , znajdująca 
się 120 k m na zachód od Malag i — w górach 
Sierra Ronda, k t ó r y c h ku lminac j ę stanowi 
szczyt Torreci l la (1919 m). Do niedawna nikt 
nie przypuszczał , że to niewysokie pasmo 
k r y ć może tys iącmet rową jask in ię . Systema­
tyczne poszukiwania prowadzone przez człon­
k ó w k l u b u G E S M Iz Mailagi, rozpoczęte w 
r. 1971, doprowadz i ły do jej odkrycia, dopie­
ro jednak w r. 1978 osiągnięto dno na g łębo­
kości 1077 m. Była to pierwsza jaskinia poza 
Francją , w k tó re j przekroczono głębokość 
1000 m, zarazem wie lk i t r iumf i początek no­
woczesnego alpinizmu jaskiniowego w Hisz ­
panii, gdzie dotąd dominowal i Francuzi . W 
r. 1979 podczas m i ę d z y n a r o d o w e j wyprawy 
p r ó b o w a n o p o k o n a ć syfon. Efektem by­
ło jedynie osiągnięcie głębokości 21 m 
i stwierdzenie, że syfon cdągnie się dalej. 
Według danych Hiszpanów, do momentu 
działalności naszej wyprawy dno jaskini zo­
stało osiągnięte trzykrotnie, w sumie przez 
14 osób. 

Celem naszego wyjazdu, zorganizowanego 
przez K r a k o w s k i K T J i Zagłęb iowski K T J 
w Dąbrowie Górnicze j , by ło przejście S imy 
G E S M oraz pirenejskiej jaskini . Gouffre 
Cambou de L i a r d (—933 m). Wyjecha l i śmy 
z kraju 1 sierpnia 1980 w składzie Andrzej 
Ciszewski (kierownik), Andrzej Ba ła ś (za­
stępca kierownika), Jacek Dulęba , Janusz 
Godyń, S t a n i s ł a w Kotarba, Włodzimierz M a ­
tę juk, S t a n i s ł a w Misz ta l , Włodzimierz P o r ę b ­
ski, Waldemar U h l , Maciej Włosek, Ewa 
Wójcik, Jerzy Zygmunt oraz Wojciech To­
maszewski — kierowca naszego Stara A-29. 
Na miejscu dołączyli do nas Ryszard K n a p ­
czyk i Jan Or łowski . 

W dniu 13 sierpnia przy jecha l i śmy do G r a ­
nady, gdzie spo tka l i śmy się z Hiszpanami, 
k tó rzy udal i się wraz z nami w góry, aby 
wskazać nam położenie otworu i jedyne w 
promieniu k i l k u k i l o m e t r ó w źródło wody. 14 
sierpnia założyl iśmy obóz przy otworze ja ­
skini , a nas tępnego dnia rozpoczęl iśmy dzia­
łalność. Kolejno wesz ły do otworu 4 zespo­
ły, k tó re — prowadząc konieczną po wielo­
dniowej podróży „ rozg rzewkę" — zaporęczo-
w a ł y jask in ię do —640 m i założyły biwak 
na głębokości —528 <m. W dniach 17, 19, 20 
i 22 sierpnia wyruszy ły kolejno 4 zespoły 
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szturmowe w składzie: I — Ciszewski , K n a ­
pczyk, Or łowski i Wójcik, II — Miszta l , M a -
tejuk i Włosek, III — Zygmunt, Godyń i U h l , 
oraz IV — Bałaś , Dulęba , Kotarba i Porębsk i . 
Pierwszy zespół zapor ęczcwał jask in ię do 
•—640 m. Wszystkie cztery zespoły doszły do 
dna, wraca jąc na powierzchnię po — odpo­
wiednio — 34, 60, 27 i 34 godzinach akcji . Z 
wyją tk iem zespołu III, pozostałe trzy korzy­
stały poldczais powrotu z dna z założonego 
biwaku. I V zespół w drodze powrotnej w y ­
cofał sprzęt do głębokości 550 m. 23 sierpnia 
weszły do jaskini 2 zespoły retransportowe, 
k tó re zakończyły naszą działa lność w S ima 
G E S M . 

Po zwinięciu bazy wróc i l i śmy do Granady, 
gdzie spo tka l i śmy się z cz łonkami Departa­
mentalnego Komite tu Speleologii. Wobec nie 
otrzymania zezwolenia na działalność w Go-
uffre Cambou de L i a r d zmieni l i śmy cel 
1 dzięki kontaktom z Fernandem Petzlem u¬
zyskal i śmy możliwość prowadzenia dzia ła l ­
ności w s łynnej Gouffre Berger (—1141 m). 
2 wrześn ia dojecha l i śmy na L a Moliere, 
gdzie założyl iśmy obóz. 3 wrześn ia wesz ły 
do jaskini kolejno dwa zespoły, k tó re zapo-
ręczowały ją do —600 m. W dniach 3, 4, 5 
i 7 wrześn ia w y r u s z a ł y kolejno zespoły 
szturmowe w składzie: I — Ciszewski , P o r ę b ­
ski i Wójcik, II — Misz ta l , Matejuk i Włosek, 
III — Zygmunt, Godyń i U h l oraz IV — B a ­
łaś, Dulęba i Kotarba. Wszystkie one dotar­
ły do dna, a podczas powrotu korzys ta ły z 
b iwaku. Ostatni zespół zebrał sprzęt i w y ­
niósł go do —500 m, skąd nas tępn ie wytrans-
po r towa ł go specjalny zespół porządkowy, 
k tó ry wszedł do " jaskini 9 wrześn ia . W dniu 
11 wrześn ia opuści l i śmy L a Moliere i 16 by­
l iśmy z powrotem w kraju. 

Od Redakcji. Pokonanie podczas jednej 
wyprawy dwóch trudnych 1000-metrowych 
jaskiń należy uznać za duży sukces, raczej 
nie notowany w kronikach sportowych 
przejść. Fakt, że dna obu jaskiń osiągnęli 
wszyscy członkowie zespołu śioiadczy o do-

Rys. Justyna Nyczanka 

brym przygotowaniu obu planów taktycznyćli, 
a także o wysokim i wyrównanym poziomie 
całej ekipy, nota bene wyraźnie odmłodzonej. 
Udział Ewy Wójcikówny w obu przejściach 
umacnia jej pierwszą pozycję na liście alpi­
nistek jaskiniowych świata (por. T. 2180 s.76). 

Europejska konferencja w Sofii 
W dniach 22—28 wrześn ia 1980 r. odbyła 

się w Sofi i I Europejska Regionalna Konfe­
rencja Speleologiczna, zorganizowana przez 
Cen t ra lną R a d ę Bułgarsk iego Związku Tu ry ­
stów, Związek P r a c o w n i k ó w Naukowych 

'Bułgar i i i Bułgarską Fede rac ję Speleologicz­
ną — pod auspicjami UIS. Program obejmo­
wał wszystkie k ie runki działalności speleo­
logicznej, a więc badania zjawisk krasowych 
i j a sk iń oraz tzw. speleologię p rak tyczną 
(kierunek eksploracyjno-sportowy, okreś la­
ny w naszym kraju jako taternictwo jaski­
niowe). W konferencji uczestniczyło ok. 200 
osób z 15 k ra jów. Zgłoszono 172 referaty--(8 

z Polski) . Nasz kraj r ep rezen towa ło 21 ucze­
stników, w tym delegacja K T J P Z A : Ryszard 
Knapczyk, Andrzej K o z i k , Jerzy Mikuszew-
ski i Marek Sygowski — przewodniczący . 
Obrady toczyły się w 9 sekcjach tematycz­
nych, z k t ó r y c h 8 za jmowało się zagadnie­
niami naukowo-badawczymi a 1 speleogią 
p rak tyczną (Technika i taktyka eksploracji 
j ask iń pionowych, ratownictwo jaskiniowe). 
W trakcie konferencji odbyły się również po­
siedzenia B i u r a i komisj i UIS , a t akże spot­
kania przedstawicieli k r a j ó w socjalistycz­
nych. Program towarzyszący obe jmował w y ­
stęp s łynnego chóru „ P ł a n i n a r s k a pesen", 
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projekcje f i lmów c raz wycieczk i do w a ż n i e j ­
szych "rejonów krasowych Bułgar i i . 

Przedstawiciele K T J P Z A wzięli udział 
w obradach sekcji speleologii praktycznej 
i towarzyszących i m pokazach. Wys łuchano 
także k i l k u r e f e r a t ó w wygłoszonych w ra ­
mach obrad sekcji naukowych, a dotyczą­
cych eksploracji g łębokich jaskiń , organi­
zacji wypraw eksploracyjnych i dokumen­
tacji jaskiń . Podczas obrad komisj i specja­
listycznych UIS — Bibl iograf i i i Dokumen­
tacji, Ratownictwa Jaskiniowego oraz Szko­
lenia — przekazano informacje dotyczące 
gromadzenia bibliografi i i prowadzenia i n ­
wentaryzacji j a sk iń w Polsce, organizacji 
szkolenia w K T J P Z A , struktury organiza­
cyjnej K T J P Z A i naszej działalności jaski ­
niowej. Uzgodniono udzia ł de lega tów K T J 
P Z A w pracach poszczególnych komisj i UIS 
oraz zasady wymiany informacji oraz orga­
nizacji spo tkań międzyna rodowych . Tema­
tem posiedzeń przedstawicieli k r a j ó w socja­
listycznych, zainicjonowanych przez delegację 

Bułgar i i i Z S R R , by ła aktywizacja naszego 
udziału w pracach UIS oraz zasady dwu-
i wielostronnej wspó łp racy organizacji spele­
ologicznych. P o w o ł a n y został komitet koor­
dynacyjny k r a j ó w Kuropy Wschodniej. Jego 
zadaniem będzie inicjowanie wspó lnych 
przedsięwzięć , tak ich jak wydawanie mate­
r i a łów szkoleniowych i informacyjnych, or­
ganizacja corocznych spo tkań („szkół spele­
ologicznych") itp. Przewiduje się również 
wydanie wspólnego podręczn ika speleologii, 
obejmującego wszystkie aspekty działalności 
prowadzonej w jaskiniach. 

Spotkanie o t rzymało uroczyste ramy ofic­
jalne — w otwarciu uczestniczył członek 
biura politycznego K C B K P i wiceprzewod­
niczący Rady P a ń s t w a , zarazem prezes B T S , 
Peko Takow. Komite tem Organizacyjnym 
k ie rowa ł Petko Stamenow, g ł ó w n y m koor­
dynatorem był prezes Bułgarsk ie j Federacji 
Speleologicznej prof. dr L jubomir Dinew. 

Morek Sygowski 

Siieciarzem być... 
Minionego lata podczas działa lności w Hisz­

panii m i a ł e m okazję po raz kolejny ze tknąć 
się z coraz gwa ł townie j w y s t ę p u j ą c y m pro­
blemem, j ak im są śmieci w jaskiniach. I to 
śmieci dwojakiego rodzaju: nie tylko odpad­

k i , (resztki fccinserw, opakowania i baterie, 
ale również porzucone l iny, pęt le i inny 
sprzęt , wiążący się z naszą działalnością. 
Najlepszym p r z y k ł a d e m może być Sima 
G E S M , w k tó re j śmieci — porozwlekane do­
datkowo przez w o d ę — stanowią od otworu 
aż do dna nieodłączny element podziemnego 
krajobrazu. Niezbyt przyjemna, bo ojczysta 
niespodzianka oczekiwała nas podczas akcj i 
w Gouffre Berger, gdzie skrzę tn ie zb ie ra łem 
baterie i resztki l i n , pozostawiane przez te­
goroczny wyjazd A K G K r a k ó w — tym bar­
dziej rzucające się w oczy, że jask in ię nie 
tak dawno temu oczyszczono, wynosząc z 
niej k i l k a ton śmieci pozostawionych przez 
wyprawy odkrywcze. Dzisiejsza Gouffre Ber ­
ger jest nie do poznania w stosunku do tego, 
co widz ia łem tam w roku 1976 i n a p r a w d ę 
działa się .w niej teraz przyjemniej. W re­
jonie dna zostało jeszcze t rochę śmieci , po­
rzuconych przez wyprawy nurkowe, a t akże 
s t rzępy l i n smętn ie wiszące na Wie lk ich K a ­
skadach i Huraganie, k t ó r y c h wygląd świad ­
czy jednoznacznie, że tym razem winowaj­
cami by l i Słowacy, k tó rzy działal i tam w 
1979 roku. 

Nie są to jedyne przypadki tego typu, z ja­
k i m i ze tkną łem się ostatnio. Podczas ub ieg ło­
rocznej działalności w jaskini Wieserloch 
wynosi l i śmy śmieci pozostawione przez w y ­
prawy S T J i K K T J K r a k ó w . K i l k a dni te­
mu s łyszałem znowu od uczes tn ików tego­
rocznego centralnego wyjazdu do systemu 

Platteneck o śmieciach porzuconych przez 
poprzednie wyprawy W A K S i Speleoklubu 
Warszawskiego. W s k a z a ł e m tutaj jedynie k i l ­
ka znanych mi p r z y p a d k ó w , a przecież t rud­
no oczekiwać, by pozostałe wyprawy, zwłasz­
cza te o s łabszym składzie, pozos tawi ły po 
sobie w jaskiniach idealny porządek. Wska­
zuję na te zaniedbania w tym celu, aby nie 
spotkało nas niebawem to, co naszych po­
łudn iowych sąsiadów, k t ó r z y na p rzyk ład we 
Francj i mają w tym względzie us ta loną opi­
nię i k t ó r y m niebawem będzie prawdopodob­
nie trudno w t y m kraju p rowadz ić dzia ła l ­
ność. A że utrzymanie porządku w jaski­
niach jest możl iwe, niech świadczy n ie ła t ­
wa przecież Gouffre Andre Touya •— ideal­
nie czysta, co., w y n i k a g łównie z faktu, że 
eksplorowana była przez ludzi reprezentu­
jących wysoki poziom sportowy. Dziś jedy­
nym obcym elementem są w niej znakomi­
cie . zresztą wbite spity. M o i m zdaniem, oso­
bą odpowiedzia lną za stan, w j ak im się po­
zostawia jaskin ię , jest przede wszystkim kie­
rownik wyprawy. Powinien on — oprócz bie­
żącej dbałości o te sprawy — b r a ć także pod 
u w a g ę możliwości sk ładu w stosunku do 
atakowanego celu oraz w k a l k u l o w a ć upo­
rządkowanie rejonu dzia łania w plan tak­
tyczny całej operacji. Jest to w ażn e zwłasz­
cza obecnie, gdy ekspansja naszego alpiniz­
mu jaskiniowego tak bardzo się rozrosła , a 
sprawy ochrony ś rodowiska n a b r a ł y takiej 
ostrości. Już n ied ługo możemy zacząć otrzy­
m y w a ć z wie lu federacji odpowiedzi o d m ó w - " 
ne, w k t ó r y c h mo tywac j ę s tanowić będą fak­
ty podobne do tych opisanych powyże j . 

Andrzej Ciszewski 
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Co nowego w Tatrach? 
NOWOŚCI Z RAPTAWICKIEJ GRANI 

Chcia łbym przekazać k i łka informacj i dotyczą­
cych „odhaczeń" w obrębie Raptawiekiej Grani . 
W ostatnim czasie dokonano tam uklasyczn-ieinia 
szeregu dróg , często przechodzonych przez tater­
n ików. Tak więc klasyczne przejścia o t r zyma ły 
obie drogi R. Malczyka . P rzy okazji chc ia łbym 
uzupe łn ić monograf ię tej śc iany o jeszcze jedną 
d rogę : wiedzie ona około 15—30 m na prawo od 
komina Pragera (R. Malczyk i W. Sierpowski, V I , 
2 godziny, 2 V I 1979). Na Raptawiekiej G r a n i po­
konano klasycznie nas tępu jące drogi (podam je 
idąc od dołu — wraz z obecnymi t r u d n o ś c i a m i 
i- czasem): 

1. Prawe ograniczenie Świecznika , prawy komin 
Zająca: R. K r o k o w s k i i A . Marcisz, V I + . 4 godziny. 

2. Lewe ograniczenie Świecznika , lewy komin Za­
jąca: Z. M ł y n a r c z y k i M . Ziach, 27 V 1980, V I , 3 go­
dziny. 

3. K o m i n Mączki i K r a w c z y k a : R. K r o k o w s k i 
i tow., V + , 4 godziny. 

4. K o m i n Dudraka z 2 nowymi wariantami pro­
s tu jącymi nad zachodem: a) R. Malczyk , W. Sier­
powski i R. Doboszewski, V + , 5 godzin; b) A . Mar ­
cisz i B . Śmigielski , V I , 4 godziny. 

5. Wariant Myszkowskiego dp drogi Dudraka: A . 
Marcisz i B . Śmigielski , V , miejsce V I + , 2 godziny. 

6. Droga W. Sierpowskiego tzw. za łupka : R. K r o ­
kowski i tow., V I . 4 godziny. 

7. K o m i n Klonowskiego i K r a w c z y k a : A . Mar ­
cisz i R. Malczyk , V I , 3 godziny. 

8. K o m i n Mączki z nowym wariantem prostują­
cym: R. Malczyk i Z. Sedlak, V I , 3 godziny. 

Powyższy wykaz jest obecnie kompletny, co nie 
znaczy, że nie pozostało tam możl iwości „odha ­
czeń", wręcz przeciwnie. 

Uzupełn ia jąc dodatkowo swoją no ta tkę , p r agnę 
donieść, że w dniu 21 I X 1980 r. wraz z Amalią 
Kap łon iak przeszl iśmy czysto klasycznie drogę To-
karzewskiego na Raptawiekiej Grami, lewą połacią 
Szarych p ł y t . Trudnośc i oceni łem na VI-f- (VI.2 
według skal i krakowskiej) . 

W dniu 29 I X wspóln ie z Leszkiem Bednarzem 
przeprowadz i l i śmy nową drogę na Raptawickim 
Mnichu , między kominem Malczyka i Poburk i a 
drogą l ewym ograniczeniem Raptawickiego M n i ­
cha. Droga wiedzie wybi tnym kominem, dobrze 
widocznym z dołu. Trudnośc i : V I , 3 godziny. 

Andrzej Marcisz 

SZLAK NA PRZEŁĘCZ POD CHŁOPKIEM 

Przełęcz pod Chłopkiem wcię ta w główną g rań 
Tatr pomiędzy Mięguszowieckie Szczyty, należała 
przez dziesiątki lat do miejsc na j chę tn i e j w na­
szych gó rach odwiedzanych. Nic w tym dziwne­
go, jeżeli zważyć , że szlak na nią wiodący za l i ­
czany jest do najefektowniejszych tras t a t r z a ń ­
skich. Z początkiem lat s iedemdzies ią tych ścieżkę 
na przełęcz zniszczył w jej gó rne j part i i obryw 
skalny. Przejśc ie uszkodzonego odcinka s ta ło się 
niebezpieczne i s łusznie szlak dla ruchu turystycz­
nego zamknię to . Jednocześn ie jednak zadeklaro­
wano, że w n ied ług im czasie przeprowadzone zo­
s taną odpowiednie prace, po czym trasa zostanie 
ha nowo udos tępn iona . M i j a rok za rokiem, a tym­
czasem o renowacji szlaku nic się nie słyszy. Nie 
wystawia to dobrego świadec twa P T T K , będące ­
mu gospodarzem t a t r zańsk i ch schronisk- i ścieżek. 
Apelujemy zatem: panowie, przypomnijcie sobie 
wreszcie o tej sprawie! 

Marian Nowak 

WIELKA BUCZYNOWA TURNIA 

Z dużym zainteresowaniem przeczy ta łem w „ T a ­
te rn iku" 2/1980 in formac ję (wraz ze szkicem) o po­
prowadzeniu direttissimy północnej śc iany W i e l ­
kiej Buczynowej Turn i . W związku z tym k r ó t k i e 
uzupe łn ien ie . W sierpniu 1966 r . wraz z M a r k i e m 
Lip ińsk im z Warszawy pos tanowi l i śmy prze jść o¬
pisaną d i re t t i s s imę. Ze względu na późną p o r ę 
dnia, po przejściu dolnej części śc iany (jak na 
szkicu) doszl iśmy do drogi W H P 296 i nią w r ó c i ­
l iśmy na dół, z zamiarem przebycia całości na­
s tępnego dnia. Niepogoda, a późnie j brak czasu 
zmusi ły nas do odłożenia planu na rok n a s t ę p n y . 
Niestety, nigdy już nie m i a ł e m okazji , by zreal i ­
zować „moją" drogę . Jako pamią tka , zostały zdję­
cia ze śc iany, k t ó r e znajdują się u moich rodzi ­
ców w Zakopanem. Jestem mile zaskoczony, że 
diret t iss imą doczekała się całościowego przejścia 
dopiero w zeszłym roku , równocześn ie g r a t u l u j ę 
zdobywcom. 

Stanisław Sokołowski, New York 

GRAŃ TATR WYSOKICH 

Chcie l ibyśmy podziel ić się wiadomością,! że w 
dniach 28 l ipca — 4 sierpnia 1980 przeszl iśmy g rań 
Tatr Wysokich od Prze łęczy pod Kopą do p r z e ł ę ­
czy L i l i owe . Oceniając czas przejścia należy wziąć 
pod uwagę , że: 1) sz l iśmy bez sk ładów; 2) nie współ ­
p racowała z nami żadna griupa wspierająca; : 3) d łu ­
gie odcinki grani zmuszeni by l i śmy p o k o n y w a ć 
w chmurach i mgłach , a opady by ły n iemal co­
dziennie. Miel iśmy dwa plecaki po 12—15 kg k a ż d y 
ze sp rzę tem i zapasem żywnośc i na 6 1/2 dnia. O¬
puści l iśmy m.in. 3 Jaworowe Szczyty oraz wytra­
wersowal i śmy poniżej wie rzcho łka Zmarz łego 
Szczytu. 

Marek Kubiś i Zbigniew Ranachowski 

KIEŻMARSKI - WIELKIE ZACIĘCIE 

28 wrześn ia 1980 r. przeszedłem z bratem Grze­
gorzem drogę przez p ły ty Wielkiego Zacięcia na 
po łudn iowe j śc ianie K ieżmar sk i ego Szczytu, op i ­
saną w przewodnikach W H P (3346), J A - W H P (112) 
oraz Gderycha i Pomianowskiego. Do stanowiska 
5 opisy pokrywają się i odpowiadają rzeczywis toś­
ci . Natomiast na p ły tach prawdziwy jest opis za­
mieszczony w przewodniku G P , k t ó r y między sta­
nowiskami 6 i 7 nie podaje f ikcyjnych 90 m e t r ó w 
„ jednoczesnego wspinania". W dzisiejszym stanie 
na całej drodze nie ma miejsc A3 i A4, a t rud­
ności klasyczne nie przekracza ją V + . K luczowy 
jest 10-metrowy odcinek od stanowiska 8 nad okap 
( A l , A2), powyże j k tó rego nie ma już skrajnych 
t rudnośc i . 

W sumie pięoiowyciągowe p ły ty liczą około 80 m 
wysokości — trzeba na nich dobić 10 haków, nie 
licząc stanowiskowych. Niemniej droga jest efek­
towna i zasługuje na powtarzanie. 

Stanisław Głazek 

PRZY ŁOMNICKIM STAWIE 

12 grudnia 1979 r . silna wichura (120 km/godz.) 
un ie ruchomi ła k o l e j k ę l inową i uwięzi ła przy 
Ł o m n i c k i m Stawie 60 t u rys tów, k tó r zy zostali tam 
na noc. Okazało się, że Węgie rka M . Hever mu­
s i o t r z y m a ć decydujący o jej życiu lek. Dwaj r a ­
townicy HS wyruszy l i z n i m ze Smokowca, a o¬
becny wśród t u r y s t ó w lekarz w y k o n a ł zastrzyk. 
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Nowe droai w Tatrach 

BUCZYNOWA TURNICZKA 

Nowa droga ś r o d k o w y m żebrem 
południowej ś c i any : Anna i Sta­
nisław Głazkowie, 19 V n i 1980. 
T rudnośc i m , 3 godziny. Pa t rząc 
z progu Do l ink i Buczynowej, dro­
ga wiedzie w l in i i spadku wierz­
chołka Buczynowej Turniczki i 
przecina się z wariantami W H P 
303AB na- wysokośc i s iodełka. 
Szczegóły na: szkicu. 

JAMSKIE TURNIE 

W lipcu 1980 r . p rzeszedłem dro­
gę na „Małe j K r ó t k i e j " , zrobioną 
i opisaną przez Emanuela Hor -
nowskiego i Andrzeja Wi lczkow­
skiego (T. 4/71 s. 171). Opis jest 
dobry 1 precyzyjny — z jedynym 
wyją tk iem: nazwy góry . Droga 
prowadzi bowiem prawą częścią 
zachodniej śc iany Jamskich Tur­
ni , a autorzy m y l i l i Małą Kró tką 
z Wielką J amską Turn ią . 

Władysław Cywiński 

TROISTA TURNIA 

Pierwsze wejście ś rodkowym f i ­
larem południowej ściany (z D o l i ­
ny Li tworowej) : Andrzej Bachleda 
i Andrzej Machnik, 8 I X 1980. Trud­
ności IV-(-, 2 godziny. 

ZŁOTA BASZTA 

Nowa droga p r a w ą częścią ścia­
ny, przez wielkie zacięcie : A d a m 
Smóls ła i Andrzej Zakrzewski, 
8-hIO n 1980. Trudnośc i V A3, 27 go­
dzin. W monografii północnej ścia­
ny Małego Kieżmarsk iego Szczy­
tu droga nos i n r 33. Rysunek wy­
konał A d a m Smólski . 

DURNY SZCZYT 

Nowa droga lewą częścią wschod­
niej śc iany, pomiędzy drogami 
W H P 3066 a 3063: Janusz Górka 
i Wojciech Przyby łowiecz 6 V I I 
1980. Trudnośc i IV, 2 1/2 godziny. 

Podejśc ie drogą W H P 3103. Wej ­
ście w śc ianę ok. 60 m poniże j 
K l i m k o w e j Prze łęczy, w l i n i i 
spadku w y r a ź n e g o s iode łka w po­
łudn iowo-wschodn ie j grani Durne­
go Szczytu. Przebieg drogi poka­
zany jest na schemacie. 

Janusz Górka 

TROISTA TURNIA 

WIELKA TURNIA 

Nowa droga — ś rodk iem wscho­
dniej śc i any : Dobros ława i Jan 
Wolf, 20—21 I X 1980. T rudnośc i V , 
A2, 2e — 18 godzin. 

Wschodnią śc ianę tworzą u r w i ­
ska jakby d w ó c h tu rn i i o lbrzy­
miego żlebu, k t ó r y je rozdziela. 
Droga wiedzie w l i n i i spadku le­
wego wierzchołka systemem wy­
bitnych zac ięć i rys . Wejście w 
ścianę ki lkadziesiąt m e t r ó w na 
lewo od początku lewej drogi 
Mroza. Ekspozycja zupe łna , ase­
kuracja dobra, skała w zasadzie 
pewna, dość dużo trawy. W r y ­

sach będą możl iwe odhaczenia. 
Schemat rysunkowy drogi posta­
ramy się zamieścić w jednym z 
najbl iższych n u m e r ó w 

» 3064 
II-III 

2103 
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Różne góry, różne lata 
POZNAŃSKI OBÓZ W ALPACH 1972 

Wyjazd został zorganizowany drogą wymiany z 
alpinistami holenderskimi. Od 1 do 10 l ipca 1972 
p rzebywa l i śmy w masywie Grossglocknera, gdzie 
zrobi l iśmy 7 dróg, m.in. na Fuscherkarkopf, R a -
chelin, Grossglockner i Johannisberg. Najciekaw­
sza b3Tła droga Welzenbacha na północnej śc ianie 
Grossglocknera, k tórą pokonali Zygmunt K i w e r s k i 
i Henryk Kuźmińsk i (IV+, 6 godzin). Nas tępn ie 
pojechal i śmy przez Bolzano, Merano i Spondigna 
do miejscowości Solda (niem. Sukien) w Po łud­
niowym Tyro lu , u s tóp Ontlera (3902 m). Masyw 
tego szczytu u w a ż a n y jest za najsilniej zalodzony 
w całych Alpach — 90».'o terenu znajduje się pod 
p o k r y wą ło d o w c ó w. 

19 l ipca na Ortler wyruszy ły dwa wspó łp racu ­
jące zespoły: Janusz Smólski i Włodzimierz W a ­
l igóra oraz Andrzej Do bek i Henryk Kuźmińsk i . 
Pos tanowi l i śmy wejść lodowcem ogranicza jącym 
z prawej strony grzędę zwaną po niemiecku Mar l t -
grat na tę właśn ie grzędę i nią na szczyt. Po­
czątkowo droga mie przeds tawia ła większych trud­
ności (bariery lodowe do 50°). W górne j jednak 
części lodowiec przeszedł w ścianę lodowo-skalną 
Ok. 250 m wysokości , spadającą przecię tn ie pod 
ką tem 65°. Trudnośc i , ocenione na V , potęgują tu 
lawiny kamienne i śn ieżne. Dokonane przez mas 
przejście tego lodowca i śc iany w jego p rzed łuże ­
n iu (łącznie ok. 800 m wysokości) zajęło 12 go­
dzin, po b iwaku weszl i śmy na Ortler przez Mar l t -
grat (IV, 6 godzin) — w pada jącym śniegu. 

W ciągu tych samych 2 dni Zygmunt k i w e r s k i 
i Kaz imierz Musierowicz weszli wschodnią granią 
na Gran Żeb ru (niem. Kónigsspi tze , 3859 m) 8-go-

Ortler od północnego wschodu — górna część ściany. 
Linią ciągłą zaznaczono wariant poznański , przery­
waną — dalszy ciąg starej drogi (z r. 1889) grzęda 
Marltgrat. 

Fot. V/lodzimierz Waligóra 

dzinną drogą o t rudnośc i ach IV — z w ł a s n y m wa­
riantem pros tu jącym w dolnej części (IV+, 3 go­
dziny). Tytus Dzięg.ielewski i Andrzej Matuszew­
ski weszli na trzeci co do wysokośc i szczyt rejonu 
— Cevedale (3774 m), zaś Henryk Jasiniak i R y ­
szard W. Schramm — na Ortler przez tzw. H i n -
tergrat (III, 5 godzin). W masywie Ortleru przed 
nami nie było żadnego polskiego obozu, choć Po­
lacy bywal i tu wcześnie j (na Ortler wszedł w 
r. 1908 Jerzy Maś lanka) . 

Włodzimierz Waligóra 

WSPINACZKI W NIGERII 

P r a g n ą ł b y m podać t rochę informacji na temat 
możliwości wspinaczkowych w Niger i i , gdzie prze­
bywam od początku 1979 r. w y k ł a d a j ą c na U n i ­
wersytecie w Jos. Otóż w rejonie tego miasta 
(jest to stolica stanu Plateau) znajdują się góry 
osiągające wysokość ok. 2000 m (najwyższa partia 
nazywa się Shere Hi l l s ) , pokryte w wielu miej­
scach fantastycznymi formacjami ska lnymi . Są t j 
granity, pozornie s łabo urzeźbione (typowe formy 
erozji wietrznej itp.), ale z bardzo szorstką, do­
godną do wspinania powierzchnią . Długość dróg 
— nawet do 8—10 wyc iągów l iny / t rudnośc i — do 
na jwyższych. Korzys ta jąc z obecności na naszym 
uniwersytecie wspinacza angielskiego Rona Corc-
kh i l l a (i z jego sprzętu), mogłem k i l k a takich dróg 
pokonać , m.in. poprowadz ić nową drogę (V+) na 
wzniesienie Mago w Shere Hi l l s . Jak z tego widać , 
koledzy-wspinacze jadący na kontrakty do Niger i i 
(zwłaszcza do jej centralnych czy pó łnocnych re­
jonów) mogą się tam wcale in teresująco powspi-
nać i w inn i zabrać z sobą sprzęt (haki są mało 
przydatne, g łównie kostki i nity). 

Jerzy Niewodniczański 

KRAKOWSCY PRZEWODNICY W ALPACH 

Na prze łomie lipca i sierpnia 1980 r. bawi ła w 
Alpach grupa cz łonków Studenckiego Koła Prze­
w o d n i k ó w Górsk ich z Krakowa . Wyjazd był re­
alizacją jednego z p u n k t ó w programu obchodów 
25-lecia S K P G , najstarszego ze studenckich kół 
p r z e w o d n i k ó w górsk ich w Polsce. Trasa podróży 
pozwoliła uczestnikom zapoznać się z 1 n a jważn i e j ­
szymi grupami gór sk imi A l p Włoskich, Szwajcar­
skich i Francuskich. W drodze powrotnej zwie­
dzi l iśmy nadto Szwajcar ię i Liechtenstein. Doko­
nano wejść na 13 szczytów wyższych niż 4000 m, 
m.in. Mont Blanc (łącznie z trawersowaniem Mont 
Maudi t i Mont Blanc od Tacul), Monte Rosa (gra­
nią od Zumstein), Matterhorn (granią HÓrnli). Na 
Punta Perazzi (3906) i Corno Nero (4334) w Alpach 
Wal i jskich s tanę l i śmy prawdopodobnie jako pierw­
si polacy. Tak dobre rezultaty są w yn ik i em spraw­
nej organizacji i okresu wspan ia łe j pogody, na 
j ak i t ra f i l i śmy w Alpach (jedynie 3 dni z opadem). 
Kie rował grupą Marek Swierczyński , za s t ronę 
sportową odpowiedzialny b y l niżej podpisany. 

"Marek Szpot 

W NORWEGII 

Od 5 do 18 sierpnia 1980 r. p r z e b y w a ł a m z P io ­
trem Pietrzakiem ( L K W ) w dolinie Romsdal. Udało 
nam się tam dojechać wys łużonym „ T r a b a n t e m " . 
Podróż z Ystad do Andalsnes (ok. 1000 km) zajęła 
1 1/2 dnia. Zdecydowal i śmy się na samochód , po­
nieważ — biorąc pod uwagę ceny pociągów — jest 
to wariant na j tańszy . Norwegia jest krajem dro­
gim, ale przy rozliczeniu kosz tów benzyny na 2—3 
osoby, zabraniu większe j ilości prowiantu i b i ­
wakowaniu poza o b r ę b e m p ł a tnych campingów (co 
jest dozwolone), koszty kszta ł tują się na poziomie 
wyjazdów alpejskich. Traf i l i śmy na dobrą pogodę, 
co umożl iwi ło nam przejście 3 d róg : pó łnocne j 
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śc iany Romsdalhornu z doliny Vengedal, III, 300 m 
(10 sierpnia); zachodniej grzędy St0re Vengetind 
z doliny Vengedal, IV, 600 m (11 sierpnia); wschod­
niego i i l a r a S a n d r ę Trołlitind z doliny Romsdal, 
III/IV, 2400 m (16 sierpnia). 

KARAKORUM: WYCZYNY NARCIARSKIE 

Dwa ładne sukcesy nareiarsko-alpinistycz-
ae wpisal i do swoich kronik Francuzi . M a -
urice Bar ra rd i Georges Narbaud zorganizo­
w a l i w y p r a w ę en deux w masyw Gasher-
brum I (Hidden Peak, 8068 m). Po długiej 
walce z niepogodą i t rudnymi warunkami, 
dopiero 4 lipca osiągnęli wierzchołek połud­
niowy (7069 m). 10 lipca wyruszy l i do osta­
tecznego ataku, nocując w 2 ma łych namio­
cikach lub b iwaku jąc . Dużo sił kosz tował ich 
trawers przez lodowe plateau do stóp wierz­
chołka głównego. Z „obozu" na 7600 m weszli 
bez nart na szczyt w dniu 15 lipca. Po pow­
rocie i noclegu przypię l i narty, by w ciągu 
2 dni zjechać w dół do bazy. W podobny 
sposób, choć stylem bardziej alpejskim, Ge­
orges Bettembourg i Patr ick Val lenęant za­
atakowali Falchan K a n g r i (Broad Peak, 
8047 m). W początku sierpnia wykorzystal i 
oni „ok ienko" w niepogodzie i weszli na 
wierzchołek, narty pozostawiwszy — z braku 
śniegu — na wysokości 7800 m. Zjazdem po­
konal i deniwelac ję 3000 m — od 7800 do 
4800 m. Nachylenie lodu i f i rnu sięgało miej­
scami 60°. Jak p a m i ę t a m y , Val lenęan t nale­
ży do alpejskich asów „ski extreme" — 
w r. 1979 ws ławi ł się zjazdem z Yerupaja 
w Cordi l lera Blanca. 

Tadeusz Wowkonowicz 

BEZ SZERPÓW, BEZ TLENU 

John Roskelley (kierownik), Chris K o p ­
czyński, K i m Momb i dr James States prze­
prowadzil i udany atak na M a k a l u — fi larem 
zachodnim (francuskim). Bazę (5335 m) zało­
żyli 1 kwietnia 1980. Obozy I i II s tanęły na 
wysokości 5900 i 6430 m. 29 kwietnia założy­
l i obóz III — w grotce lodowej, w t rudnym 
i niebezpiecznym mikście . Przeczekawszy za­
ł aman ie pogody, 9 maja zaczęli atak końco­
wy — bez Momba, k t ó r y t r ochę zaniemógł . 
12 maja ustawil i obóz I V (7770 m), na 
miejscu francuskiego obozu V I . Po przenoco­
waniu w tym obozie z 14 na 15 maja, o go­
dzinie 2 zaczęli t r u d n ą i niebezpieczną wspi­
naczkę . W południe by l i na 8300 m. Głęboki 
śnieg zniechęcił Statesa i Kopczyńskiego, 
k tó rzy zawróci l i do „czwórki" . Roskelley 
wsp ina ł się dalej sam. Pokona ł skalno-lodo-
wą śc iankę i ła twiejszą już, lecz męczącą 
granią zbliżał się do szczytu. S taną ł na n im 
o godzinie 15.30. Zejście zajęło mu 5 godzin 
— niebezpieczny odcinek nad „czwórką" ro­
bił już w kompletnej ciemności . Była to jed-

Grupa Andrzeja Gierycha działała w innych re­
jonach, uczestnicy zrobi l i w 4 dni nową poważną 
drogę — 800-metrową wschodnią ścianą Otertind 
(V+, A2). 

Krystyna Konopka 

na z najambitniejszych, choć mniej g łośnych 
wypraw przedmonsunowych 1980 roku. 

H. Adams Carter 

ROZMAITOŚCI 

•frUwzględniając starania Studium Histori i 
Polonii Australijskiej, poczta australijska 
przyobiecała wydać w r. 1982 znaczek poczto­
wy przypominający zasługi P a w ł a E . Strze­
leckiego, k t ó r y w r. 1840 wszedł jako pierw­
szy na najwyższy szczyt kontynentu, nazywa­
jąc go Górą Kościuszki. 

* W tegorocznym zgrupowaniu na Pamirze 
wzię ło udzia ł 23 a lp in i s tów bułgarsk ich , k t ó ­
rzy pobyt ten włączyli do programu przygo­
t o w a ń do planowanej wyprawy na Lhotse. 
Wejścia dokonano żeb rem Borodkina ż obo­
zami 5400, 6000 i 6900 m. W dniach 27, 29 
i 30 lipca szczyt osiągnęło 13 Bułga rów, przy 
czym grupami k ierowal i E m i l Dejanow, C h r i -
sto Prodanow (szef całej wyprawy) i D imi ty r 
Byrdarew. 

* Wychodzący w Vrch l ab i dwumies ięczn ik 
„ K r k o n o ś e " przyniósł w numerze 5/1980 
pierwszą część obszernej relacji Jana Stursa 
z wyprawy Karkonoskiej Horskiej Służby, 
k tó r a w r. 1979 zdobyła północny wierzcho­
łek Mamaslu '(7050 im). W. Lam. 

* M a m y jeszcze jedną — sióldimą — wy­
p r a w ę typu himalajskiego na obecną z imę: 
Eduard Koblmi i l l e r , Alo is Furtner i Gustav 
Ammerer, wszystko doświadczeni alpiniści 
wysokościowi, wyrusza ją w grudniu na po­
łudniową ścianę Batury (7785 m). „Będzie to 
pierwszy w Karako rum szczyt zdobyty z i ­
mą" —- zapowiadają . Ano, zobaczymy! 

* Siedmioosobowa wyprawa a m e r y k a ń s k a 
p róbowa ła w czerwcu 1980 r. wejść po łudn io ­
wą gran ią na Gasherbrum I V (7925 m). 
Craig M c K i b b e n i Steve Swenson dotarl i do 
7150 m, skąd spędziła ich niepogoda. K r e s 
wyprawie położyła ciężka choroba jednego 
z uczes tników, k tórego ewakuowano helikop-
terrn z Coincordii. • H . A. Carter 

* Harcerski K l u b Taternicka ' im . gen. Z a ­
ruskiego z Katowic zorganizował latem 1980 r. 
8-osobową w y p r a w ę w Atomfjel la na Spits­
bergenie. Jak podają uczestnicy, dokonali oni 
wejść — częściowo nowymi drogami — na 
12 szczytów, z k t ó r y c h 5 nie miało., jeszcze 
podobno, zdobywców na wierzchołkach . 
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Wieści organizacyjne 

ALPINIZM W SZSP 

W dniach 14-̂ 16 listopada 1980 r. 
odbyło się w Zakopanem plenar­
ne wyborcze posiedzenie Rady do 
Spraw Taternictwa K T Z G SZSP . 
W w y n i k u w y b o r ó w zostało wy­
łonione nowe prezydium Rady — 
w nas t ępu jącym składzie : Marek 
Łukaszewski ( A K A Katowice — 
przewodniczący) , Luc jan Górski 
( A K A Wrocław) , Tadeusz K a r o l ­
czak ( A K A Poznań) , Wiesław 
Kra jewski ( U K A Warszawa — se­
kretarz) 1 Jan Namys łowsk i ( K A M 
Warszawa). Wybrano również K o ­
misję Rewizyjną Rady, w k t ó r e j 
sk ład weszli Grzegorz Benke 
( K A M Warszawa), A d a m K r a w ­
czyk ( A K A K r a k ó w ) i Piotr P u ­
stelnik ( A K G Łódź}. 

Wiesław Krajewski 

UIAA - KONGRES 1980 

W dniach 9—11 paźdz ie rn ika 1980 
uczes tn iczyłem w posiedzeniach 
K o m i s j i Wypraw, Komite tu W y ­
konawczego i Kongresu U I A A w 
Genewie. 9 paźdz ie rn ika obrado­
wała K o m i j a Wypraw, k t ó r e j 
przewodniczył Louis G e v r i l (Fran­
cja). G łów n y m tematem dyskusji 
było stanowisko, jakie ma zająć 
U I A A wobec nowego regulaminu 
wypraw wydanego przez władze 
Nepalu. Wnioski p rzeds tawi ł ze­
spół roboczy w składzie Aleks K u -
naver (Jugosławia) i Andrzej P a ­
czkowski (Polska). Postanowiono 
skupić uwagę na uzyskaniu ulg 
dla wypraw tzw. lekkich (nie wię­
cej niż 10 osób w bazie, w tym 
nie więcej niż 5 cz łonków wypra­
wy). Uznano też za konieczną i n ­
te rwenc ję w sprawie drastycznego 
podwyższenia opłat wizowych. Se­
sji Komite tu Wykonawczego (10 
październ ika) przewodniczył pre­
zes U I A A , Pierre Bossus. Przy o¬
mawianiu sp rawozdań komisj i ro­
boczych dłuższą dyskus ję wzbu­
dził raport K o m i s j i Ochrony Gór, 
k tó re j zarzucano n ie ry tmiczność 
w pracy, zbyt słaby kontakt z 
Biurem U I A A oraz brak p r ó b 
wychodzenia ze sprawami ochro­
ny gór poza organizacje zrzeszo­
ne w U n i i . K o m i s j i Młodzieżowej 
zalecono opracowanie informacji 
o dolnej granicy wieku w alpiniz­
mie, zaś Komis j i Organizacyjnej 
— przygotowanie deklaracji wzo­
rowanej na przyję te j we Francj i 
przez wszystkie stowarzyszenia, 
zajmujące się sportami niebezpie­
cznymi. Komitet akcep tował wnio­
sek federacji F i l i p i n o przystą­
pienie do U n i i . 

W obradach Kongresu (11 paź­
dziernika) uczestniczyli delegaci 
29 towarzystw i federacji, m. in . 
Nepalu, Japonii , Chile, Argenty­
ny, Kanady, U S A i Po łudn iowe j 
K o r e i . Kongres przyjął wnioski 
Komite tu Wykonawczego. Euro­
pejskim cz łonkom U n i i zalecono 
podjęcie k r o k ó w umożl iwia jących 
przeszkolenie po 2—3 instrukto­
r ó w z Argentyny, postanowiono, 
że do nepalskiej Szkoły Szerpów 
delegują i n s t ru k t o ró w: Jugos ła -

,wia (2), Polska, Szwajcaria, ' Wło­

chy oraz R F N (po 1). W wybo­
rach na kadenc ję 1981—84 do K o ­
mitetu Wykonawczego weszły: 
R F N , Francja, Wie lka Brytania , 
Włochy, Szwajcaria, ZSRR (po 27 
głosów), Aust r ia , Hiszpania, P o l ­
ska, U S A , Japonia (po 20 głosów), 
Jugos ławia , CSRS (po 25 głosów), 
Grecja (21 głosów), Belgia oraz 
Holandia (po 18 głosów). W wy­
borach prezesa P. Bossus uzyskał 
21 głosów, zaś L . Jaffe 4 głosy. 
Kongres przyjął r ezygnac ję Guida 
Tonel l i z u rzędu redaktora „Biu­
letynu U I A A " i nada ł mu god­
ność członka honorowego. Nas tęp­
ny Kongres odbędzie się jesienią 
1981 r. w Lugano w Szwajcarii . 

Andrzej Paczkoioski 

INDIE, SRI LANKA 

Żywo rozwija się ostatnio a lp i ­
nizm na Półwyspie Dekańsk im . 
6 czerwca 1979 premier Indi i , M o -
rar j i Desai, położył k a m i e ń w ę ­
gielny pod budowę kompleksu 
b u d y n k ó w Indyjskiej Federacji 
Alpinis tycznej , k t ó r y przy legać 
będzie do terenu uniwersytetu w 
P o ł u d n i o w y m Delh i . Projekt obej­
muje salę imprezową, b ib l io tekę , 
a t akże skrzyd ło z pokojami goś­
c innymi . Duże ś rodki przeznacza 
Federacja na szkolenie narybku, 
przede wszystkim praktyczne, a 
także na wydawnictwa. Jej orga­
nem jest doskonale redagowany 
półrocznik „ Ind ian Mountaineer". 
W górsk ie j miejscowości Kanady 
na Ceylonie otwarto latem 1979 r. 
P a ń s t w o w y Instytut Przygody. In­
dyjska Federacja Alpinis tyczna 
wysła ła do K a n d u ekipę doświad­
czonych i n s t r u k t o r ó w — m.in . 
Szerpów Nawang Gombu (dwa 
razy na Eyereście) i Chhawang 
Tashi, by dzia ła lność instytutu 
zainaugurowali przeprowadzeniem 
dwóch k u r s ó w wspinaczkowych. 
Zespół przeszkoli ł 64 młodych 
mieszkańców Sr i L a n k i we wspi­
naniu ska lnym i pokonywaniu 
przeszkód w górach , a brygadier 
Gyan Siingh opracował program 
pracy instytutu. 

PERSONALNE 

• W końcu lata 1980 r. spędził 2 
tygodnie na Słowacji prof. dr T a ­
deusz Or łowski . Chodził po Tat­
rach z dawnym towarzyszem, 
Arnem Puśkaśem. „Trochę się 
też wsp ina l i śmy — napisa ł nam 
Arno . — Zrobi l i śmy nawet 2 no­
we drogi, jedną w masywie So l i -
ska z Dol iny Młynicy (II) i dru­
gą w Kopie Popradzkiej (II—III). 
Opisy i rysunki przes ła łem W H P 
do przewodnika. Wiek naszej 
dwójk i wynosi łącznie 118 lat, z 
czego na mnie przypada 55." 

• 16 listopada nowym prezesem 
P T T K , organizacji zrzeszającej 
700 000 tu rys tów, wybrany został 
Tadeusz Rycerski — dziennikarz 
z zawodu, d ługole tn i pracownik 
I M T „Świa towid" , redaktor na­
czelny „Gośc ińca" . Jego specjal­
nością tu rys tyczną są góry , co po­
winno dobrze wp łynąć na stosun­

k i na l i n i i s t y k u ' P Z A — P T T K . 

9 Z okazji majowych D n i K u l ­
tury, sądecka „ K u ź n i c a " oraz 
tamtejszy mies ięcznik „ D u n a j e c " 
p rzyzna ły nagrody literackie za 
prace związane z regionem. Jedną 
z nich o t r zyma ł — jakże zasłu­
żenie! — Michał Jagieł ło za w y ­
dane w Wydawnictwie L i t e rack im 
„Listy o stylu z a k o p i a ń s k i m " . 

• 14 paźdz ie rn ika 1980 r. w 51 
wiosnę życia wkroczy ł doc. dr R y ­
szard Kozioł, od r. 1967 działacz 
K W , od 1972 wiceprezes K W a na­
s tępnie P Z A , szef szkolenia, od 
r. 1973 kierownik Studium Tre­
n e r ó w w Alp in izmie przy A W F 
w Krakowie . Wspina się od 25 lat. 
Najlepsze życzenia na n a s t ę p n e ' 
pięćdziesięciolecie, Rys iu ! 

• Toni Hiebeler pracuje nad 
nowym albumem obrazu jącym 
p iękno A l p . „La t em 1980 — pisze 
w liście do Taternika — w ę d r o ­
wa łem od Dachsteinu po Mont 
Ventoux. P lon : około 4000 koloro­
wych zdjęć. Zrobi łem p a r ę ł adnych 
wspinaczek, m.in. samotnie Kan t 
Stegera i zachodnią śc ianę Mount 
Aigu i l l e . Dokładn ie zwiedzi łem 
A l p y Delfinatu. A l p y Walijskie 
i g rupę Mont Blanc obfotogra­
fowałem z małego „ P i p e r a " , ob­
latując je dwukrotnie: rano i 
wieczorem. Zdjęcia są cudowne!" 

• Guido Tonella, komentator 
wysokogórsk i „ T r i b u n e de Gene-
ve" i d ługole tn i działacz U I A A , 
wycofał się tego lata z u rzędu re­
daktora naczelnego „UIAA-Bul ie -
t in" . W uznaniu zasług, Kongres 
U I A A przyznał mu w dniu 11 paź­
dziernika 1980 godność członka 
honorowego tej organizacji. G u i ­
do ma wie lu przyjaciół wśród Po­
laków. 

• H . Adams Carter podał nam 
nazwisko ofiary deski śnieżnej na 
Minyang Kangkar (por. s. 164): 
zginął Jonathan Wright. Yvon 
Chuinard, Rick Ridgeway i K i m 
Schmitz wyszl i z wypadku cało, 
chociaż lawina zniosła ich 400 m 
przez progi skalne 20 i 15 m w y ­
sokości. 

© Do n iezwykłych w y c z y n ó w 
alpejskiego lata 1980 „Le Monde" 
z 17 paźdz ie rn ika zaliczył pierw­
sze przejście w zespole żeńsk im 
drogi Contamine'a na zachodniej 
ścianie Petites Jorasses, dokonane 
przez P o l k i Agnieszkę Smólską 
i Mar ię Szlenk. 
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Sprzęt i ekwipunek 
FIFI D O L O D U 

Pełn i nieszablonowej inwencji twórczej 
Amerykanie znów wymyś l i l i in te resu jący 
przyrząd u ła twia jący wspinaczkę . Nazywają 
go „fifi", a służy do wspinaczki lodowej. 
Prezentowany na fotografii egzemplarz sta­
nowi radziecki mutant — „samodie łkę" . Za 
wzór posłużył egzemplarz oryginalny, przy­
wieziony przez a lp in i s tów radzieckich z po­
dróży na Alaskę . Pos iada ł on jeszcze łopat ­
kę, podobnie jak czekan. Biorąc pod u w a g ę 
niewielkie wymia ry (długość 35 cm), znikomy 
ciężar (300 g), niezwykle prostą kons t rukc j ę 
oraz dużą skuteczność, należy sądzić, że 
przyrząd ten już n i e d ł u g o t a k ż e u nas znaj­
dzie l icznych zwoleinoifców. 

Marian J. Jargiło 

N O W E KOSTKI 

M a m y do odnotowania nowe pos tępy w 
dziedzinie kostek. Wytwórn i a W i l d Country 
zaczęła p rodukc ję serii kostek o kształc ie t ę ­
pych kie łków, k tó re o wiele ł a twie j i silniej 
wkl inowują się w szczeliny, aniżeli formy 
dotąd stosowane. Seria sk łada się z 9 w i e l ­
kości. P r ó b y przeprowadzone przez specjali­
s tów z D A V wykaza ły , że wielkości 1—4 na­
dają się tylko do obciążania statycznego, na­
tomiast z pozosta łych można spokojnie ase­
k u r o w a ć (wyt rzymałość 1100—1150 kg). Wa­
lory „k ie łków" (nazwa fabryczna „rocks") 
nie kończą się na tym. Mianowicie na cięgła 
producent użył l inewki metalowej na tyle 
sztywnej, że umożl iwia wygodne zak ładan ie 
kostek, ale na tyle wiotkiej , że nie jest po­
trzebne stosowanie dodatkowych pę te lek : ka ­
rabinek wpina się bezpośrednio w ucho cię­
gła. 
. F i r m y G r i v e l i Brevete-Laprade wystąpi ły 
z innym pomys łem: kostkami ki lkustopnio­
wymi . G r i v e l proponuje I cięgło z 3 coraz to 
większymi , nasuwanymi na siebie pryzma­
mi. Brevete-Laprade — „ jode łkę" złożoną 
z 5 U-ksz ta ł tnych blach, również zachodzą­
cych na siebie. Pierwszy z tych d w u paten­
tów wytrzymuje obciążenia 770—850 kg, dru-

Z lewej kostki ,,rocs", z prawej — fifi lodowe. 

gi — 930—1070 kg. Jak na wymogi p u n k t ó w 
asekuracyjnych jest to t rochę za mało , już 
są jednak przewidziane pewne udoskonale­
nia , k t ó r e pozwolą spe łn ić wa runk i stawiane 
przez ekspe r tów do spraw 'bezpieczeństwa. 

S P O D NASZEJ L A D Y 

Tłr „El i tę" wyszła naprzeciw poitrzebom 
wspinaczy skalnych oferując i m specja lną 
ł inewkę na cięgła do kostek oraz na pęt le 
asekuracyjne do wspinania się w piaskow­
cu. Przez zastosowanie specjalnego splotu, 
linewfca — nie t racąc elastyczności — uzys¬
kała> dużą sztywność, k t ó r a u ła twia wsuwa­
nie kostek bądź węz łów w szczeliny. 

-fc „Meteoscop", to nazwai kieszonkowej 
elektronicznej stacji meteorologicznej, bar­
dzo przydatnej na wyprawach. Wystarczy 
nacisnąć odpowiedni gujzik, by na ekranie 
zapali ła się l iczba informująca o ciśnieniu 
barycznym, temperaturze powietrza i jego 
wilgotności . Cena 300 marek R F N , produ­
cent: Eschenbach, Optifc Niirnberg. 

Wydany pcd jes ień „ I amesak" 1,1980 
przynosi p ierwszą część listy wypcsażen ia 
alpinistycznego, produkowanego w Czecho­
słowacji . Podane są: nazwa a r tyku łu , jego 
cechy , numer katalogu przemysłowego, cena, 
wreszcie nazwa i adres producenta. Wybór 
jest duży i bogaty, zwłaszcza w p o r ó w n a n i u 
z tym, co- nasz p r zemys ł mia łby do zaofe­
rowania. 

Uzupełniając no ta tkę zamieszczoną w T. 3/80 s. 141, 
reprodukujemy z „Die A l p e n " zdjęcie worka do ra­
towania ofiar choroby wysokościowej . Z lewej 
pompa do nadmuchiwania powłoki . 
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Wypadki i ratownictwo 

WYPADKI - LATO 1980 

Omówienie obejmuje ty lko Tatry Polskie, ob­
szar dzia łania GOPR. Wypadki t a t e r n i k ó w na Sło­
wacji rejestrowane są i komentowane w sprawoz­
daniach Horskiej Służby. 

3 lipca na drodze Orłowskiego na Żabim Szczy­
cie Niżnim spadł 21-letnl Jacek Banasik z Łodzi. 
Doznał on kontuzji g łowy. 

6 i 7 l ipca poszukiwano na Mnichu A n n y Buch -
niewicz i Waldemara Koszewskiego z Warszawy — 
k tó rzy nie wypisa l i się z „Książki wy j ść" . Okaza­
ło się, że młodzi taternicy pomyl i l i nazwy i w rze­
czywistości by l i na Żab im Mnichu , skąd powróc i ­
l i późno w nocy. 

15 l ipca podczaji schodzenia z grani Żabiego M n i ­
cha do ż lebu * Żabich Wrotek, wskutek ukrusze-
nia się chwytu spadł ok. 80 m e t r ó w 17-letni M i e ­
czysław Wiercigroch z R y c e r k i Dolnej koło B i e l ­
ska Bia łe j . Poniós ł on śmie rć na miejscu. 

W nocy z 16 na 17 l ipca z Żabiego Szczytu Niż-
neigo sprowadzono H a n n ę Pihowicz z Pruszko­
wa (23) i Andrzeja Rumiana (22) z Krakowa , k t ó ­
rzy u tknę l i w zachodniej ścianie , zaskoczeni silną 
ulewą. P r ó b y zjazdu zakończyły się zaklinowa­
niem l iny . Ze względu na t rudnośc i z ustaleniem 
miejsca, gdzie znajdowali się taternicy, akcja prze­
ciągnęła się do rana. 

18 lipca z „ ry sy K o z i k a " na grani Żabiej L a l k i 
odpadł 22-letni Wojciech Pasierb z Rzeszowa, doz­
nając skomplikowanego z łamania podudzia. 

3 sierpnia na drodze S tan is ławskiego na Zad­
nim Kościelcu spadający k a m i e ń ugodził w lewą 
nogę i n s t r u k t o r k ę taternictwa, Ha l inę Kruger z 
Warszawy. Uderzenie spowodowało z ł aman ie kości 
s t rza łkowej . 

8 sierpnia znów w „rys ie K o z i k a " odpadł w 
t rudnośc iach 21-letni Piotr Hrynkiewicz ze Szcze­
cina. Uderzenie o skały spowodowało liczne po­
ważne kontuzje, takie jak z łamanie lewego pod­
udzia, uraz miednicy i biodra. 

12 sierpnia podczas p róby przejścia bez aseku­
racji zacięcia Wrześn iaków na po łudn iowej ścia­
nie Zamar łe j T u r n i spadli z kominka nad tra­
wersem 18-letni Piotr Konwiszer z Łodzi i 20-letni 
Witold Kuko tko z Bielska Bia łe j . Obaj ponieśl i 
śmierć na piargach D o l i n k i Pustej. Konwiszer był 
w Tatrach pierwszy raz, Kuko tko wsp ina ł się dru­
gi sezon. 

Na . marginesie tegorocznego sezonu letniego 
stwierdzić trzeba, że w y p a d k ó w wiele nie było . 
Warto jednak zwrócić uwagę , że niemal wszystkie 
miały miejsce w rejonie Żabiej Gran i , k tó r a tego 
lata była wy ją tkowo modna. Nawet przy p iękne j 
pogodzie pustkami świeciły Mięguszowieckie , Ża­
bia Turnia , czy Wołowa Turnia . 

Zastanowienie budzą aż dwa identyczne w swym 
przebiegu wypadk i w „rys ie K o z i k a " na grani 
Żabie j L a l k i . W ostatnich latach zdarzyło się ich 
tam zresztą więce j , wszystkie pociągnęły za sobą 
poważne kontuzje kończyn , nierzadko — kalectwo. 
Czyżby wyb ie ra j ący się na drogę nr 1147 nie czy­
tali jej opisu w prze wodniku ? Wszak w „s iódem­
ce" W . H . Paryskiego w y r a ź n i e jest napisane, że 
droga po łudniowo-zachodnią granią (najlogiezniej-
sza) wiedzie w ostatniej part i i wprost • w górę 
przewieszoną szczeliną (bardzo trudno), natomiast 
do wariantu nazwanego „rysą K o z i k a " trzeba w y ­
raźnie zboczyć w lewo. Nawiasem mówiąc ów 
,,skrajniak" jest znacznie mniej in te resu jący , ani ­
żeli właśc iwa droga. Obserwator P Z A , Zbigniew 
Skoczylas, zwróci ł się do G O P R z projektem osa­
dzenia tam stałego haka, podobnie jak na płycie 
Mnicha, czy grani Kościelców. Osobiście jestem 
temu przeciwna, u w a ż a m bowiem, że „ rysę K o ­
zika*' trudno p o r ó w n y w a ć z drogami szkoleniowy­
m i . Tak i hak nie ty lko zdewa luowałby drogę , ale 
wręcz k i e r o w a ł b y wspinaczy na wariant skrajnie 
trudny. Może wys t a r czy ł aby s t rza łka , wskazu jąca 
właściwy kierunek? 

Przy okazji in formuję , iż ratownicy G O P R w 
najbl iższym czasie umieszczą stałe hak i na dojś­
ciu do półek mnichowych (na przewinięc iu) oraz 
na Kaza ln icy , jako stanowisko zjazdowe w razie 
akcj i ratunkowej. 

27 czerwca 1980 r., podczas schodzenia z Suchej 
Prze łęczy w Dolinę Gąsienicową, został zabity 
piorunem 20-letni Marek Kucha r sk i z Chorzowa. 
Wypadek miał miejsce ok. 200 m poniżej przełęczy, 
na zboczu Beskidu. Turyśc i schodzili z Kaspro­
wego, uc iekając przed czarnymi burzowymi chmu­
rami, k tó re nadc iąga ły od strony Uhrocia . W mo­
mencie wypadku jeszcze nie padało . P io run ude­
rzył M a r k a w piersi i wyszedł przez prawą nogę, 
rozrywając ją na części. But, odrzucony o k i l k a 
me t rów, był dosłownie w s t rzępach , odzież por­
wana i popalona. Na ca łym ciele w idn i a ły cha­
rakterystyczne fioletowe smugi. Śmie rć nas tąpi ła 
momentalnie i niespodziewanie. W miejscu, gdzie 
piorun wpad ł do ziemi, w ścieżce u tworzy ła się 
spora wyrwa, zaś potężny głaz został siłą uderze­
nia p rzesun ię ty i ustawiony sztorcem. Towarzysz 
zabitego znajdował się w momencie wypadku k i l ­
ka m e t r ó w w y ż e j . Poza chwi lowym porażen iem 
nóg i l ekk imi poparzeniami, nie odniósł poważ­
niejszych obrażeń . W k i l k a minut po uderzeniu 
pioruna rozpę ta ła się burza gradowa. 

Powyższy wypadek świadczy jak bardzo groźna 
może być burza w Tatrach, często — poza szczy­
tami i graniami — lekceważona przez t a t e r n i k ó w 
i doświadczonych t u r y s t ó w . 

Krystyna Satyga-Dąbkoicska 

SOLIŚCI - 25 PROCENT 

,,Die A l p e n " 6/1980 poświęci ły 5 ko lumn na szcze­
gółowe omówien ie w y p a d k ó w w górach Szwajcari i 
w r. 1979. Raport mówi o 202 wypadkach śmie r ­
telnych (w r. 1978 było ich 206), z czego -95 (47°/i>) 
dotyczy cudzoziemców, g łównie N iemców (45), zaś 
tylko 35 (17%) osób zorganizowanych w S A C . Pod­
czas wspinania śmie rć poniosły 63 osoby. Oto nie­
k tó re przyczyny w y p a d k ó w (alpiniści i t u ryśc i ) : 
odpadnięc ia w skale — 22°/o, upadki w lodzie i na 
śniegu — 15%, śmie rć w szczelinach lodowców — 
6%. Bardzo wysoki odsetek — 51 ofiar, 25% — sta­
nowią w omawianym roku wspinacze i t u ryśc i sa­
motni (w r. 1978 solistów zginęło w Szwajcarii 35, 
w 1977 — 46). Dużo było też (32 czy l i 16%) 'zgonów 
w w y n i k u k ryzysów uk ładu krążenia , g łównie 
wśród ludzi po pięćdziesiątce. W lawinach śmierć 
poniosły 32 osoby (16%) — w y r a ź n i e mniej , an i ­
żeli w roku poprzednim (50). W 9 przypadkach nie 
pomogło posiadanie de t ek to rów lawinowych: 2 by­
ty pochodzenia zagranicznego i działały na innej 
częstotliwości, 7 osób zginęło wskutek zgniecenia 
przez ciężkie b ry ły śniegu. Detektory lawinowe 
oddają nieocenione usługi , nie można ich jednak 
uważać za ś rodek radykalny, zwaln ia jący narcia­
rza czy a lp in is tę z ostrożności . Równo • połowę i n ­
terwencji bierze na siebie w Szwajcari i S R F W — 
lotnicza służba ratownicza. W r. 1979 helikoptery 
i samoloty zwiozły z gór. 100 zwłok i 981 rannych. 

Tragiczny wypadek w y d a r z y ł się w Alpach 
Szwajcarskich 29 sierpnia 1979 roku. Wskutek ober­
wania się nawisu wie rzcho łkowego , ze szczytu 
Dom spadły w 1000-metrową głębię wschodniej 
f lanki dwie związane l inami t r ó j k i wojskowych. 
Śmierć poniosło 6 żołnierzy i podof icerów. P o ­
dobny wypadek miał miejsce 14 lipca 1957 r . na 
Piz Pa l i i — zginęło wówczas 9 osób, k t ó r e w y ­
poczywały na niewinnie wyg ląda jącym nawisie 
szczytowym. Innego typu wypadek spowodował 
obryw wielkiego nawisu na Mont Blanc de Cour-
mayer w dniu 15 lutego 1980 r. Spadające b ry ły 
s t rąci ły 2 wspina jące się dwójk i żołnierzy G r o -
upe mil i ta i re de haute-monfagne (GMHM). Jedna 
z nich cudem zawisła na wys tęp ie lodowym i oca­
lała, druga spadła aż na lodowiec Freney, pory­
wając z sobą trzecią of iarę — wspina jącego się sa­
motnie przewodnika Daniela Monaci , uczestnika 
francuskiej wyprawy na K2 . 
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PODWÓJNY BŁĄD 

„Droga nie kończy się na szczycie, trzeba jeszcze 
wróc ić w dol inę" . Tę s tarą p r a w d ę przypomina 
w „Vysoke Ta t ry" 4/1980 J . Slovak. W ostatni 
dzień lutego 1980 r. taternicy J . Leska (26), Z. 
Richter (30) i P . Stfiż (22) weszli z Dol iny Kaczej 
na g rań między Małym Gankiem, a Gankiem. Koń­
czył się dzień, warunk i nie by ły najlepsze. M o ­
że nie znali właśc iwej drogi ze jśc iowej , a może 
chcieli zejście przyśpieszyć, dość na tym, że po­
stanowili z jechać wprost do D o l i n k i Rumanowej. 

Był to poważny błąd, niebawem jednak dołączyli 
do niego drugi, jeszcze poważnie jszy: zjazd zało­
żyli z wyrąbanego czekanami w śniegu „g rzyba" , 
co bywa praktykowane rzadko i ty lko w alpej­
sk im lodzie. Pierwszemu uda ło się z jechać, d ru­
gi jednak poleciał wraz z „ g r z y b e m " i liną, ścią­
gając w dodatku stojącego w dole partnera. J , 
Leska zdołał w y t r a w e r s o w a ć i zejść — na k r ó t k o 
przed północą zaa l a rmowa ł schronisko nad Po­
pradzkim Stawem. Ratownicy znaleźli n a s t ę p n e ­
go dnia już ty lko zwłoki : jedne zasypane śnie­
giem, drugie wiszące na zaczepionej w ścianie 
l inie. 

l OGÓLNOPOLSKIE 
BIENNALE FOTOGRAFII 
GÓRSKIEJ jelenia góra'80 

Alpinizm i kultura 
I B I E N N A L E FOTOGRAFI I GÓRSKIEJ 

Jelenia Góra staje się stolicą polskiej foto­
grafii górsk ie j . Staraniem Jeleniogórskiego 
Towarzystwa Fotograficznego i Wojewódz­
kiego Domu K u l t u r y w Jeleniej Górze od­
było się tu — zorganizowane z dużym roz­
machem — I Ogólnopolskie Biennale Foto­
grafi i Górskie j . Wystawiono przeszło 150 prac 
50 au to rów. Poziom artystyczny wystawy był 
wysoki , k i l k u a u t o r ó w zaprezen towało też 
wielkie mistrzostwo techniczne. P ie rwszą na­
grodę o t rzymał Bogdan Jankowski z Wroc ła ­
wia za serię barwnych fo tog ramów spod 
Everestu. Zdobywcami drugiej nagrody są 
Edmund Fladrizyńslki z Che łma (za c y k l 
„Skały") , Kazimierz Kawulak z K r a k o w a 
oraz Ryszard Szafirski z Zakopanego (za 
c y k l „Himalaje") .- N a wystawie znalazły się 
też zdjęcia Krzysztofa Wielickiego, Tadeusza 
Piotrowskiego (Himalaje i Karakorum) oraz 
Danuty Piotrowskiej (Brammah). Organiza­
torom należą się serdeczne gratulacje i po­
dz iękowania za p iękną in ic ja tywę i jej świe­
tną rea l izac ję . Od siebie dodajmy, iż Jan­
kowskiego i Szafirskiego zachęci ła do udzia­
łu w wystawie redakcja „Ta te rn ika" . 

W paźdz ie rn iku 1979 r. ten sam ośrodek 
je leniogórski zorganizował dokumen ta lną 
w y s t a w ę „Dla kogo są góry?" . Zdjęcia ze 
wspinaczek zaprezentowali na niej m.in. A n ­
drzej Bondaryk, Wies ław Chachuła , Roman 
Hryc iów i Mar i an Sajnog. Dla obu wystaw 
wydano okazałe katalogi. 

Józef Nyka 

ALPINIŚCI SPOŁECZEŃSTWU 

W ramach dorocznego Tygodnia K u l t u r y 
Fizycznej, organizowanego przez stołeczne 
władze sportowe, Po l sk i K l u b Górsk i otwo­
rzył w dniach 1—8 czerwca swe podwoje dla 
wszystkich mi łośn ików gór i taternictwa. W 
piwnicy klubowej zaprezentowano wysitawę 
fotograficzną „Trzy pełnie w Himala jach" (por. 
T. 2/80 s. 94), w sali Muzeum Historycznego 
odbywa ły się projekcje f i lmów Szymona 
Wdowiaka, zrealizowanych podczas wypraw 
K l u b u w Pami r (1972), na Kangbachen (1974) 
i na Kanigchendzangę (1978). Inicjatywa P K G 

Katalog wystawy 

spotkała się z dużym zainteresowaniem war­
szawian, a t akże z pozy tywną oceną ze stro­
ny władz miasta. 

POLSKA - NEPAL 

W imieniu Polskiego K l u b u Górskiego, am­
basador P R L Andrzej Wawrzyniak przeka­
zał w dniu 23 paźdz ie rn ika kró lowi Nepalu, 
Birendrze, himalajski t ryptyk medalowy oraz 
kope r t ę ze znaczkiem poświęconym wypra ­
wie ma Kaogchandzangę . „Wybicie medali , 
jak również wydanie specjalnego znaczka — 
stwierdzi ł ambasador Wawrzyniak — jest 
najlepszym dowodem na to, jaką popular­
ność zdobywa sobie w moim kraju p iękno 
Himala jów Nepalskich. Odzwierciedla ono 
także rozwijającą się przyjaźń między naszy­
mi krajami — K r ó l e s t w e m Nepalu i Polską 
Rzeczpospolitą Ludową." 

W maju i czerwcu 1980 r. w Polsce (także 
w Tatrach) bawi ł prezes Towarzystwa P r z y ­
jaźni Nepalsko-Polskiej , Narendra Prashad 
Upadhyaya. 

AMATORZY FILMUJĄ 

Zorganizowany przez klub „Velebit", 7 i 8 
l ipca 1980 r. odbył się w Zagrzebiu I Prze­
gląd Amatorskich F i l m ó w Górsk ich i Jask i ­
niowych. Wyświe t lono 14 f i lmów 8 a u t o r ó w 
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— główmy dyplom o t rzymał Radovan Ćepe-
lak za 8-minutowy kolorowy repor taż jask i ­
niowy „Snimanje" . Organizatorzy stwierdzi­

l i , że 'filmowanie nie jest u a lp in i s tów po­
pularne, a znaczna część tych, k tó rzy f i l m u ­
ją, nie wychodzi ze swymi pracami poza k r ę ­
gi rodzinno-towarzyskie. Przegląd mia ł na 
celu ujawnienie nieznanych t a len tów, a 
także zachęcenie wspinaczy do zajęcia się f i l ­
mem. Do jak ich w y n i k ó w mogą dojść ama­
torzy świadczy f i lm Cepelaka z wyprawy ja ­
skiniowej „Bunjevac '77", w k tó re j trakcie 
zjechał on z k a m e r ą na głębokość 410 m, 
a t akże dzieła Stipe Bożića ze Spli tu, k t ó r y 
f i lmował na Noszaku, a w r. 1979 wszedł 
ze swą „szesnas tką" na szczyt Mount Eve¬
restu, skąd przyniós ł pó ł to raminu tową sek­
wencję . Pierwszy w Jugos ławi i amatorski 
f i lm górski pows ta ł już w r. 1930 — był n im 
„Durmi to r " Mar i jany i Bran imi ra Guśićów. 

FESTIVAL DES DIABLERETS 

W pierwszych dniach paźdz ie rn ika po raz 
jedenasty odbył się w Diabłere ts w Szwaj­
cari i Międzyna rodowy Fest iwal F i l m ó w Gór ­
skich i Ś rodowiskowych . Grand P r i x otrzy­
ma ł r epo r t aż Rene Desmaisona „Zawro tne 
Andy" , zaś nag rodę specjalną — f i lm G a r y -
lene Preston z Nowej Zelandi i „ T a m w górę, 
jak puści" . Nagrodę „Złotego Czar ta" w k a ­
tegorii f i lmów wspinaczkowych i narciar­
skich przyznano repor t ażowi Jeana Afanas-
siefa „Pierwsze przejście w Patagonii — pół­
nocna ściana F i tz Roy", a t ę s a m ą inagircdę 
w kategorii f i lmów wyprawowo-dokumen-
talnych — polskiemu f i lmowi M a r k a piestra-
k.a „Dzień karawany". „Złotymi Czar tami" na­
grodzono też zachodnioniemiecki f im dydakty­
czny Gerharda Baura „Szczeliny lodowe, l ina 
i ł opa t a" oraz f i lm speleologa A . Baptizeta. 

Z piśmiennictwa 
Anna Czerwińska i Krystyna 

Palrnowska: Dwa razy Matter­
horn. Wyd . „Spor t i Turys tyka" , 
Warszawa 1980; s. 90+wkładka 
ilustracyjna. Cena 22 zł. 

Koleżanki Czerwińska i P a l ­
rnowska dokona ły rzeczy szcze­
gó lne j : w swej niewielkiej lecz 
bardzo dobrej książeczce u t rwal i ­
ły to, co w sporcie, a więc r ó w ­
nież w alpinizmie jest ulotne, a 
tak ogromnie w a ż n e — przeżycie , 
p rzygodę , t e m p e r a t u r ę wa lk i . 
Książka ma, poczynając od mot­
ta z „Ziemi planety ludz i" , nie­
mało w a l o r ó w l i terackich. O¬
twórzmy ją na stronie 16 — jed­
no zdanie, a przecież kwintesen­
cja alpinizmu: „ W s p i n a m y się: 
czekan, mło tek , przednie zęby 
r aków, dobry lód — r a d o ś ć . " W y ­
darzenia są, zwłaszcza w „Wie l ­
kiej premierze", dramatyczne. 
Bez nowoczesnej techniki i ...łu­

ta szczęścia ratunek, przynajmniej 
dla wszystkich, nie by łby możl i ­
wy. Relację czyta się więc jak 
najlepszą prozę, a może nawet 
lepiej, jest to bowiem tak dziś 
poszukiwana autentyczna l i teratu­
ra faktu. Dobrze też, że autorki 
zadbały o to, by i ch książka u¬
kazała różnicę , jaka mimo wszy­
stko nadal istnieje i chyba istnieć 
będzie zawsze, pomiędzy a lpiniz­
mem kobiecym i m ę s k i m . Uprzy­
tomnienie sobie tej różn icy na­
kazuje jeszcze większy szacunek 
do osiągnięć naszych pań . 

Dodajmy, że książeczka ma do­
bry papier, ładną ok ładkę i zgra­
bnie zestawioną część i lustracyj­
ną. Drobne usterki, jak odmiana 
nazwy „Monte Rosa", czy błąd 
korektowy w cytacie z Hastona, 
warte są wzmiank i ty lko dlatego, 
że całość jest doskonała i fascy­
nująca . 

Jerzy Kolankowski 

Kareł Smid: Piskovcove skały 
v Cechach — horolezecky pruvo-
dce (3). Vychodni Cechy. Wydaw­
nictwo „Olympia" , Praha 1979; s. 
420. Nak ład 8000 egz. Cena 26 ko­
ron 

Pod koniec 1979 r. ukaza ł się 
trzeci tom przewodnika wspinacz­
kowego „P ia skowce skały w Cze­
chach". Przewodnik omawia re­
jon Nieck i Pol ick ie j , położonej we 
wschodnich Czechach, między 
grzbietami Karkonoszy i Gór Or-
l i ck ich , tuż przy granicy z P o l ­
ską. Wydzielono 4 obszary, k tó re 
rozpadają się na 44 rejony wspina­
czkowe z całkowitą liczbą 1283 
turni oraz 2515 dróg . Niewąt l iwie 
najpopularniejsze i najciekawsze 
są Te l icko-Adrspaśske Skały , k t ó ­
re ostatnio odwiedzi ł m. in . znany 
a m e r y k a ń s k i wspinacz Henry Bar-
ber, zaś zdobywcami śc ian b y l i 
F r l t z Wiessner, Herbert R i -

— To prawda, że niesportowo, a le 
za to jak bezpiecznie. 

Rys. Marek Konecki 

chter, J a r o s ł aw Krechach (zginął 
w 1970 r. pod Huascaranem), Zde-
nek S tudn ićka , Stanislav Lukov-
sky, Leopold Pa ien ićek , Bernd . 
Arno ld i i nn i . W pierwszej części 
książki czytelnik znajduje infor­
macje dotyczące zakresu przewo­
dnika, zasad sportowego wspina­
nia się- po czeskim piaskowcu, 
skali t rudnośc i , ochrony przyrody, 
„p i ska r sk i ch" nazw oraz sposo­
bu opracowania przewodnika. Ska­
la t rudnośc i jest 7-stopniowa (I— 
VII , a, b, c). P o r ó w n u j ą c z i n ­
nymi skalami, czeskie VIIc r ó w n e 
jest a m e r y k a ń s k i e m u 5.11, saskie­
mu I X a oraz brytyjskiemu E3, 6a. 
Ciekawostkę stanowi osobna k l a ­
syfikacja skoków, obe jmująca 
stopnie 1—4, przy czym skok 4 
okreś lony jest jako wyczyn , akro­
batyczny. 

Drugą część przewodnika two­
rzy zbiór schematycznych rysun­
k ó w z planem rozmieszczenia po­
szczególnych turni , k r ó t k i e opisy 
r e jonów oraz opisy dróg . Opisy 
są k ró tk i e , zawierają jedynie na­
zwę, t r udnośc i , a u t o r ó w przejścia 
z datą oraz zwięzłą charaktery­
s tykę drogi. Ciekawsze turnie i 
drogi oznaczone są gwiazdkami, 
co u ła twia w y b ó r ładnie j szych 
wspinaczek. Przewodnik ten po­
pularyzuje jeszcze bardziej wspi ­
naczkę w fantastycznym czeskim 
piaskowcu. 

Władysław Janouiski 

„ W i e r c h y " . Rocznik 47 (za r. 
1978). Redakcja: Marek Sobolew­
ski i Wiesław Wójcik. Wyd . Cen­
tralny Ośrodek Turys tyk i Gór ­
skiej i Narciarskiej P T T K , w a r -
s z a w a - K r a k ó w 1980. S. 407, cena 
zł 120. 

Opóźnienia w pracy d r u k a r ń 
spowodowały , że tom 47 „Wier ­
c h ó w " zamiast u progu r. 1979, 
ukaza ł się z począ tk iem r. 1980. 
W t reśc i jego zaznacza się silnie 
problematyka zakop iańska . co 
wiąże się z tzw. 400-leciem Zako­
panego, l i cznym od r . 1578 (daty 
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nie is tniejącego przywile ju Stefa­
na Batorego). „ W i e r c h y " opubli­
kowały w związku z tym opra­
cowanie K . przybosia „O proble­
mie początków Zakopanego", 
W . H . Paryskiego „Początk i TT i 
Zakopane", wreszcie szkic M. 
Mantyk i „Z dziejów zakopiańsk ie j 
b ibl ioteki" . 

Problematyka wysokogórska pre­
zentuje się nieco skromniej, niż 
w tomach poprzednich. O Górach 
św. Eljasza w Kanadzie pisze M . 
Mala tyńsk i , zaś o chorobie gór ­
skiej w odniesieniu do A n d ó w 
i praktykach leczniczych Indian 
— Z. Ryn . „ J a s k i n i e w ruchu tu­
rystycznym Czechosłowacj i" , to 
ty tu ł opracowania A . Wrzoska. 
I to właśc iwie wszystko, bo inne 

prace — „ J a k powstają g ó r y " 
J . F l i sa czy „ Z m i a n y w krajobra­
zie Karpat w latach 1650—1870" — 
mają charakter pomocniczy. Znaj­
dujemy ponadto w części a r tyku­
łowej „Wspomink i t a t r z a ń s k i e " 
M . Maur iz io-Abramowicza , zestaw 
13 współczesnych wierszy o gó­
rach w wyborze J . Kolbuszew-
skiego (wśród nich „ T a t e r n i k " 
J . Huszczy i „Zdobycie Annapu­
rny" A . Biernackiej) . Z pozosta­
łych t eks tów w y r ó ż n i ć trzeba J , 
Gąstoła drugą część pracy „Bes-
kidenyereln a turystyka polska" 
oraz wspomnienie Z. R a d w a ń s k i e j -
-Paryskiej o Stefanie Myczkow-
skim. 

K r o n i k a , w części ściśle już tu­
rystycznej otwarta zdjęciem dzi ­

siejszego Papieża na nartach, o¬
bejmuje rok 1977 1 częściowo 1978. 
Dość sk ró towo — i słusznie — o¬
mówiono polskie dokonania w y ­
sokogórskie r. 1977, stosunkowo 
szerzej — p r o b l e m a t y k ę speleolo­
giczną. Znajdujemy też o m ó w i e ­
nie I Zjazdu de lega tów G O P R 
oraz k r o n i k ę ratownictwa, a tak­
że sprawszdanie K T G Z G P T T K . 
Nadto war tośc iowe przyczynki , a 
ku zabawie — omówien ie narciar­
skiej księgi „Si lva re rum" z po­
czątków stulecia. Dział recenzji 
góruje objętością nad właściwą 
k ron iką turystyki , taternictwa' i 
a lpinizmu — warto, by redakcja 
zwróci ła uwagę na tę małą dys­
p roporc j ę . 

Adam Chowańshi 

Notatnik wysokogórski 

SALIDA A LOS ALTOS TATRAS M A C O C H A A.D. 1723 

Na całej stronie „Bolet in Informativo" 
7—8/1980 Hiszpańskie j Federacji Alp in is tycz­
nej .ukazało s ię (sprawozdanie z „ w y p r a w y " 
dwóch a lp in i s tów hiszpańskich, Mariano Re-
dondo i Ezeąuiela Conde, w Tatry Wysokie 
w czerwcu 1980 r. Autorzy podają szczegó­
łowe i t ineraria wejść szlakami turystyczny­
m i na Małą Wysoką, S ł a w k o w s k i Szczyt, R y ­
sy, Wielką Swis tówkę (!) ii Świnicę od L i l i o ­
wego, Dowiadujemy się im.in., że S ł awkowsk i 
i Swinica zdobyte zostały „sol i tar io" . „Według 
danych uzyskanych w schroniskach, niemal 
wszystkie te wejścia są pierwszymi wejśc ia­
m i narodowymi h i szpańsk imi" — stwierdza­
ją autorzy w zakończeniu. 

Zabawne. Ale czy i nam nie zdarzają się 
czasem raporty z r ó w n i e doniosłych osiąg­
nięć w dalekich górach? 

GROŹNA W O D A 

W numerze 5—6/1978 „Nase planine" uka­
zał się a r t y k u ł inż. geologa Mladena Grasica 
o ratownictwie w jaskiniach wodnych. Te­
mat ten autor szerzej rozwija w „Naśe pla­
nine" 7—8/1980 w cennej pracy pt. „Spele-
olośki objekti s vodom". Omawia w niej róż­
ne typy przeszkód wodnych (poziomych, pio­
nowych i „pełnych") , t echn ikę ich pokony­
wania, związane z n imi n iebezpieczeńs twa 
obiektywne i subiektywne, wreszcie metody 
ratownictwa. Jak uczy praktyka — stwierdza 
on — woda jest na jgroźnie jszym przeciwni­
k iem grotołaza. Według analiz angielskich, 
w latach 1932—79 aż 44% śmie r t e lnych w y ­
p a d k ó w w jaskiniach wiązało się z podziem­
ną wodą, w samej Chorwacj i w ostatnim 20-
leciu zdarzyły się 4 takie tragedie, zaś w 4 
innych znanych autorowi przypadkach groto­
łazi ledwo zdołali ujść z życiem. 

W „ T a t e r n i k u " 2/80 zamieśc i łem a r t y k u ł 
„Głębokie jaskinie — historia rekordu". Na j ­
dawniejszą datą, jaką w n i m us ta l i łem, był 
maj 1748 r. Obecnie udało mi się sięgnąć 
głębiej w przeszłość. 

Pierwszy znaczniejszy znany m i rekord 
głębokości pochodzi z epoki Odrodzenia. Dnia 
20 sierpnia 1573 r. na głębokość 84 m — dno 
jaskini Grotta a Małe (Apeniny Środkowe) 
— zszedł wojskowy architekt, Francesco de 
March i z Boloni i . Johannes Nagel, k tó ry w 
maju 1748 r. osiągnął dno jaskini Macocha, 
w swoim raporcie dla cesarza Franciszka I 
określi ł jej głębokość na 340 m — o 202 m 
więcej , niż w rzeczywistości . Wspomnia ł on 
o zakonniku z Brna , k t ó r y ćwierć wieku 
wcześniej zszedł na dno tej jaskini, „Już się 
wydawa ło , że osoba zagadkowego Nagelowe-
go mnicha nie będzie nigdy wyjaśn iona , k ie­
dy w archiwum benedyk tyńsk iego klasztoru 
w Rajhradzie koło Brna klasztorny archiwi­
sta, a późniejszy opat O. Vaclav Pokorny, 
znalazł rękopis informujący o wyprawie 
francisizkanina Scbcppera" — nap i sa ł K a r e ł 
Absolon w swojej fundamentalnej pracy 
„Moravsky K r a s " (Praga 1970). Z tej relacji 
wyn ika więc, że pierwszym, kto zszedł na 
dno Macochy (—138 m) — w kwie tn iu 1723 r. 
— był Lazar Schopper, późniejszy morawski 
p rowinc ja ł F ranc i szkanów. Wysuwane jest 
jednak przypuszczenie, że przed n im mógł 
tam być Lazar Ercker, górnik, k t ó r y z- rozka­
zu cesarza Rudolfa II bada ł w r. 1581 wszy­
stkie kopalnie i podziemne próżnie w Cze­
chach i na Morawach. Osiągnięcie Schoppera 
powinno być wiadome od przeszło 50 lat, nie­
stety a r t y k u ł Pokornego ukaza ł się w trudno 
dos tępnym czasopiśmie ka to l ick im „Hl idka" . 
Dlatego też w całej literaturze świa towej po­
kutuje nadal błąd, iż pierwszym zdobywcą 
Macochy był Nagel. 

Wojciech W. Wiśnieiuski 
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N O W A D R O G A N A C I M A GRANDĘ 

Uczestnicząc w obozie łódzkim, przeszl iś­
my vv początku sierpnia nową drogą pó łnoc­
ną ścianę C ima G r a n d ę di Lavaredo. Droga 
ta prowadzi wybi tnym filarem w prawej czę­
ści ściany, pomiędzy drogą Comiciego a za­
cięciem Abrama i Schrotta. Wejście w ścia­
nę znajduje się ok. 100 m na prawo od dro­
gi Comiciego, w l in i i spadku filara. Pierwsze 

4ti 0 łdtKi łojiszczvrowE 

Północna ściana Cima Grandę die Lavaredo z drogą 
i biwakiem zespołu łódzkiego. Prawa s t rza łka wska­
zuje kierunek drogi północno-zachodnim kantem 
(Jose M . Anglada i Juan Cerda 1966). 

Fot. Józef Nyka 

7 wyciągów biegnie przewieszoną ścianą, po­
przecinaną okapami i systemem zacięć, aż do 
dwóch wie lk ich półek na prawo od k rawędz i 
fi lara. Znajduje się tam biwak na drodze 
Abrama i Schrotta, mimo że od zacięcia dzie­
l i go ki lkadziesiąt m e t r ó w trawersu. Od pó­
łek droga wychodzi łuk iem na filar i pro­
wadzi bądź ostrzem, bądź zacięciem w ostrzu 
filara — aż do podszczytowych t a r a s ó w Cima 
G r a n d ę . 

Wsp ina l i śmy się 4 dni. 1 i 2 sierpnia za-
poręczowal i śmy pierwsze 100 m. Po przecze­
kaniu paru dni niepogody, 6 sierpnia pono­
wnie weszl iśmy w ścianę, licząc się z możli­
wością spędzenia tam jeszcze 4 dni (zapas 
wody!). W rzeczywistości ściana okazała się 
łaskawsza, bo po wygodnym choć deszczowym 
biwaku, już 7 sierpnia wieczorem by l i śmy 
z powrotem na dole. 

P o d s u m o w u j ą c : wsp ina l i śmy się 40 godzin, 
używal i śmy 2 l i n poręczowych, jednej zjaz­
dówki , 70 k a r a b i n k ó w , 60 różnych h a k ó w 
i 10 jedynek, kompletu s toperów, hexentri-
k ó w i 4 f r iendów. Drogę nazwa l i śmy „La 
Strada" i poświęci l iśmy ją pamięc i Lecha 
Skarżyńsk iego — „ K u r s a n t a " . 

Fakt, że tak wybitna formacja w tak s łyn­
nej ścianie nie mia ła dotąd przejścia, był za­
skoczeniem nawet dla alpejskich eksper tów. 

Piotr Edelman i Jan Fijałkowski 
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Chrońmy przyrodę gór 
MAGNEZJA - TAK CZY NIE? 

Magnezja, k tó re j od dawna używają g im­
nastycy, w ostatnich latach weszła też do 
a r sena łu ś rodków eks t r ema l i s tów ska łko­
wych. Wspinacze wchodzą w trudne ściany 
wyposażeni w woreczki z magnezją, k tó rą 
przed t rudnymi miejscami naciera ją dłonie, 
co zapobiega ich nadmiernemu poceniu się 
i zwiększa tarcie. Używający magnezji nie 
powinni jednak zapominać o ujemnych skut­
kach wynika jących z f izycznych i chemicz­
nych włościwości tego ś rodka . M g O (mag­
nezja) u ż y w a n a w tej postaci jest w wodzie 
rozpuszczalna. Stosowana „na sucho" pozo­
staje jednak na skale. W czasie deszczu na­
syca się wodą, a po wyschnięc iu przylega do 
skały. P rzy dalszym jej u ż y w a n i u może 
dojść do. krystal izacji , a k rysz t a ły magnezji 
są podobno twardsze aniżeli szkło. Gładkie 
dotąd miejsca mogą stać się jeszcze gładsze. 
Sytuacja jest dziś taka, że w Yosemite nie­
k tó re drogi s ta ły się z biegiem lat niemal 
nie do przejścia. „Magnes ia — ja oder nein?" 
zastanawia się „Alp in i smus" 8/1980 w prze­
prowadzonej ankiecie, w k tó re j m.in. wypo­
wiadają się Bernd Arno ld , Ruedi Homber-
ger, Wolfgang Gul ł ich. 

Wojciech Lam 

Pisząc o magnezji nie można nie wspom­
nieć o problemie ochrony na tu ra lnośc i re­
g ionów ska łkowych . Dłuższe używan ie mag­
nezji prowadzi do t r w a ł y c h zmian w środo­
wisku skalnym, a ściany pokrywa ją się bia­
łymi smugami, zmienia jącymi krajobraz. W 
n iek tó rych europejskich krainach ska łko­
wych — o czym już „ T a t e r n i k " wspomina ł — 
używanie proszku magnezjowego jest słusz­
nie zabronione. Redakcja 

^ Ulewne deszcze jesienne spowodowały 
pod Czubą obsunięcie się nasypu, k t ó r y m 

wiedzie szosa do Morskiego Oka. Stało się to 
przyczyną okresowego zamknięc ia przejazdu. 
Była to już trzecia lub czwarta awaria w 
tym miejscu, związana z naruszeniem przy 
budowie drogi naturalnej równowag i strome­
go stoku. 

•fa W rejonie Osobitej na Orawie, gdzie 
znane były od dawna ciepłe źródła, podobne 
do naszej. Jaszczurówki , Instytut Geologicz­
ny w Bra tys ł awie p rzeprowadz i ł latem 
1979 r: wiercenia do głębokości 600 im, napoty­
kając 3 poziomy cieplicy o łącznej, wydajno­
ści 35 1/sek. i ś rednie j temperaturze. 28,5°. 
Najsilniejszą żyłę [znaleziono na. głębokości 
412—419 m. Władze inie mają dotąd koncep­
cji, co ido wykorzystania odwiertu. „Yysoke 
Tatry" 1/1980. 

*£r W „Chrońmy przyrodę ojczystą" 5—6/80 
piszą A n n a Dyduch-iFalniowska i Krzysztof 
Smagowicz o wys tępujące j w Dwois tym 
Stawie Gąsienicowym, skrze lop ływce bagien­
nej (Branchinecta paludosa), skorupiaku z 
grupy liścionogów, u w a ż a n y m za re l ik t .gla-
cjalny. „W ciągu dwóch ostatnich lat — czy­
tamy — autorzy tej notatki czterokrotnie 
(...) po 3 do 4 godzin poszukiwali Branchi­
necta paludosa w Dwois tym Stawie Gąsieni­
cowymi. Niestety, miimo wypat rywania i p r ó b 
łowienia siatkami, nie uda ło się znaleźć ani 
jednego, okazu." Są poszlaki, że i na d ru­
gim, w Tatrach, stanowisku, w Dolinie Fur -
kotnej, pos tępuje regres tego gatunku (ob­
serwacje Krzysztofa, Smagowicza 1961 i Ja­
nusza Wojtuisiaka 1968)., przy czym istnieje 
możliwość, iż chodzi o przejśc iowe wahania 
populacyjne. Autorzy b ł ędn i e piszą nazwę 
„Wyżini (Mały) Staw Furkotny" nawias su­
geruje bowiem;, iż „Mały" jest synonimem 
„Wyżniiego". 

Z naszej poczty 
SZKOLENIE KOLEŻEŃSKIE ZIMĄ 

W gronie kolegów wielokrotnie zas tanawia l i śmy 
się nad sensownością dzia łania tzw. zimowej 
szkółki , t j . k u r s ó w szkoleniowych II stopnia, orga­
nizowanych dla t a t e r n i k ó w samodzielnych w COS 
na H a l i Gąs ienicowej . W anyśl regulaminu, tater­
n ik po p o m y ś l n y m ukończen iu dwutygodniowego 
'turnusu otrzymuje uprawnienia zimowe, k tó re ze­
zwalają mu na podejmowanie samodzielnej dzia­
łalności zimą. N i b y wszystko pomyś l ane jest pre­
cyzyjnie — c y k l w y k ł a d ó w , fachowa opieka in ­
s t ruk to rów, pokaz specjalistycznego sprzętu. . . Nie ­
stety, praktyka jest smutna. Na przestrzeni m i ­
nionych k i l k u sezonów COS organizował po 6 tur­
nusów — zimą 1979—80 tylko 2. Przyczyna tej re­
dukcj i jest prosta: spadek zainteresowania ś rodo­
wiska tą formą szkolenia. Chodzi głównie o to, 
że „ B e t l e j e m k a " nie posiada monopolu na dawa­
nie u p r a w n i e ń z imowych. Wystarczy przejść 10 

dróg o ' t rudnościach II—III i zdać egzamin przed 
odpowiednią .komisją, aby uzyskać ów pożądany 
zimowy patent. Z a s t a n ó w m y się nad tym, k tó ry 
sposób jest korzystniejszy z punktu' widzenia zdo­
bytego zasobu zimowej s a m o d z i e l n o ś c i ? 
Przy pomnij my, że szkółka wymaga wychodzenia 
10 godzin W H P . W praktyce stanowi to 3 dni 
wspinaczkowe, kiedy to przebiega się za instrukto­
rem, robiąc po dwie drogi dziennie, żebro Piet-
scha i g r a ń Fajek :i np. g r a ń Małego Kościelca . 
Otoczenie Doliny Gąsienicowej jest terenem bez­
piecznym; k ró tk i e nieskomplikowane podejścia 
i zejścia, radiotelefony, instruktor myś lący za 
kursanta. Wszystko to sprawia, że późnie j , kiedy 
trzeba zejść z Cubryny, podejść pod Żabiego M n i ­
cha, czy choćby do D o l i n k i Buczynowej, świeży 
absolwent COS staje przed dużymi problemami. 
Nikogo chyba nie trzeba p r z e k o n y w a ć , że prze jś ­
cie 10 dróg w r ó ż n y c h warunkach i w różnych re­
jonach przynosi daleko więce j korzyśc i szkolenio-
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wych . Wspinaczki odbywają się pod opieką doś­
wiadczonych kolegów, k t ó r z y są w stanie dużo 
więcej p rzekazać ze swej wiedzy, aniżel i instruk­
tor — wieczni e spieszący się, żeby jak najszyb­
ciej wychodz ić godziny. P rak tyka wykazuje, że 
działalność zimowa COS w obecnej formie nie ma 
większej racj i bytu. Nie służy ona niczemu, choć 
nie można by powiedzieć , że nie służy n i k o m u . 
Warto, ażeby problem ten znalazł się w orbicie 
bliższych za in te resowań nowej K o m i s j i Szkolenio­
wej P Z A . 

Ziemowit Wito/ci 

Moje obserwacje poczynione w ciągu k i l k u lat 
pracy w stołecznej K o m i s j i Egzaminacyjnej nie 
pozwalają na pełną zgodność z wnioskami autora 
powyższego listu. Wiedza o tajnikach t a t r zańsk ie j 
z imy i dojrzałość do prowadzenia samodzielnej 
działalności jest u abso lwen tów szkolenia -kole­
żeńskiego często bardzo n ik ła , a nazwiska, „op ie ­
k u n ó w " nie zawsze świadczą o tym, że są n imi 
lodzie rzeczywiście doświadczeni , poważni , dyspo-
n u j ą ' y wiedzą i chcący tę wiedzę p rzekazać . Usy­
stematyzowany kurs daje chyba jednak bardziej 
kompletne podstawy — rzecz w tym, by był on 
realizowany w zgodzie z of icjalnymi za łożeniami 
i — z interesem szkolonych. — To pierwszy głos 
w dyskusji . Prosimy o dalsze wypowiedzi . 

Józef Nyka 

WYCIĄG POD SOLISKO 

Drogi Redaktorze! Pamię t a sz może naszą, miej­
scami ostrą, dyskus ję na ł a m a c h „ T a t e r n i k a " 1972 
o letnim kursowaniu wyciągu na Skrajne Solisko. 
Wydaje mi się, że czas jednak mnie p rzyzna ł ra­
cję. Ścieżka (dawniej) w Dolinie Fuikotne j roz­
rosła się na n i ek tó rych odcinkach do szerokości 
10 m. Erozja turystyczna południowo-zachodniego 
stoku Furkotu jest przeraża jąca . Schodząc 12 sierp­
nia tą doliną zauważy łem, że od połączenia szla­
k ó w w górę spotyka się tu rys t ę ś redn io co 10 m, 
natomiast w dolnym odcinku, od skrzyżowania do 
magistrali — zaledwie co 200 m. Nota bene, zde­
cydowana większość wędru j ących to nasi sąsiedzi 
zza Odry i Nysy. Nie dysponuję d o k ł a d n y m i da­
nymi , ale wydaje m i się, że w wyższych partiach 
Tatr Słowackich 90—95°/o wszystkich t u r y s t ó w sta­
nowią obywatele N R D . 

Władysław Cywiński 

TEŻ KULTURA... 

W pierwszej dekadzie sierpnia p r zebywa łem w 
Tatrach. Nocując w Dolinie Pięciu S t awów P o l ­
skich i w „ M u r o w a ń c u " s twierdz i łem dalsze po­
gorszenie się stanu sanitarnego w obydwu schro­
niskach. Sanitariaty są za szczupłe, w schronisku 
Zejsznera świat ło jest wieczorem n ik łe , a mate­
race są tak zniszczone, że spanie na nich wzbu­
dza odrazę . K u c h n i dla t u r y s t ó w nie odnawiano 
od k i l k u lat, ściany zapisane są -różnymi „has ła ­
m i " , także n ieprzyzwoi tymi . W Tatrach panuje 
tłok ogromny i dziwić musi b ie rność wobec po­
trzeb skromnej bazy turystycznej. Jest sprawą nie­
zwykle pilną, aby niezwłocznie zrobić coś dla po­
prawienia sytuacji. 

I wreszcie problem kul tury . Turys tyka — górska 
w szczególności — była jeszcze niewiele lat temu 
wolna od chu l iganów. Ze smutkiem należy stwier­
dzić, że dziś spotyka się coraz częściej „ko le s iów" 
nie Lezących się z tym, że są w górach i że nie są 
w n ich sami. Na tarasie schroniska w Dolinie P ię ­
ciu S t a w ó w d w ó c h mJodzlańców, będących blisko 
z g ó r a m i i ze schroniskiem, spiera ło się głośno, 
używając słów, za k t ó r e grozi kolegium. 

Zbigniew) Wojtczak (Łódź) 

UROKI JESIENI 

J a ro s ł aw Balon, Ar tur M i d a , J a ro s ł aw Grzego­
rzewski oraz „szereg osób, k t ó r e tego zaznały , 
a ich tu już nie ma" nades ła l i do „ T a t e r n i k a " da­
towane 28 wrześn ia 1980 r. pozdrowienia z H a l i 
Gąsienicowej , zakończone pytaniem: „Chcie l ibyś­
my się dowiedzieć, gdzie taternicy (bez dobrych 
s tosunków) mogą się przespać po 20 września , k ie­
dy tabor nieczynny, Betlejemka z a m k n i ę t a z po­
wodu wype łn ien ia dołów kloacznych (cytat), a ź 

M u r o w a ń c a wyrzuca ją o godzinie 10 wieczór , bądź 
wzywają M O , W O P i grożą Kolegium?" 

KIEDY NOWE „WIERCHY"? 

Nieomal każdy z czytelników „Taternika" jest 
też czytelnikiem „Wierchów", naszego podstawo­
wego kompendium wiedzy o górach. Nic też dziw­
nego, że redakcja nasza otrzymuje często zapyta­
nia o to, kiedy ukaże się następny tom rocznika, 
żeóy go przypadkiem nie przegapić w księgarni. 
O kompetentną informację poprosiliśmy sekreta­
rza „Wierchów", a de facto ich redaktora — koE. 
Wiesfaioa Wójcika. Oto ona: 

Trudnośc i wydawnicze nie omijają też wydaw­
nictw górskich i „ W i e r c h y " ukazują się coraz to 
późnie j . Kole jny, 48 tom, ma wyjść z d r u t a do­
piero w l ipcu 1981 r. Wobec t rwającego blisko pół ­
tora roku cyk lu wydawniczego, p ragnąc nad rob i ć 
opóźnienia, redakcja „ W i e r c h ó w " przygotowała 
niemal równoleg le tom n a s t ę p n y (49), k t ó r y — jak 
się oczekuje — winien wejść do sprzedaży około 
2 miesiące późn ie j . W obu tomach taternicy znajdą 
sporo in teresującego ich ma te r i a łu . Oto n i ek tó re 
t y t u ł y z tomu 48: Zanieczyszczenie górskich par­
ków narodowych (K. Grodzińska) , Mieszkańcy An¬
dów — studium antropologiczne (Z. Ryn), Kang-
chendzónga Południowa (M. Mala tyński ) , Na wul­
kanach Meksyku <A. Kras ińsk i ) . Rocznik 49 po­
mieści m.in. a r t y k u ł y : Taternictwo Bronisława 
Czecha — historia i mit (A. Matuszyk), Na co cho­
rują andyjscy Indianie? (Z. Ryn) oraz Zarys dzie­
jów polskiego taternictwa jaskiniowego (J. Bary­
ła). Poza tym w obu tomach, jak zwykle , o m ó w i e ­
nia sezonów wspinaczkowych w górach świa ta 
(R. Kozioł) i w Tatrach (J. Opyrcha ł ) , a t a k ż e l i ­
czne inne m a t e r i a ł y i p rzyczynki odnoszące się do 
gór wysokich. 

Wiesław A. Wójcik 

Wspinaczka na Wroniej Baszcie w ska łkach kra ­
kowskich. 

Fot. Krzysztof Baran 
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Rozmowa z kpt. Januszem Siemiątkowskim 
— proszę pozwolić, panie kapitanie, że 

przedstawię Pana taternikom. Na ogól bo­
wiem słychać Pana, ale zobaczyć — trudno. 

— A więc, nazywam się Janusz Siemią t ­
kowski , latam na śmigłowcu M i - 2 , p racu ję 
w K r a k o w s k i m Zespole Lotnictwa Sanitar­
nego i bardzo lubię la tać nad Tatrami, zwła­
szcza przy dobrej pogodzie. 

— Posiada Pan na swym koncie ponad 
1000 lotów w Tatry. W tym roku doszły no­
we, niełatwe akcje ratunkowe. Wymienię tu 
choćby lądowania na Buli pod Rysami w nie­
najlepszych warunkach pogodowych, zabie­
ranie rannych z Żabiej Lalki, spod Zawratu, 
liczne loty na lawinisko pod Swistówkę. Któ­
rą z tegorocznych akcji uważa Pan za naj­
trudniejszą? 

- Chyba p rzeprowadzoną 8 sierpnia w y ­
p r a w ę na Żabią La lkę , po taternika z poważ­
ną kontuzją nogi. Teren Żabiego jest n ie ła t ­
wy do akcji śmig łowcowej ; sterczy tam wie­
le turni i skał, tak więc cała operacja mu­
siała odbywać się z powietrza.. Trzykrotny 
desant r a t o w n i k ó w , lekarza i sprzętu , no 
i wreszcie — wciąganie noszy z rannym na 
pokład. Ale akcja mia ł a przebieg sprawny 
i chłopak szybko znalazł się w szpitalu. 

— A lądowania na Buli pod Rysami? 
— Obecnie nie s tanowią problemu, choć 

nie zapomnę nigdy pierwszegj w nistorii ra­
townictwa ta t rzańsk iego lądowania tam w 
lu tym 1976 roku — po ciężko rannego tater­
nika. A le i tego lata p rzep rowadz i l i śmy w 
tym rejonie poważną akcję . S t rącone kamie­
nie dosłownie s t rzaska ły nogę ch łopakowi , 
idącemu na Rysy. Gdy doleciel iśmy na miej­
sce, stan rannego był krytyczny: siine w y ­
krwawienie, brak ciśnienia, niewyczuwalne 
tę tno. Już podczas lotu Józek Janczy (lekarz, 
ratownik G O P R — przyp. Red.) zaap l ikował 
rannemu l i t r k rop lówki . W szpitalu były dal­
sze krop lówki , mnós two k r w i . W t y m w y ­
padku o życiu człowieka na p r a w d ę decydo­
wały minuty. W dodatku podmuchy halnego 
ogromnie u t r u d n i a ł y manewrowanie śmig­
łowcem. 

— Ale wszystko zakończyło się szczęśliwie? 
— Tak, chłopak żyje i będzie żył. Takie 

akcje sprawiają wiele satysfakcji. Świadczą 
0 tym, że pośpiech jest potrzebny. 

— Czasem jednak śmigłowiec się spóźnia... 
— Niestety. W sierpniu, mimo m ż a w k i 

1 złej widoczności za ryzykowal i śmy wejście 
do Pustej, na wieść o wypadku na Z a m a r ł e j 
Turn i . Łudz i l i śmy się, że może choć jeden 
z t a t e rn ików, k tó rzy spadli ze ściany, żyje... 
Okazało się jednak, że obaj zginęli na miej ­
scu. 

— Na szczęście takie akcje w tym roku 
należały do rzadkości. Większość pańskich 
„klientów" żyje i wraca do zdrowia. 

— Wiem, bo n iek tórzy piszą do mnie, z 
czego zawsze ogromnie się cieszę. Niedawno 

Kpt. Siemiątkowski Fot. Franciszek Spytek 

znów o t r zymałem k a r t k ę , podpisaną „ G r z e ­
gorz z B u l i pod Rysami" . To właśn ie ten ta­
ternik, k tórego zab ie ra łem s tamtąd w 1976 
roku. Ten chłopak życie zawdzięcza śmigło­
wcowi , choć niewielu ludzi zdaje sobie z te­
go sp rawę . Dos ta łem też list od turystki , k t ó ­
ra z łamała k ręgos łup na Świnicy. Dzięki ak­
cji z powietrza Joanna nie będzie kaleką. 
Wszystkie listy tego rodzaju sprawia ją mi 
wiele radości i p rzechowuję je starannie. 

— Oprócz Pana w Tatry latają także inni 
piloci? 

— Oczywiście, Tadeusz Augustyniak i Z b i ­
gniew Łukas ik . Prócz nas latal i też Wies ław 
Wolański i Józef Kan ia . Wies ław ma na 
swoim koncie k i l k a brawurowych akcji , do 
niego należy jedyny „nocny lot" znad Czar­
nego Stawu, on też „s iada ł" na progu Do l in ­
k i Spadowej. To mus ia ł być prawdziwy maj­
stersztyk. 

— T y m bardziej, że śmigłowiec Mi-2 nie 
jest przeznaczony do łotów w górach. 

— Tak, choć można na n im la tać , czego 
dowodem są nasze akcje. Ogromnie wiele 
zawdzięczamy mechanikom, bez k t ó r y c h ma­
szyna nie by łaby tak sprawna. Wie rn i Tat­
rom pozostali Anton i Okragl icki , Władys ł aw 
Bzukała , Mar i an Białecki i Jan Wiącek. Ich 
rola jest n a p r a w d ę ogromna. 

—- Dziękuję za rozmowę i życzę pogody 
podczas lotów w Tatry. Czego innego można 
by życzyć pilotowi śmigłowca? 

— Chociażby tego, aby mógł la tać nad T a ­
t rami na „Alouette". . . 

Rozmawiała: Krystyna Dąbkowska-Sałyga 
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8. CONCRfITO 15100/ 
9. CONCRMO I520O/ 
10. PORTRUES (4900/ 
n. ran /sooa/ '• ' 
12. PRN DE RZUCRR I51BOI 
13. PIRMRNTE 11320/ 

f 5 > CRMPRNILLRS /49Z0/ 

16. PULPIW HEL DIRBLO /494B/ 

1 0 > CEP80S BE LR PLR1H 
« J 14880) 
20. 
21. EL CRSTILLO 15090/ 
22. Pica BLRHCO /saao/ 
23~\picos sin HO/IBRE /swa/ 
M.L 
2Sj 

rys. Hyk. "U. Naszyński. 

Główny rejon działania wyprawy Polskiego Klubu Górskiego — do artykułu 
na s. 155. Mapkę opracował i rysował Dariusz Naszyński. 

http://pza.org.pl
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